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Po dw óch  latach służbjj 
żo łn ierze  turacają do pracg

M in. Obrotny N arodow ej M arsz. R o­
la- Ż ym ierski po d p isa ł rozkaz’ w któ’- 
ryn i p c 'eca :

P rzen ieść  do rezerw y i ziwolnić z 
w o jsk a  podoficerów  i szeregow ców  
s łu żb y  czynnej —  bez w zględu n a  rok  
uroU -ania, k tó rym  okres dw ule tn ie j 
słu żb y  w ojskow ej kończy się  do  d n ia  
15 m aja  1948 re k u  w łącznie.

P rzen iesien ie  do  rezerw y  ; zw olnie­
n ie  szeregow ych w jed n o stk ach  W o j­
ska P olsk iego  p rzep ro w ad z ić  z dniem  
28 lutego 1948 r.

Z w olnieniu n ie  p o d leg a ją : podofice­
row ie i szeregow i, k tó rzy  z łożą prośby 
o p rz y je -ie  do  służby  nad term inow ej, 

r rd ch o rą ż o w ie  Szkół O ficerskich .

sowc zatrzym an ie  do  d łlia  1 w rześnia 
1948 r. podoficerów  i szeregow ców  w 
M r-y n a rce  W ojennej i w K orp u sie  Bez 
p ieczcństw a W ew nętrznego.

Szeregowym , p rzen iesionym  na pod­
staw ie  tego rozkazu  do  reze rw y  i zw ol­
nionym  z w ojska —  nie  n a leży  się , za 
w y ją tk iem  na leżn eg o  żołdu, an i o d p ra ­
wa, anj ub ran ie  cyw ilne, poniew aż nie 
pełn ili służby  w czasie  w ojny , a do  o d ­
byw ania zasadniczej s łu żb y  w ojskow ej 
zostali pow ołani w czasie pokoju .

R ejonow e Komeindy U zupełnień, 
zgodnie z rozkazem  M in iste rs tw a  O bro 
ny N arodow ej zapew nią  szeregow ym , 
p rzeniesionym  d o  rezerw y j zw oln io­
nym  z w o jska , o trzym an ie  odpow ied-

Kryzjjs iij Pradze zbliża się  ku rozwiązaniu

Demokratyczny Front Narodowy 
podstawą now ego rządu Czecli

D la do-bra służby może madtąipić cza- 1 m&j p racy  w m iejscu zam ieś zikadiia.

W allace  od słan ia  kulisy  
in terw en cji USA ui C hinach

N, JO R K  (SA P). — H e n ry  W allac e  
w y d a !  o b sz e rn e  o św iad czen ie , d o ty ­
czące  a m e ry k a ń s k ie j  p o lity k i z a g ra ­
n icz n e j, w  szczegó lności w  C h m ac h  

W a lla c e  ośw iad czy !, że p o lity k a  
p re z y d e n ta  T ru m a n a  w  C h .n a c h  je s t  
p o l ity k ą  z b ro jn e j in te rw e n c ji .  A m e ­
ry k a ń s c y ,  o fice ro w ie  są  in s t r u k to r a ­
m i o d d z ia łó w  rz ąd o w e j a rm ii  c h iń ­
sk ie j. N ow e b azy  w o jsk o w e  a m e r y ­
k a ń s k ie  zo sta ły  z a ło żo n e  p o ta je m n ie  
u ż y ty c h  zo sta ło  do a k c ji  w  C h in a c h  
tu n g u  i n a  w y sp ie  F o rm o z ie .

25 ty s . żo łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h  
u ż y tó  zo sta ło  do a k c ji  w  C h in ac h .

W a lla c e  s tw ie rd z ił ,  iż ż ą d a n ie  T r u  
m a n a  p rz y z n a n ia  k r e d y tu  570 m ilio ­
n ó w  d o la ró w  rz ąd o w i C zan g  -  K a i-  
szek o  je s t  d a lszy m  d o w o d em  a m e ry ­
k a ń s k ie j  f in a n s o w e j i w o jsk o w e j in ­
te rw e n c ji  ”w  C h in ach .

S y tu a c ja  w  C h in a c h  — O św iadczy

A m b asad or  N a s z k o u sk i  
u min. Mołotoira

M O SK W A  (P A P ). D nia 23 lutego 
br, am basador R P  w M oskwie M arian  
N aszkow ski zo sta ł p rz y ję ty  przez m H . 
sp raw  zagr. ZSRR M ołotow a. A m b asa­
d o r N aszkow ski w ręczył min. M ołoto- 
wow, notę rządu  po lsk iego  w raz z tek ­
stem  d e k la rac ji,, uchw alonej przez m i­
n istrów  sp raw  zagr. P o lsk i, C zechosło­
w acji i Ju g o sław ii na konferencji w 
P radze. W nocie tej rząd  polski w y ra ­
ża n ad zie ją , że rząd  ZSRR zechce 
WPicć pod rozw agę w spom nianą d e k la ­
rację.

Koi fereucja  państw  
sl.anch'nau skich

O SL O  (PA P). — W p o n ie d z ia łe k  
ro zp o częły  się  w  O slo  o b ra d y  m in i­
s tró w  sp ra w  zag r. p a ń s tw  s k a n d y ­
n a w sk ic h . R o zm o w y  d o ty czą  sp ra w  
z r rą z a n y e h  ze w s p ó 'p ra c ą  g o sp o d a r­
c z ą  'ą czn ie  z u tw o rz e n ie m  s k a n d y -  
n y k 'e j  u n ii c e ln e j. P o za  ty m  p rzed  
r r  o te in  d y sk u s ji m a  być  p la n  h dar— 
sh a T a  o ra z  sp ra w a  r r rę d z y n a ro d o -
w a j k o n fe re n c ji  h a n d lo w e j w  H a -  
v a n n 'e .  N a to m ia s t p ro p o z y c ja  b e v i-  
n c  - k r  o rz v s ta p ie n  a  do u n ii p a ń s tw  
z a c h o d n ic h  ’ E u ro p y  n ie  będ zie  n a  j-
p r a w d sp o d o b n 'e j  r o z p a t r y w a n a .

W allac e  — je s t  n a jle p sz y m  p rz y k ła ­
d em  c a 'k o w its g o  i n ic u r . ik n ’o n ry o  u - 
p r.d k u  p o lity k i, o p a r te j  n a  p lan ie  
M a rsh a lla .

N. J O R K  (PA P). — S e n a to r  r e p u ­
b l ik a ń s k i  T \ f t  w  p rz e m ó w ie n iu  w y ­
g ło szo n y m  w  D e tro it  s tw ie rd z ił ,  że 
o ile S t. Z jed n o czo n o  n :e p rz y jd ą  z 
pom ocą  K u o m in ta n g o w i, c a 'a  M a n ­
d ż u r a  z n a jd z  e się  p o d  w ia d z ą  c h iń ­
sk ie j a rm ii lu d o w e j.

Przed pomnikiem
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Politycy p ra w ico w i n ie  w ejdą  
w  skład  o d n o w io n e g o  gabinetu

NASZ KORESPONDENT TELEFONUJE Z PRAGI

Praga, 23 lu tego  
K ryzys rządowy w Czechosłowacji, 

wywołany przez stronnictwa prawicy, 
zbliża się ku końcowi. Decydujące zna­
czenie dla jego rozwiązania mieć bę­
dzie konferencja odnow ionego Frontu 
Narodowego, obradująca w dniu dzi­
siejszym  w godzinach wieczornych w  
Pradze. W konferencji Frontu N arodo­
wego uczestniczą: Komunistyczna Par­
tia Czechosłowacji, Czechosłowacka 
Partia Socjal-Demokratyczna, Związki 
Zawodowe, przedstawiciele lew icy na- 

i

cji Partii K om unistycznej w  spr wie 
reorganizacji Frontu Narodow ego. Ko­
mitet Centralny jeszcze przed ukończe­
niem obrad upoważnił prezydium do  
wzięcia udziału, wraz z Partią Kom mi­
styczną, w konferencji Frontu Narodo­
w ego.

Kongres rad załogowych
D uże znaczenie dla rozwiązania kiy» 

zysu rządow ego miał wczorajszy kon» 
gres rad załogow ych z udziałem ponad  

| 8 000 delegatów , w tym przeszło 1.000
rodowych socjalistów  i ludowców, socjai.jejnograiów . Kongres jedno- 
przedstawiciele związku byłych party-; myś| nie uchwalił poparcie dalszych re- 
..._ia... „a L - i w o i - ^ h  : i* . iorm społecznych< p0t?pi, reakcyjnych

Tow. Premier Cyrankiewicz, podsekretarz stanu low. J. B rtn n 
i gen. Paszkiewicz na chwilą przed złożeniem  wieńca u stóp po­

m n ika  żołnierza radzieckiego.

„Armia Radziecka osto ją  pokoju“
U roczystości 30-Iecia siły  zb ro jn e) ZSRR 

odbyły  się  na te re n ie  całego  k ra ju
D nia 23" bm , w  zw iązku  z o b ch o ­

dem  30-'.ecia A rm ii R ad zieck ie j, Pre„, 
m ier tow . Józef C y ran k iew icz  w to ­
w arzy s tw ie  p o d se k re ta rza  s tan u  P rę ­
ży d um R ady  M in istrów , Ja k u b a  B er­
m ana złożył u stó p  p om nika  W dzięcz , 
ności n a  P radze  w ien iec  o b a rw acn  
naro d o w y ch  z nap isem : ,,B o h a te rsk ie j 
Arm ii R ad zieck iej — O sw ohodzic ię lce  
k ra ju  — P rezes R ady M inistrów ".

Przy u ro czy sto śc i sk ła d an ia  w ieńca 
asy s to w a ła  k o m p an ia  h o n o ro w a  w oj- 
"ka ze sz tan d a rem  i o rk ies trą .

W  tym  sam ym  d n iu  d e le g ac ja  Z a ­
rządu  M ie jsk ieg o  m. s t  W arszaw y  

złożyła w ien iec  u sióp  Pom nika ko ł­
n ierzy  R adzieck ich , p rzy  zb iegu  ulic 
Z y g m u n to w sk ie j i T argow ej.

W  g o d z in ach  p o ra n n y ch  ■; p o łu d ­
n iow ych  d e le g ac je  o rg an izac ji połi- 
\ cznych sp o łeczn y ch  i m łodzieżo­

w ych o ra z g ru p y  m łodzieży  szk o ln e j 
ak ad em  cK ej z pocztam i sz ta n d a ro ­

w ym : zd ąż a ły  ze w szy stk ich  dzie ln ic  
m iasta  do stó p  obu pom ników , aby 
przez z łożen ie  w ień có w  o ddać  hołd 
b o h a te rsk im  żo łn ierzom  radzieck im , 
k tó rzy  w sp ó ln ie  z żo łn ie rzam i p o lsk i­
mi w y w alczy li Polsce w olność,

Akademia w  „Rom ie“
Dia uczczen ia  30-ej ro czn icy  póv, 

»tania A rm ii C zerw o n e j o d b y ła  s?-, 
P p o łudn iu  w sal; „R om y" akadem ia , 
k tó ra  p rzek sz ta łc iła  się  w sp o n ta n ic z ­
ną m an ife s tac ję  p rzy jaźn i p o lsk o -ra ­
dzieckie j.

S a lę  „R om y", n a  d ługo  p rzed  ro z ­
p oczęciem  ak ad em ii z a leg ły  tłu m y  pu . 
b łiczności. N a  u ro czy sto ść  p rzy b y ły  
liczne d e le g a c je  p a rtii po lity czn y ch , 
zw iązków  zaw odow ych , o rg an izac ji 
m łodzieżow ych  i spó łdz ie lców . Sala 
to n ę ła  w cze rw o n y ch , z ie lo n y ch  i tę ­
czow ych sz tan d a rach . N ad  sto łem  pr: 
zyd ia lnym  um ieszczono. o toczone 
czerw onym i w stęgam i, gw iazd ę  r a ­
d z iecką . nad  k tó rą  w id n ia ł n ap is . 
.,A rm ,ia ,R adziecka o s to ją  p o k o ju " . N i: 
żej" 1.2X31-1918 — 1948' d a ta  p o w s ta ­
n ia  C zerw o n e j Arm ii.

A k adem ię  w im ien iu  T ow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - R ad zieck iej o tw o ­
rzy ł, poseł L iłfjan  D ura , z ap ra sz a jąc  
do p rezyd ium  m. in. gen. M asłow a, 
p rz ed sta w ic ie la  A rm ii R adzieck ie j, 
w icem in is tra  gen. S p y ch a lsk ieg o  — 
p rz ed sta w ic ie la  A rm ii P o lsk ie j tow. 
min. Ś w ią tk o w sk ieg o  — p rezesa  T o­
w arzy s tw a  P rzy jaźn i Polsko . R adziec 
k ie j, p łk . P u łtu s in a  - -  p rz ed s ta w ic ie ­
la  m arsza łk a  Rokossowskieg-o, m in istra  
R ab an o w sk ieg o  — w icep rzew o d n i­
czącego  K om itetu  S ło w iań sk ieg o , tow . 
M otykę  — p rz ed s ta w ic ie la  O M  TUR. 
tow. Z arzy ck ieg o  — p rzed staw ic ie la  
ZW M , tow. W o jeń sk ieg o  — k u ra to ra  
o kręgu  w o jew ó d ztw a  w arszaw sk ieg o , 
pro?. W arc h a ło w sk ie g o  — rek to ra  
P o litech n ik i W arszaw sk ie j. Po odegra­
niu hym nów  p ań stw o w y ch , g ło s z a ­
b ra ł w icem in is te r O b ro n y  N aro d o w e j 
gen. S py ch a lsk i.

Gen. S p y ch a lsk i w sw oim  przem ó-

Partia  nasza jest silna i jednolita
O św ia d czen ie  Arpada Szakasitsa  
p rzyw ód cy  socja listów  w ęg iersk ich

W  wyw iadzie, udzielonym  przed 
W ęgierskiej P a rtii Socjalistycznej po 
w królce zbierze, będzie w yrazem  jed 
rzy to podstaw ę pełnej zaufania  wsp 
dobra  całej klasy p racu jące j.

B U D A P E S Z T  (SA P). D elegacja 
dz ienn ikarzy  polskich, p o w raca jąca  z 
B elgradu, zatrzym ała  się w B udapesz­
cie. P rzedstaw icie l Socjalistycznej A- 
gencji IP aso w ej p rzep ro w ad ź  1 wyw iad 
7 w iceprem ierem  rządu  w ęgierskiego, 
gen. sek retarzem  W ęgierskiej Partii 
Socjalistyćzno-D em okra tycznej, A rpa- 
dem Szakasitsem .

— Jak  w zm acniają  się siły dem okra­
cji w ęgierskiej i jak pogłęb ia ją  się 
przem iany społeczne?

nmny społeczne p rzy b ra ły

sfaw icielow i SA P, sekretarz gen, 
dkrcślil, że kongres jej, który się 
nolitofrontowego ducha partii. Stw o- 
ólpracy obu partii robotniczych dla

szybkie tem po, w zm acniając  b udow ę 
ustro ju  dem okracji ludow ej, budow ę 
socjalizm u.

W spółpraca m iędzy socjalistam i i ko ­
m unistam i była zaw sze ścisła i dobra . 
Po  ^ y b o ra c h  nastąp iło  pew ne ro z lu ź ­
nienie stosunków , spow odow ane u jaw ­
nieniem  się w  naszej p artii sił p raw ico ­
wych. T o  n iebezpieczeństw o m inęło o- 
becnie. Podjęliśm y w alkę z p raw icą  w 
naszych szeregach . M ożem y już teraz, 
p rzed  kongresem , stw ierdzić, iż jeśli

N o w e  aresztow an ia  
P olak ów  w e  Francji

PARYŻ (P A P ). 19 lu tego p o lic ja  
fran cu sk a  a resz tow ała  4 słuchaczy  ku r 
sów, urządzonych  przez Zw iązek Mlo- 
d z ’<?żv „G ru n w ald ' N azw iska a resz ­
tow anych Polaków  brzm ią: H uka, S o ­
kołow ski, K rupa i Łebek.

PARYŻ (P A P ). T ygodnik  ,,Le D e­
fense* opublikow ał d łuższy  a rty k u ł, w 
k tó rym  nap ię tn o w ał szy k an y  w ładz

f r a n c u s k i c h  wobec obyw ateli polskich 
we F ran c i >. A u to r a rty k u łu  pod k reśla , 
że aresz tow ani b ra li czynny u d z ia ł w 
w alce z najeźd źcą  h itlerow skim , oraz 
że n ie  w ysunięto przeciw ko nim  ż ad ­
nych k o n k re tn y ch  zarzu tów  w zw iązku, 
z ich pobytem  we F ra n c ji .

Autor artykułu wzywa do tworzenia 
kom itetów solidarności w wypadku 
ujawnienia prześladowań emigrantów

idzie o  ducha n aszego  lew icow ego ru ­
chu, p a r tia  nasza jest silna i jednolito. 
Z aw dzięczam y to szerokiej bazie p ro le ­
tariack ie j naszej partii. M am y nadzieję, 
że po kongresie  znajdziem y podstSw ę. 
na której m ożliw a będzie pełna  zau fa­
nia w spółpraca obu  p a r ti i  robotniczych 
dla dobra  całej k lasy  robotniczej. M o­
żem y się tego  spodziew ać tym  bardziej, 
iż p a r tia  soc ja listyczna  nie ukryw a te ­
go, że na odpow iednim  etapie h is to ry ­
cznym  nastąp i zespolenie obu partii w 
jeden rew olucyjny ruch robotniczy.

— Jak  uk ładają się stosunki W ęgier 
z k ra jam i dem okracji ludow ej?

— D zisiejsze  W ęgry  — to  są nowe 
W ęg ry  i my, socjaliści, k tórzyśm y w 
ciągu Yt w ieku dla tych now ych W ę­
g ier pracow ali, p ragn iem y , aby k ra j 
r.asz u trzym ał m ożliw ie blisk ie i s e r ­
deczne sto su n k i ze w szystkim i d em o ­
kracjam i ludow ym i w schodniej i p o łu d ­
n iow o-w schodniej Europy. W tym  w i­
dzim y zabezpieczenie pokoju nie tylko 
dla n a ro d ó w  naszej części E uropy , ale 
F u ro p y  jako całości. P o tężnym  filarem  
teg o  pokoju, k tó rego  p ragn iem y, jest 
7w iązek  Radziecki, w okół k tó rego  g r u ­
p u ją  się  nasze n a rody .

— Jakie są perspek tyw y  stosunków  
politycznych; gospodarczych  i k u ltu ra l­
nych między Polska a W ęgram i?

— O  ile k iedyś sto sunk i te były 
p rzy jazne , w myśl powiedzenia: „ P o ­
lak, W ęgier — dw a  b ra ta n k i“ , to  teraz  
przyszedł czas, aby to b ra tó rsk ie  u czu ­
cie stało się realnym faJctęt*.

w ieniu  z ilu s tro w a ł ro zw ój A rm ii R a­
d z ieck ie j od chw ili p o w stan ia  je j w 
>918 roku  do chw ili o b ecn e j. M ów ca 
zw rócił u w ag ę  na fak t zb ieżności po 
w stan ia  A rm ii R ad zieck ie j ze s tu le ­
ciem  „ W o s n y  L udów " i M anifestu  
K om unistycznego , p o d k re ś la jąc , że 
A rm ia R adziecka je s t  rea liz a to rk ą  
w olności, p o stęp u  i sp raw ied liw o śc i. 
A rm ia C zerw o n a  je s t p o tęg ą  b ędącą  
p raw d ziw ą  g w a ra n c ją  p o k o ju  św iato_ 
w egb. W ro g a  p ro p ag an d ą -.' skler'0,wa. 
na p rzec iw ko  Z w iązkow i R adzieck ie  
mu, zo s ta ła  n ie  ty lk o  zd em ask o w an a, 
a le  o s ta te cz n ie  o śm ieszona  p rz e z -w y ­
m ow ę zdarzeń .

N a zak o ń czen ie  sw ego  p rzem ó w ie ­
n ia  w icem in. S p y ch a lsk i w zniósł 
o k rzy k  n a  cześć  A rm ii C zerw onej 
i jej w odza — g e n era liss im u sa  Sta­
lina. i

Z ko lei p rzew o d n iczący  W arszaw - 
ik  ej R ady Z w iązków  Z aw odow ych , 
tow. R u steck i o d c zy ta ł treść  te le g ra ­
mu, w y s to so w an eg o  p rzez  u c ze s tn i­
ków  ak ad em ii do g en e ra liss im u sa  
S ta lin a  z o k az ji 30-lec ia  p o w stan ia  
b o h a te rsk ie j A rm ii C zerw onej.

U ro czy sto ść  w g m achu  „R om y 
zb ieg ła  s ię  z d ru g ą  a k ad em ią , zo rg a ­
n izow aną  d la  uczczen ia  30_lec:a pow . 
sta n ia  A rm ii C zerw o n e j przez Sto 
łeczną  R adę N aro d o w ą

A k adem ię  zag a ił w icep rzew o d n iczą  
cy Stoł. Rady N a ró d :w e j tow . G ro ­
dzicki, k tó ry  w k ró tk ic h  sło w a c h  na ­
k re ś lił  o b raz  p o w stan ia  A rm ii. J e j  za. 
sługi i zw y cięstw o  n a d  h itleryzm em .

W  radzieckiej ambasadzie
R ów nież w czora j liczni p rz e d s ta w i­

cie le  sp o łe cz eń s tw a  p o lsk iego  skła- 
tleli w am b asad zie  ZSRR w W arsz a ­
w ie ży czen ia  z o k a z ji 30-lec ia  ArmL 
R adzieck iej.

O p ró cz  d e leg ac j. W o jsk a  Polsk iego  
złożyli ży czen ia  p rz ed s ta w ic ie le  zw ią 
zjrów zaw o d o w y ch  i p a rtii p o lity cz ­
nych , d e le g ac ja  T o w arzy stw a  P rzy ja  
źni Polsko - R ad zieck ie j, d e le g ac je  
o rg a n iz ac ji sp o łe cz n y ch  i m łodzieżo­
w ych o ra z  w ie le  p o szczeg ó ln y ch  osób 
z ró żn y ch  w arstw  sp o łecznych .

W  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  a tta ch e  
w o jsk o w y  ZSRR w W arszaw ie , gen 
M asłów  w ydał p rz y ję c ie  z o kazj; 30- 
lec ia  A rm ii R adzieck ie j.

W  p rz y ję c iu  w zię ła  u d z ia ł g en era - 
l .c ja  z m in istrem  O b ro n y  N arodow e 
M arsza łk iem  Ż ym ierskim , w icem in i­
strem  gen. S p y ch a lsk im  i szefem  
sz tabu  g e n e ra ln e g o  W P  gen. K orczy- 
cem  n a  czele, p rzedstaw ńcie le  MSZ z 
m in istrem  M odzelew skim  — T ow arzy  
s tw a  P rzy jaźn i Po lsko  _ R adzieck iej „ 
min. Ś w ią tk o w sk im  o raz  re p re z e n ta i-  
ci p a rtii  p o lity czn y ch  i zw iązków  za­
w odow ych.

P rzybvli rów nież  n a  p rzy jęc ie  a t ta ­
ch es w o jsk o w i a k red y to w a n i w Pol­
sce.

Z in ic ja ty w y  kó ł T o w arzy stw a  Przy 
jaźn i Polsko _ R ad zieck iej odbyło  się 
rów nież sze reg  ak ad em ii, z okazji 
30-lecia Arm ii C zerw onej, p rzy  ró ż ­
ny ch  z ak ład a c h  p ra c y  w W arszaw ie

Poza tym  p o d o b n e  u ro czy sto śc i mia 
ły m ie jsce  we w szy stk ich  m iastach  i 

'Miasteczkach całego kraju.

autów, stow arzyszeń kulturalnych i in 
nych organizacji społecznych.

Konferencja uchwalić ma manifest i 
wypracować nowe zasady organizacyj­
ne F ro n tu  N arodow ego. W nowym  
Froncie Narodow ym  nie będzie miejsca 
dla reakcyjnych elementów spośród na­
rodowych socjalistów , ludow ców  i sło­
wackich demokratów. Zasiądą w n m  
tylko dem okratyczne żyw ioły z tych  
partii. Na podstaw ie odnowionego  
f ron tu  Narodow ego utworzony będzie 
nowy rząd.

Obrady s o c i a l - d e m o k r a t ó w

Przez cały dzień obradował dziś Ko­
mitet Centralny Partii Socjal-Dem okra- 
tycznej. Głównym tematem obrad była 
sprawa ustosunkowania się do propozy-

ministrów, którzy próbowali rozbić  
Front Narodow y oraz wypowiedział się  
za reorganizacją Frontu N arodow ego. 
Na całym terenie Czechosłowacji two­
rzone są Komitety Frontu N arodow ego, 
które mają związać Front bezpośrednio 
z masami.

Ostatnie wydarzenia w yw ołały kry­
zys- w łonie partii prawicowych. Dojrze­
wa on szybko, przede wszystkim  w  sze­
regach narodowych socjalistów. Żywio­
ły postępowe, niezadowolone z polityki 
dotychczasow ego przywódcy partii dr 
Zenkla. przygotowują wielką akc ę na 
czwartkowym p’enum Komitetu Cen­
tralnego Partii Narodowo-Socjal stycz­
nej.

PR A G A  (PA P). 23 bm. odbyło  się  
zebran ie  p rzedstaw icieli sze reg u  o rga- 
n zacji politycznych o raz  w ybitnych o- 
sobistości, na którym  p rem ier G ottw ald  
zlożyl ośw iadczenie na tem at obecnego 
kryzysu. S tw ierdził on, że p ragnie  roz- 
yniązania kryzysu na ppdstaw ach  de- 
m ókrątyeznych, konsiy tucy jnych  i p a r ­
lam en tarnych . D o rządu  — powiedział 
p rem ier — nie m oże pow rócić nikt sp o ­
śród tych m inistrów , k tórzy z rezy g n o ­
wali. N ow y rząd  p rzed staw i się  p a r la ­
m entow i i będzie ubiega! się o zaufa­
nie w iększości.

Prem  e r  G ottw ald  doda!, że w ciągu 
or-tatnich 48 godzin  doszło do  zbliżenia 
poglądów  m iędzy nim a p rezydentem  
Beneszem  Prem ier sądzi, że prezydent 
z pew nością  zatw ierdz i listę m in s tró w , 
k tó rą  p rem ier m a mu przedłożyć.

PR A G A  (P A P ). M in iste rs tw o  spraw  
w ew nętrznych  ogłosiło w poniedziałek 
kom unikat u rzędow y, w  k tórym  d o n o ­
si, że udarem niony zosta! plan  z b ro jn e ­
go  zam achu stanu, p rzy g o to w an y  przez 
p a rtię  narodow o-socja listyczną. W yko­
nanie p lanu  m iało  nastąp ić  za pom ocą 
tzw . narodow o-socja listycznych  kom isji 
zbrojnych, k tóre bezpośrednio  po dymi- 
sj. m inistrów  opozycyjnych stronnictw  
dokonać m iały p rz ew ro tu  i ująć w ładzę 
w sw e ręce. \

W nocy z 22 na  23 bm . w ojskow e i 
cyw ilne w ładze bezpieczeństw a w y k ry ­
ły plan  zam achu i skonfiskow ały  o b f ity 1 ry c h  o so b s to śc i ze sk ra jn e j p r jw  cy.

m ateria ł dow odow y. W  związku z tym  
aresztow ano  2 oficerów armii czecho­
słow ackiej, n iektórych członków cze­
skiej partii narodow o-socja iisiycznej 
oraz sze reg  innych osób cyw ilnych.

PR A G A  (P A P ). Z apow iedziane na 
w torek  24 bm. p lenarne  posiedzenie 
Z g ro m ad zen ia 'N aro d o w eg o  zostało od­
wołane. Szef kancelarii p rezy­
denta Benesza ogłosiła kom unika . z a ­
pow iadający przem ów ienie prezydenta  
w- c iągu  najb liższych  kilku dni.

PR A G A  :P A P ). W ładze bezpie zen- 
stw a opublikow ały  kom un.kat o szp ie­
gow skiej działalności posła do Z g ro m a ­
dzen ia  N arodow ego  z ram  enia sl w ac- 
kiej partii dem okratycznej— U rsiu , ego . 
U rsiuy był w iceprem ierem  rządu , jed ­
nakże m usiał u stąp ić  z tego  stanów ,ska 
w październiku ub. r. w zw iązku z w y­
ki ytym  w ów czas w Słowacji s k m.

U rsiny  jest o sk arżo n y  o przekazanie  
tajem nic w ojskow ych i państw ow ych  
byłem u m inistrow i sp raw  zag ran icz ­
nych „rządu słow ackiego" w ok. esie 
w ojny — D urczanslęem u  W ładze b ez­
p ieczeństw a zwróciły się do  Z; ronia- 
dzenia N arodow ego  zaproś ą o p o zb a ­
wienie U rsiny 'ego  n ietykalności pose l­
skiej. W  czeskich kołach  p  1 ty cz ­
nych duże w rażen ie  w y w o h ła  w ado- 
m ość  ̂ o  ucieczce znanego  pu d 'c y  ty 
p iaw ićow ego , red ak to ra  c: asop  m j 
,.W yvój‘a“ , T ig rid a  o raz  n iektóry in-

Fardijnał w ło sk i grozi wjjk!ęc e i i  
zw o len n ik o m  Frontu L u d o w e j

RZYM (SA P). K a rd y n a ł Schuster, 
arcyb iskup  M edio lanu , w ystosow ał do 
k leru  sw ej d iecez ji list, zaw ie ra jący  
in stru k c je  postępow an ia  wobec kom u­
n is tó w  i innych zw olenników  F ro n tu  
D em okratycznego. L ist zak azu je  u d z ie ­
lan ia  rozg rzeszen ia  „kom unistom  oraz 
członkom  innych  o rg an izac ji przeci-w-

O

nych  w ierze k a to lick ie j" . W  szczegó l­
ności do ty czy  to osób, k tó re  mimo za ­
kazu kościelnego będą głosow ać na l1- 
stę  p o p ie ran ą  przez kom unistów  Arcy- 
b 'sk u p  do d a je , że n ie  n a leży  w ż ad ­
nym  w ypadku  pośw ięcać domów c iłc n -  
ków p a r ti i  m arksis tow skich .

Dziś plenum Sejmu

Dziś rozpoczynają  się obrady plenum Sejmu. Wczoraj nod 
przewodnictwem  tow. wicemarszałka Szwalbego obradował 

Konw ent Seniorów.
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^ /f e & e z f i l e c z i i f i  g r a
W DZISIEJSZYM przeglądzie prasy drukujem y fragm enty zam ieszczo­

nego w „Odrodzeniu" artykułu czołowych prawników polskich, pro­
kuratorów Muszkata i Sawickiego, w spraw ie odmowy w ydania nlem lee- 
ckich przestępców wojennych prze* am erykańskie i angielskie władze 
okupacyjne. Autorzy artykułu zatytułow ali go: „Jeszcze jedno rozcza­
rowanie" , Wydaje nam się, że trudno już dzisiaj m ówić o rozczarowa­
niach, jeśli chodzi o stosunek A nglosasów do byłych hitlerow ców. N ieste­
ty, zdążyliśm y się już przyzwyczaić do tego, że dla w ielu  am erykań­
skich w ojskow ych i mężów stanu, były hitlerow iec w ięcej znaczy od 
byłego sojusznika w  w alce z hitleryzm em . Jednakże fakty, które od­
słania w ym ieniony artykuł, są już tak jaskrawe, że powinny się odbić 
szerokim echem  również za granicą.

W niesłychanie w yraźny spnsób uwydatnia się tutaj zupełne lek ­
cew ażenie postanowień m iędzynarodowych przez A m erykanów, chociaż są 
oni współautoram i tych postanowień. Komisją Narodów Zjednoczonych  
sporządziła listę przestępców w ojennych na podstawie szeregu deklara-* 

" eji tzw. m oskiewskich z listopada 1943 r., „powojennej" z czerwca 1545 
"foku, poczdamskiej z lipca tegoż roku. a także traktatb londyńskiego  
o M iędzynarodowym Trybunale z Sierpnia 1945 r. i wreszcie ustawy So­
juszniczej Rady Kontroli Niemiec. 2aden dowódca strefy okupacyjnej 
nie ma prawa odmówić w ydania przestępcy umieszczonego na tej liście. 
Mimo to Am erykanie lekceważą w szelkie um owy i biorą pod sw e Bkrzy- 
d!a opiekuńcze „biednych" Niem ców, byłych hitlerow ców.
Q  PRAWA wydania niem ieckich przestępców w ojennych jest oczy­

w iście tylko fragm entem  całokształtu zagadnień niem ieckich. Frag­
ment ten jednak w skazuje najwyraźniej, kto i w  jaki sposób łam ie umo­
w y międzynarodowe. Dla nas w  Polsce te rzeczy stają się zrozumiałe, 
ponieważ wiem y, jakie nici łączą Niem ców 1 am erykańskich opiekunów, 
w iem y jak blisko od imperializmu jednego kraju do imperializmu dru­
giego, w iem y Jakie koligacje handlowe, a naw et rodzinne, wiążą mo­
nopolistów  różnych krajów.

Opinia polska nie pogodzi się Jednak nigdy z brutalnym  łam aniem  
umów, z forsowaniem  bezkarności dla wczorajszych morderców m ilio­
nów Polaków, podpalaczy naszych m iast i w si. Niebezpieczna to gra. 
W poczuciu spraw iedliw ości przeciętnego Polaka, który stracił w czasie 
w ojny najbliższych, obrońcy zbrodniarzy będą potraktowani jako ich 
wspólnicy.

Ula ffBf&wum S e j m u
gm OSPODARKA sam orządowa natrafia po w ojnie w Polsce na szereg 

trudności. Przyczyną jest tutaj z jednej strony poważne zniszczenie 
miast polskich w  czasie okupacji, z drugiej strony — brak dostatecz­
nych funduszów na odbudowę i rozbudowę miast. m. in. w skutek od­
padnięcia w ielu  dochodów w  związku ze zmianami strukturalnym i go- i 
spodarki polskiej. W rezultacie szereg zw iązków  samorządu terytorial­
nego nie może pokryć bieżących sw oich w ydatków, pomimo racjonal­
nej gospodarki i w łaściw ego w yzyskania własnych źródeł przychodo­
wych.

W związku z powyższym  Rada Państw a w nosi dziś pod obrądy Sejm u  
projekt ustawy o Samorządowym Funduszu W yrównawczym (SFW). 
Fundusz ten będzie udzielał dotacji samorządom, znajdującym  się w  ta ­
kiej w łaśnie trudnej sytuacji. Stw orzenie Funduszu pozwoli na prze­
prowadzenie planowej i racjonalnej polityki w  dziedzinie udzielania po­
mocy finansow ej w ramach planów gospodarczego i inw estycyjnego. 
Projekt przewiduje przejęcie przez S fW  dotychczasowego Komunalnego 
Funduszu Pożyczkowo-Zapom ogowcgo.
XAT MYŚL projektu ustaw y czynnikiem  zwierzchnim dla SFW będzie 
' '  Rada Państwa, której zadaniem będzie zatwierdzenie planów finanso­

w ych Funduszu, zasad udzielania dotacji i pożyczek ltd. Dochody Fun­
duszu są przewidziane z części w pływ ów  podatków oraz z dotacji ze 
Skarbu Państw a, ze zwrotów z tytułu udzielonych pożyczek oraz z do­
tychczasowych w pływ ów  Kom unalnego Funduszu P oiyczkow o-Z apo- 
m ogowego.
P  OZA projektem ustaw y o Samorządowym Funduszu W yrównaw- 

czym porządek dzienny dzisiejszego 37 posiedzenia Sejm u U staw o­
dawczego przewiduje sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego o pro­
jekcie ustawy o państwow ym  planie inw estycyjnym  na rok 1948. Spra­
wozdawcą kom isji będzie tow. pos. Rapaczyński (PPS).

Komisja Planu Gospodarczego odbyła szereg posiedzeń, na których 
szczegółowo przedyskutowano projekt planu inw estycyjnego i v. n iesio­
no w icie  poprawek do poszczególnych jego części. Komisja Fianu G o­
spodarczego jest dzisiaj po Komisji Skarbow o-Budżetowej bodajże naj­
bardziej eksponowaną komisją. Jest to  zrozumiałe w związku z przej­
ściem  naszej gospodarki z „dzikiej" w  planową.

OMISJA w niesie dzisiaj o przyjęcie projektu planu wraz z poprawka- 
mi. Komisja zgłosi również na plenum  rezolucje w których wzywa  

Rząd do m ożliw ie szerokiego uw zględnienia w  ramach rezerwy planu  
budownictwa m ieszkaniow ego dla pracowników na terenie Śląska, 
Szczecina, W arszawy i Gdańska.

Zarówno sprawa Samorządowego Funduszu W yrównawczego, jak  
i szczegóły Planu Inw estycyjnego są zagadnieniami stosunkowo mniej 
interesującym i „szarego" obywatela. A jednak są to problemy, od w ła ­
ściw ego rozwiązania których zależy w znacznej mierze normalizacja 
naszego życia gospodarczego.

Praga w  ocig &rofe
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r«f«. Jeny Marufoa
W  strefie radzieckiej Niemiec (V)

Turyngia nie zapomniała jeszcze, 
że nadała Hitlerowi obywatelstwo

(K O RESPO NDENCJA W Ł A SN A  „ROBOTNIKA")

W eimar, w  lu tym
Gdy m ów im y o T uryngii, m usim y 

pam iętać, że k ra j ten  n a d a ł H itle ­
row i obyw atelstw o, co um ożliw iło 
tem u  austriack iem u  obyw atelow i 
stać się podm iotem  niem ieckiego 
p raw a  państw ow ego. T u iyngsk i 
..L andsbund" przeprow adził w ów czas 
konieczne form alności. Nic w ięc 
dziw nego, że w pływ y r e a k c j i . są tu  
do tychczas bardzo  silne. M ogliśmy 
się o tym  p rzekonać z rozm ów, ja ­
kie m ieliśm y ? p rzyw ódcam i dw óch 
praw icow ych  p a rtii — L ibera l-D e- 
m okratische  F a rte i (LDP) i C h ris t- 
lich - D em okratiscbe  U nion (CDU).

D r ph i. K u rt C h ris tian  E ls tc r - -  
j - k  g 'osi podana nam  k a rta  w iźy- 
tow a —. jes t członkiem  p a rlam en tu  
T uryng ii i sekret a rzem  generalnym  
LD P na te tt okręg. Z w ykształcen ia  
jes t pedagogiem , do ro k u  1933 nie 
b ra ł udział w  życiu politycznym , po­
niew aż — ja k  pow iada — ,.za w iele 
by 'o  w tedy  p a rty jn ie tw a  i Wszędzie 
żądano Od niego książki p a rty jn e j, 
n aw e t w  zaw odow ej p racy". Po 1933 
ro k u  — będąc z pochodzenia Żydem  
— m u3ial zrezygnow ać z dalszej 
k a rie ry  naukow ej i ra tow ać  swe ży­
cie. Dopiero po u padku  h itleryzm u, 
s tan ą ł do p racy  po litycznej. D lacze­
go w łaśn ie  p rześladow any przez re ­
żim h itle row sk i „m isch ling", czyli 
m ieszaniec rasow y, stan ą ł na  czele 
praw icow ej partii, n ie uznającej re ­
form  socjalnych  — pozostanie d!a 
n as ta jem nicą . N ic bow iem  k o n k re t­
nego nie m ożna było od tego sk ry ­
tego cz’ow ieka wydobyć.

N iech ęć d o  P olsk i

Do Polski i je j g ran ic  zachodnich 
pan  E lste r nastaw iony  je s t n iep rzy -

N a o i s a ł  

Marian PodhowirisM
chyln ie  i m imo, że uznaje  w ażność 
naw iązan ia  stosunków  gospodar­
czych m iędzy obu k ra jam i — T u ry n ­
gia bow iem  bardzo po trzebu je  nasze­
go w ęgla — nlćm niój nie zdH tiy jest 
uk ryć  sw ej niechęci do polskich 
roszczeń. P an  E lste r pow iada nam  
że p a rtia  jego nie je s t m ieszczańska 
gdyż liczy w śród  sw ych cz'onków  
w ielu chłopów  i robotn ików  oraz 
znaczną część in teligencji. Przy 
znaje  jednak , że w T uryng ii ma 
członków  zaledw ie 40 tysięcy, w ca- 
Ł j  zaś s tre fie  — do 200 tysięcy 
Mimo. że p ragn ie  w idzieć w ychodź­
ców znów  za O drą, m usi jednak  
przyznać, że T uryng ia  cierpi na b rak  
rą k  do p racy , zw łaszcza fachow ców  
i dośw adćzonych  robotników . O. gra 
nicy n a  O drze LD P w oli przeto  nie 
mówić.

N asz następ n y  rozm ów ca był 
człow iekiem  bardzo  gładkim , choć 
n iem nie j chy trym  od ponurego se­
k re ta rza  LD P, d r K u rta  C hris tiana
F ls te ra . S ek re ta rz  genera lny  CDU na 
T uryng ię  i w iceprezyden t L andtagu . 
R uecker, je s t z w ykszta łcen ia  teo ­
logiem  ew angelick im  i ty lko  dojście 
do w ładzy  H itle ra  przeszkodziło m u 
w  objęciu  probostw a w  jednym  z 
m iast w estfa lsk ich , gdzie się urodził

Dziś n ie  chce już w ięcej być p ro ­
boszczem, poniew aż, „w zięła go“ — 
ja k  pow iada — polityka. Z apytany, 
co sądzi o roli Jacoba  K aizcra  w  n ie ­
m ieckiej C hadecji, odpow iada, że Tu 
ryng ia  p rzeszła  k ryzys p a r ty jn y  bez 
bólu , jako , że K aizer m iał tu ta j n a j­
w ięcej przeciw ników . R uecker, jak  
się okazuje , — jest, daw nym  adw er-

w i o / c i e
K a z i  m i  o r z  O a i tS e

Znaczenie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Jugosławii 
ł Czechosłowacji wybiega daleko na 
zachód, poza linię O dry, Nysy i Sude­
tów. Głos z Pragi powinien dotrzeć 
za Ocean, a przede wszystkim do za­
chodniej części Europy, która ma wy­

starczające już doświadczenia z dwóch 
kolejnych wojen światowych, rozpęta­
nych przez Niemców. Gios len powni- 
n. wreszcie usłyszeć sami' Niemcy, 
aby przysźło na nich otrzeźwienie po 
wszystkich narkotycznych przemówie­
niach i planach iłyrtjesa i Marshalla

Nie mamy złudzeń, że obecny rząd 
Stanów Zjednoczonych radykalnie 
zmieni swą politykę. Idąc na pasku ka­
pitalizmu, rząd USA nie zaniedbuje 
niczego, co służy niszczeniu wszelkich 
przejawów postępu, naw et postępu w 
rozumieniu amerykańskim. Dwuznacz­
ne stanowisko wobec antyrobotn czej 
ustawy ł aft-!lartley wydaje klasę ro­
botniczą USA na łup kapitalistom, po­
zbawiając ją jedynej broni, jaką jest 
akcja ekonomiczna. Działalność poli­
tyczna jest paraliżowana pi zez tzw 
Komisję badania działalności antyarm 
rykańskiej. Pozwala to np z liberała 
( haplina zrobić działdcza komunistycz 
nego, groźnego dla ustroju Ameryki.

Polityka wewuętlzna r/ądu  Stanów 
? jednoczonych znajduje poparcie i u 
zagadnienie w polityce z ,g r a r :c/nej 
której jedna treścią jest dzisiaj plan 
M arshalla, dążący do podziału świata 
na dwa przeciwstawne bloki Właśnie 
teraz, kiedy taka jest treść polityki za 
granicznej USA, dobrze będzie, jeśli

naród amerykański usłyszy glos, slwler 
dzający z całym naciskiem koniecz­
ność współpracy wszystkich mocarstw 
w dążeniu do trwałego pokoju 1 dobro­
bytu ludzkości.

Trzeba również, żeby do świadomo­
ści polityków Zachodniej Europy do­
szły słowa ostrzeżenia, płynące z P ra ­
gi. W prawdzie okupacja niemiecka w 
państwach Zachodniej Europy w yda­
la by Się idyllą w Polsce, Czechosło­
wacji i Jugosławii, jednak doświadcze­
nia, zdobyte nawet mi Zachodzie w 
czasie okupacji niemieckiej, powinny 
być ostrzeżeniem przed powtarzaniem 
wszystkich błędów z okresu międzywo­
jennego.

Różnica w doznaniach brutalności 
niemieckiej predystynuje Polskę, Jugo­
sławię i Czechosłowację do w ystępo­
wania w chwilach groźnych dla E uro­
py Jest to dobór narodów nie pod 
w zględom rasowym, jak chciano by to 
przedstawić w niektórych kołaćh. Po- 
l.tyka niemiecka wobec krajów sło­
wiańskich, polityka eksterminacji fi­
zycznej i biologicznej daje tym pań­
stwom szczególne prawo i obowiązek 
zabierania głosu w sprawach niemiec­
kich O krulne doświadczenia woji nm-

przemiany społeczne, jakie zaszły w 
tych państwach, czynią z tych państw 
przedmoście po tepu w walce o sp ra­
wiedliwość społeczną, o pokój i bez 
;>eczeństwo świata.

Dnia 23 lutego rozpoczęła się w 
Londynie konferencja przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i

Francji w sprawie niemieckiej. P ier­
wotny termin konferencji wyznaczony 
był na dzień 19 lirtego rb. Nie chcemy 
twierdzić, że odroczenie nastąpiło w 
tym celu. aby wysłuchać opinii konfe­
rencja praskiej. Istotną przyczyną od­
roczenia były sprzeciwy i opór zachod­
niej części kontynentu europiejskiego 
wobec .filantropijnych" planów Sianów 
/jednoczonych, — filantropijnych w 
stosunku do Niemiec, ale nie wobec 
państw przez Niemcy zagrożone. Mo­
wa tu o Francji i państwach Beneluxu 
(Belgia, Holandia, Luksemburg), które 
odnoszą się z dużą rezerwą do kon­
cepcji osi W aszyngton — Londyn.

Głos z Pragi dodał niewątpliwie a r­
gumentów politykom, zaniepokojonym 
inicjatywą Marshalla i Bevina. W szyst­
kie dzienniki paryskie zam ićścły na 
czołowych miejscach uchwały konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych 
Polski, Jugosławii i Czechosłowacji. 
Prasa francuska, przytaczając oskarże­
nia pod adresem zachodnich polityków, 
usiłuje wyjaśnić, że zarzuty nie mogą 
dotyczyć Francji, „która przecież 
skrytykowała utworzenie Bizonii", jak 
stwierdza dziennik ,.L‘Aube". „Jakkol­
wiek — pisze dziennik — ministrowie 
słowiańscy krytykują, to jednocześn e 
wierzą, że jedyną możliwością rozw ią­
zania problemu nienreckicgo jest po 
rozumienie czterech. Uchwały konfe­
rencji w Pradze mogą więc przyn eść 
niemal uspokojenie". Nawet skrajnie 
prawicowa „E'Epoque" stwierdza, że 
trzy państwa słowiańskie „mają same 
w sobie koncepcję bezpieczeństwa eu-

repejskiego, zbliżoną bardziej do kon­
cepcji francuskiej, niż stanów sko An­
glików i Amerykanów w sprawie pro1 
blemu niemieckiego".

Jest niewątpliwe, że spokojne 1 rze­
czowe uchwały konferencji praskiej od­
biją się echem ni konferencji londyń­
skiej Jak się rzekło, państwa Zachod­
niej Europy są niemal w identycznej 
sytuacji, jak Polska, Jugosław ia i Cze­
chosłowacji. Jeden z uczonych am ery­
kańskich wykazał w r. 1946, że w pew ­
nym sensi*5 NiCmcy Wygrały wojnę. 
Wygrały ją mianowicie dlatego, że 
ilość wymordowanych przez Niemców 
obywateli państw sąsiedzkich jest więk 
sza, niż własne straty poniesione przez 
Niemcy w czasie wojny. To stwarza 
Niemcom niewątpliwie korzystną sytu­
ację w chwili, kiedy zdecydują się na 
nową akcję odwetową Korzystną Sy­
tuację pragnie im równ eż stworzyć 
obecne amerykańskie kierownictwo po 
lityczne.

Zdają sotrie z tego sprawę państwa 
Europy Zachodniej, wstrząsane wew- 
tj^jgnym i konfliktami, których istotną 
pTzyczyną jest utrzymanie ustrojów ka- 
p.talisly; znych, pchających w ten, czy 
w inny sposób świat do katastrofy

Państwom słowiańskim przypadła w 
udziale zaszczytna misja przodow ni­
ctwa społecznego. Prawdziwy ustrój 
demokratyczny, obalenie ustroju kapi­
talistycznego i wprowadzenie ustroją 
sprawiedliwości społecznej — są je ­
dyną gw arancją pokoju i bezpieczeń­
stwa świata.

sarzem , byłego przew odniczącego 
CDU w  stre fie  radzieck iej. Zw alczał 
go za jego dw uznaczną ro lę w  pro  
cesie tw orzen ia  się tzw- K ongresu 
Ludow ego, sam  sto jąc  nad a l na s ta ­
now isku  zarów no polityki bloku 
stro n n ic tw  dem okratycznych , jak  
K ongresu  Ludow ego — czyli za 
jednością polityczną Niemiec. Ja k  
nam  później w y jaśn ili nasi koledzy 
radzieccy, R uecke- rzeczyw iście o- 
panow al sy tuac ję  po rozłam ie K aize­
ra ; w  T uryng ii n ie m a w ięc mowy
0 frondzie.

N iedoszły pasto r R uecker jasno
1 w yraźn ie  precyzuje  zarów no n ie ­
bezpieczeństw a polityki K aizera , jak 
i s tanow isko  CDU w T uryngii. J e ­
go zdaniem , CDU jest p a rtią  silną, 
choć słabszą znacznie od SED. Liczy 
ona tu ta j około 40 tys. Członków, 
a je j gazeta „T hueringer T agesb la tt"
— m im o ogran iczeń  p ap ie ru  — po­
siada n ak ład  ponad  25 tys. eazennpla- 
rzy.

Sfara piosenka
Inaczej śp iew a p. R uecker, gdy za­

haczam y znow uż o sp raw y  polskie. 
Jest, m niej zagadkow y od delegata 
„libera łów " E lstera , a le m niej od 
niego stanow czy, jeśli chodzi o sp ra ­
w ę gran ic  na  O drze i Nysie. Gdy 
schodzim y na tem aty  polsko -  n ie­
m ieckie znów  brzm i ta sam a sta ra  
p iosenka. T ra k ta t hand low y  z P o l­
ską — owszem, jako. że T uryng ia  
po trzebu je  koniecznie w ęgla i że la­
za dla sw ej p rodukcji. W dalszym  
ciągu stw ierdza  jednak , że za w cześ­
nie je s t m ów ić o g ran icach , skoro 
n ie m a żadnego cen tra lnego  rządu  
niem ieckiego, k tó ry  by mógł dać 
w iążące obietn ice na  fo rum  m ięd zy ­
narodow ym . „N ik t z polityków , ani 
żadna p a rtia  n ie  może obecnie m ó ­
w ić w  im ien iu  n a ro d u  n iem ieckie­
go. N aw et S chum acher czy A denau ­
er", — „Ani za now ym i granicam i, 
an i też przeciw  n im " — pow iada 
W a lth e r R uecker. To je s t — jego 
zdaniem  — w ielki b łąd tych  po lity ­
ków  n iem ieckich , k tó rzy  u zu rp u ją  
sobie p raw o  p rzem aw ian ia  w  im ie ­
n iu  narodu . On, R uecker, w ierny  
tym  zasadom , n ie  może oczywiście 
w ypow iadać sw ego sądu o grani­
cach, jednak > naciskiem  podkre­
śla, ź.e m iędzy obu państw am i m usi 
zostać podpisany tr a k ta t  handlow y. 
Jeś li k iedyko lw iek  n as tąp iłby  po 
dział na dw a p aństw a n iem ieckie— 
pow iada szczerze R uecker — my, 
N iem cy s tre fy  radzieck iej, m usim y 
m ieć z P o lakam i dobre stosunki. 
Inaczej nasz przem ysł zginie...

G dy naszem u gadatliw em u teolo­
gowi zw racam y uw agę, że dotąd> ;ed 
nak  słyszym y ze W szystkich stron 
ty lko  zle słow a pod adresem  Polski, 
jeśli już  n ie  zw ykłe u jau an ie  roz­
w ścieczonych i rozag itow anycn  p o ­
lityków  — jak  choćby pana K aizera 
z CDU — R uecker nie zna jdu je  
odpow iedzi. B rak  m u argum en- 
tów  i w ykręca  sic w y m ija ’<?co, żo 
bardzo przeprasza, a le te raz  ma waż 
ne posiedzenie, chę tn ie  jed n ak  po 
w róci do tego tem atu  k iedy  indziej, 
m a bow iem  p ierw szy raz sposobność 
m ów ić z P o lakam i na  ta k  drażliw e
— przyzna je  — ale bardzo in te re su ­
jące tem aty ...

W ieczorem , gdy spisyw ałem  no ta t 
Ili z moich eałodzlgńtlyeh rozm ów  z 
N iem cam i, doszedłem  znów do 
p rzekonania , że jeśli m am y już na 
kogo w N iem czech liczyć, to chyba 
ty lko  na ew ą garść dem okratów  z 
SEDu, w y trw ale  bo rykających  się z 
za lew ającą  ich zew sząd fa lą  reakcji

Sprawa
tragiczna

C zytam  obecnie w w olnych, wie- 
ozorowych godzinach kupioną przy- 
podkowo w  księgarni, książkę prof. 
M arcelego H andelsm ana p. t. „Frań 
cja a Polska", która  stanow i część 
obszerniejszego cyklu  pt. „Btudia 
nad dziejam i m yśli politycznej . 
J e s t  to  jedno t  tych  dziel o nie­
przem ija jącym  znaczeniu, k tóre  w i­
n ien  przeczytać każdy, kto  in tere­
suje się dziejam i naszej em igracji 
po r. 1831, kto  chce dowiedzieć sus, 
ja k  form ow ała  się  n a sza  ideologia  
narodowa. Przem aw ia z te j książki 
olbrzym ia erudycja jednego z naj­
znakom itszych  naszych h istoryków  
doby m iędzyw ojennej, połączona n 
n iezw ykłą  jasnością w ykładu , z  go­
rącym  um iłow aniem  przedm iotu.

1 mimo woli przypominają mi Md 
lata Studiów na urarseawskim Uni­
w erku, la ta  dwudzieste. Było w  tym  
czasie k ilku  profesorów, na w ykła­
dy których chodziło się, jakby to 
rzec, nadobowiązkowo, dla sam ej 
przyjemności wysłuchania prelekcji. 
Petraiycki, Witwicki, Mościcki... W 
ich liczbie znajdował się róumied 
Handelsman. W etosie jego w ykła ­
dów ogromna aula uniwersytecka  
była zawsze pełna. Może nie pory­
w ał słuchaczy, ale dawał im pżłny, 
wyrazisty obraz przeszłości.

A potem , w  czasie okupacji, t*
dziuma, nieprawdopodobna, niem al 
groteskowa wiadomość, te  profesor 
dostał się w ręce Gestapo, t e  to-
sta ł zadenuncjow any przez swoich 
przez w łasnych  rodaków. N ie  spo­
sób było tem u  uwierzyć. Dopiero 
przypadkow e spotkanie z innym , 
w ielkim  Uczonym polskim , k tó ry  
zagrożony  i ostrzeżony w  porę, mu­
siał się ukryw ać, przekonało, że to 
jednak  je s t tragiczna, posępna  
prawda, że tak ie  sprawy w Polsce 
toczącej rozpaczliwą, nierówną 
w atkę z  okupantem , mają jednak  
miejsce. Ze istn ie je  w śród nas gro­
mada ludzi, k tó rzy  nie zaw ahali się  
dokonać tego haniebnego postępku  
plamiącego la ta  męczeństwa naro­
dowego, la ta  obrony za w szelką  ce­
nę m oralności zbiorowej narodu.

'Foczy się w  Warszawie w tej
chwili, sm u tn y , beznadziejnie sm u ­
tn y  proces. Proces tych , którzy m. 
in. odpowiadają za współpracę z 
okupantem , którzy w  imię swej 
„idei" denuncjowali ł zabijali, cep 
też godzili się na zabijanie, posia­
dających odmienne przekonania ro­
daków , przedstaw icieli polskiej in- 
teligencji postępowej. Proces ten  
ma rów nież w yjaśn ić okoliczności 
śm ierci uczonego, k tó ry  przecież 
m ógłby jeszcze długie la ta  praco­
wać dla dobra nauki, dla dobra  
m łodzieży polskiej.

W procesie tym  nie chodzi jedy­
nie o stw ierdzen ie w in y  i w ym ierze­
nie kary. M usi, powinien on w s trzą ­
snąć sum ien iam i tych  w szystk ich , 
k tó rym  m ogło się w ydaw ać, że  
drogi oskarżonych dokądś prowa­
dzą, że  m a ją  choćby pozory słusz­
ności. Okazało się raz jeszcze, że 
wiodą one jedynie na m anow ce, ku 
grzęzaw iskom , w  któ rych  tonie się 
bez ra tunku . Ze czad fa szys to w ­
skich  i  rasistow skich  haseł zaw sze  
jednakie daje w yn ik i. Pod każdą  
długością i szerokością geograficz­
ną, w  ka żd ym  środow isku i w  każ­
dym  narodzie. I  że trzeba dokonać 
wyboru, trzeba walczyć z  trucizną, 
albo je j ulec.

D latego często odkładam książ­
kę i m yślę, ja k  to  się m ogło s ta ć f  
J a k  m ogli dojść do tego ludzie,, 
którym  przecież nie obca była dzia­
łalność uczonego, aby skazać go na 
najstraszniejszą, jaka mogła is t­
nieć śm ierć t Jakież ich zdaniem  
popełnił winy, czym  na to zasłu­
ży ł t  Czy może w ydobyw aniem  z 
pyłu zapom nienia owych dążeń i 
haseł em igracji polskiej, snującej 
na paryskim  bruku m arzenia o 
Polsce w olnej i szczęśliwej, Polsce 
postępu  i spraw iedliwości społecz­
nej t

Hasła te m. in. brzm iały; „Głów­
ną podstawą społeczeństw a  w in n a  
być braterskość m iędzy ludźmi".
,.W szyscy ludzie są sobie braćmi i 
w szystk ie  narody  s ą  sobie brat­
nie". „Nie m a m y  innych wrogów, 
prócz ty ranów  uciem iężających ród  
ludzki".

Zapewne, że doszukując się dróg, 
jak im i szedł naród w  trudne lata  
niewoli, uuńśrzył profesor w  słusz­
ność tych  haseł i poszedł za ich za-- 
wołaniem . I  za to m ęczeńską po­
niósł śmierć,

T nu lne, bardzo trudne są dzieje 
la t m inionych, A le trzeba właśnie  
te najtrudniejsze, najbardziej tra ­
giczne spraw y rozgryźć, przeanali­
zować do końcu. A by nie m ogły  
one pow tórzyć ehę ju ż  uAęccj, abyś­
m y  m ogli sięgnąć do źródeł, ho 
korzeni zła.

ALFA.
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W Londynie rozpoczęły się obrady’ rPMMI.
mocarstu; id spraiuie Niemiec!trzech

SKANDAL

Niesłychanie ważne zagad­
nienie poruszają we wspólnym 
artykule, zamieszczonym * w 
ostatnim  num erze „Nowin Li­
terackich" znani prokuratoro- 
wie M. Muszkat i J. Sawicki. 
Artyku! zatytułowany jest 
„Jeszcze jedno rozczarowa 
nie — opinii publicznej do 
wiadomości" i traktuje o ha­
niebnym postępowaniu władz 
am erykańskich i angielskich, 
przeciwstawiających się uka­
raniu hitlerow skich przestęp­
ców wojennych.

Na wstępie autorzy przypo­
m inają szereg wspólnych po­
stanowień m ocarstw , stw ier­
dzających obowiązek wydania 
poszkodowanym państwom  
przestępców wojennych, wpi­
sanych na listę przestępców 
przez Komisję Narodów Zjed­
noczonych.

A teraz kilka przykładów, jak 
Amerykanie i Anglicy bojkotu­
ją te uchwały:

Pianiom * dni* t»  m aj* 194'? r. 
m ef Am erykańskiego Urzędn dla 
8>row Zbrodni W ojennych w  Nlem 
erach, rażądał powtórzenia dowo­
du winy, efeociai pm w tępey zosta­
li Ju i poprzednio zarejestrow ani na 
m ole Komisji Narodów Zjednoczo­
nych.

Oznama, to  Jednostronni© aansste  
ni© dotrehraasow ej procedury, • -  
p arte j n a  wyraźnych zobowiąza­
niach. W ten sposób adm inistraeyj 
jte wtadxe wojskowe kontrolują 
orzeczenie Komisji Zjednoczonych 
Narodów 1 w ydają częstokroć de 
cyzję sprawrzną ze atanowtekiem 
Kom s j i I

Jeden * wypadków odmowy eks­
tradycji został prze* dowództwo 
wojskowe USA w A ustrii uzasad­
niony tym, ż-e czyny zarzucone po­
dejrzanem u, a to  rabunek mienia 
kulturalnego i skarbów  sztuki, nie 
stanow i zbrodni wojennej (list z 17 
i;pc* 1147 r.k 

Inne w ypadki odmowy eks trądy - 
uji D epartam ent P raw ny ZaraącEi 
Wojskowego USA w Niemczech u- 
sasadnlt tym , i® dowód winy po 
party  Jeet jedynie zeznaniami świad 
kćw  Polaków, względnie pokrzyw­
dzonych oeób narodowości żydow­
skiej, co do których to  grup z po­
wodu cierpień, na jak ie  byli n a ra ­
ż e n i m a podstawę w ątpić w  ich 
bezstronność i obiektywizm. Przez 
to  wprowadzono w yraźnie elem ent 
rasowy jako dyskrym inacyjny mier 
nik przy ocenie zeznań.

Ukoronowaniem  tej praktyki 
jest am erykański okólnik z 17. 
11  47, na podstaw ie którego 
ekstradycja przestępców staje 
się fikcją. Na podstaw ie tego 
okólnika:

P o k rz y w d z o n e  państw o musi po- 
Asm? dokładny rysopis poszukiwanej 
asoby a to: kolor je j włosów, oczu, 
w are  oraz z n a k i szczególne podej­
r z a n e j  To jednak n e wystarczy. 
Należy Z a«ąńow i Wojskowemu 
or-eii oż’/ć  również, urzędowe po­
św ia d c z e n ie  o miejscu przebywania
podel-aanegb- T w  ost*tn i WXru'  
nok pomyśiany został widocznie w 
tym  celu, aby kaidy poszukiwany 
przestępca miał ttość czasu 0 0  
powiednlegn jorganisow aiua swej 
ucieczki

Podobnie wygląda spraw a u 
Brytyjczyków. U r a t o w a n o  o< 
śmierci jednego i  głównych 
przestępców wojennych, ge 
K e s s e lr in g a .  C h a r a k t e r y s t y c e -  
na jest spraw a Haidera:

Generał niemiecki, B alder, zn a j­
duje się z oskarżenia Polski aa  “ * 
gole zbrodniarzy wojennych Komi­
sji Narodów zjednoczonych aa pr*e 
stępstw a, dokonane w  czasie inwa 
zj; w Polsce. Byty oficer wywiadu 
angielskiego, kapitan Best wystą 
pil z otw arty: listem  w „Daily
Telegraph" z dnia 7 lipca 1947 ro­
ku  W obronie H aidera. Opisuje go 
Jako jednego „z najstarszych ofi­
cerów niemieckich... p-zeciwko któ 
rem a nie możną podnieść zarzutu 
nienależytego spełnienia swoich o- 
bowiązków wojskowych”*.

Dnia 4 września 1947 roku n ie­
m iecka agencja ,J)ena“ podała do 
oficjalnej wiadomości, że były szef 
szta'iu generalnego, Franz Haider, 
nie Jest ju i więcej jeńcem  w ojen­
nym, ani nie jest zatrzymany Jako 
podejrzanv o zbrodnie wojenne. Zo 
■tai natom iajt zatrudniony w  De­
partam encie Histerycznym  Armii 
O kupacyjnej w Neustadi.

Tak wygląda poczucie spra­
wiedliwości m ocarstw anglosa­
skich. T rudno nam, w Polsce, 
wierzyć takiemu poczuciu,

Państwa Beneluxu zostałg
dopuszczone do konferencji

W czoraj rozpoczęła sie w Londynie konferencja
St. Zjednoczonych, Francji i W. Brytanii w sprawie or­
ganizacji Niemiec Zachodnich Pierwszą decyzją konferen­
cji jest dopuszczenie państw Benelux — Belgii, Holandii 
i Luksemburga — do obrad. Obserwatorzy polityczni 
podkreślają, ie  mimo, ii  w pierwszym oficjalnym ko­
m unikacie nazwana konferencję „dyskusją", obrady te *ą 
sprzeczne z decyzjami poczdamskimi, które przewidują 
wspólne rozwiązywanie problem ów niem ieckich przez 
cztery m ocarstwa okupujące.

LONDYN (SAP). — W ponledzia-----------— —  ----- ■—
rek odby'o się pierwsze posiedzenie 
przedstawicieli W. Brytanii, F rancji 
i St. Zjednoczonych w  sprawie przy­
szłości Niemiec.

Na pierwszym posiedzeniu m iała 
być przedyskutow ana spraw a dopu­
szczenia do konferencji Belgii, Ho­
landii i Luksemburga.

Dalszy program  konferencji prze­
w iduje dyskusję nad następującym i 
zagadnień: aml:

1. Przyszłość trzech zachodajcn 
stref okupacyjnych, w łączając w  to

spraw ą połączeni* strefy francuskiej 
z Biaonią,

8. Miejsce Niemiec w  m arshallow - 
skim planie pomccy Europie.

3. K ontrola przem ysłu zagłębia 
Ruhry z możliwością ustanowienia 
dla tego obszaru międzynarodowego 
zc rządu.

4. Zagadnienia bezpieczeństwa.
8. Spraw a odszkodowań.
8. Zmiany tery toria lne ze szczegól­

nym uwzględnieniem sprawy Zagłę­
bia Saary.

Konferencja trwać będzl* około 
dwóch tygodni,

LONDYN (SAP). — E U a ć r m  pM 
nym wieczora* podano wiadomość, 
że przedstawiciele trzech mocarrtw 
postanowili zaprosić do wzięcia u- 
ih b ła  w  obradach przedstawicieli 
Benelux* — Belgii. Holandii i  La- 
ksemburg*.

LONDYN (SAP). — Kząd hr?ty*k: 
odrzucił radziecką notę protestacyj­
ną w  sprawie iM le n a n d  traech.
„Dyskusja** 
czy „konferencja"

LONDYN (PAP). — Obserwatorzy
polityczni podkreślają, t» w  oficjal­
nym kom unikacie konferencji użyto

chwałami poczćuraaklmi I dlatego) 
zapewne nie zostaną v w n e  przez 
szereg państw

Opinia „Tlmes'a*
Komentatorzy polityczni podają ró­

wnocześnie o poważnych rozdiwią- 
kach między partnerami konferencji 
londyńskiej., Times" ziznacza, ż* de­
legacja francuska domagać się będzie 
przy organizowaniu państw a zachod­
nio -  niemieckiego przyjęcia zasady 
federalizacji. Zdaniem kół francu­
skich, Bizonia zorganizowana została 
ne zasadzie centralizacji, s  czym 
Francuzi nie chcą się Jeszcza pogo­
dzić. Zwraca się równocześnie uw a-

słowa „dyskusja", a nie kon ferenoa konferencji
trzech krajów . Organizatorzy narad 
londyńskich pragną w  ten  sposób o-
bejść postanowienia obowiązujących 
uchwal poczdamskich, przewidują­
cych — jak  wiadomo — rozwiązanie 
problemów niemieckich na zasadzie 
porozumienia czterech mocarstw. 

Fakt, te  konferencję londyńską 
nazwano „dyskusją", — nie zmienia 
okoliczności, te  narady londyńskie 
toczą się w  sposób sprzeczny ą u-

Na straży polityki pokoju 
stoją siły zbrojne ZSRR

Rozkaz dzienny marsz. Bulganina 
ministra sil zbrojnych ZSRR
MOSKWA, (PAP). Z okazji 30-eJ 

rocznicy Istnienia Armii Radzieckiej 
minister sil zbrojnych ZSUR marsza­
łek Bulganin wydal rozkaz dziw ny w 
którym czytamy m. in,:

„W  ciągu 30 lat swego Istnienia r*. 
dzioclcls siły zbrojne osiągnęły wspa­
niale postępy. W ciężkim okresie woj 
ny domowej nasza armia rozgromiła 
zjednoczone siły międzynarodowej 
i krajowej kontrrewolucji ora* umoż­
liwiła narodowi radzieckiemu przy­
stąpienie do pokojowego bud: wtul 
iwa socjalistycznego. W  latach tego 
budownictwa armia 1 IHIn rad.lecKa 
czuwały nad bezpieczeństwem naro­
du radzieckiego.

Polega armii t (loty wojennej ZSRK 
ukazały się w pełni w okresie wiel­
kie) wojny ojczyźnianej. W  twardej 
walce sam na sam radzieckie siły

zbrojne rozgromiły niemiecką 
faszystowską.

armię

Armia 1 flota radziecka zwyciężyły 
dlatego, że w swej walce opierały 
się na potędze radzieckiego państwa 
socjalistycznego 1 naszego narodu. 
Od powstania naszej armii naród ra ­
dziecki dba o nią, otacza Ją opieką 
i miłością oraz zaopatruj© we wszyst 
k©< czego jej potrzeba. Źródłem potę­
gi radzieckich sił zbrojnych f mą­
dre kierownictwo sprayrowwią przez 
partią komunistyczną.

Nasze siły zbrojne odniosły *wy 
clęstwo, ponieważ mają doświadeżo. 
ne, zaprawione w bojach kadry, któ­
ra opanowały najnowc cześniejsze
zdobyć?® nąukj 1 techniki wojskowej. 
Od chwili powstanią naszej armii lot­
nictwa 1 lic ty gena-allsslmus Stalin

bezustannie troszczy idę •  fch w*mec 
nl oni e, rozwój 1 podmeslenle potęgi
bojowej.

30-tą rocznicę istnienia naszych « t 
zbrojnych narody zamieszkujące 
Związek Radziecki obchodzą w wa­
runkach pomyślnej wałki o wykona­
nie planu 5-letniego w ciągu 4 lal. 
Nie wolno nam Jednak zapwnfnać, te  
jak długo Istnieje imperializm, tak 
długo będzie zagrażać naezej ojczy­
źnie agresją z zewnątrz.

Związek Radziecki kcnsckwemtale 
w cieli w żyd© swą politykę zagra­
niczną, którą cechuje umiłowanie po­
koju. ZSRR kroczy w awangardzie sił 
postępu, walczących o trwały pekój 
demckroiycjcny i # bezpieczeństwo 
wszystkich narodów. Tę słuszną po­
litykę zagraniczną Stalina popierają 
państwa demokracji ludowej, zwolon. 
nicy pokoju i wclności na całym 
świecie. Na straży te] polityk? stoją 
nąsza siły zbrojna.

„TIM F- O M O iL IW O S a  
ZWYCIĘSTWA LEWICY WŁOSKIEJ

Londyński „TIM ES" publikuję 
artykuł wstępny o sytuecti wybor­
czej we Włoszech. Pismo podkre­
śla. te :

„utworzenie bloku wyborczego 
Partii Socjalistycznej z komunistami 
•tworzyło we Włoszech sytuację *d- 
niienną od sytuacji w innych kra­
jach zachodnio-europejtkich. Ozna­
cza to, te  partie włoskie, które opo­
wiadają się za współpracą z Europą 
Wschodnia, a przeciw propozycjom 
Marshalla i Brvina. mogą wyjść zwy­
cięsko * nadchodzących wyborów".

JESZCZE JEDEN 
PLAN AMERYKAŃSKI

londyńskiej dzielą poważne różnice Tynt razem  chodzi o i. zw . „Plan 
Interesów natury  gospodarczo). Forrestala  , am erykańskiego  nu-

Delegacja am erykańska dążyć bę- j nlstra obrony. K t ó r y  d ą ży  do  ch o­
dzie do tego, aby za wszelką cenę; ta m a  całego globu ziem skiego  ste? 
doprowadzić do porozumienia, któro \c ią  am erykańsk ich  baz w ojennych . 
u 'a tw l realizację amerykańskiego R adziecka  gazeta „ i rud ujaw nia

 ‘ vf

Dzielnica żydowska iu Jerozolimie 
terenem  śmierci dla Anglików

P osied zen ie
o i g a n i z a ę j n n e

Komitetu Z.łjumośdioiJLiego
W piątek dala  27 bm,, w eaii kotj

ląrta&cyjoej Men. Aprowizacji, odbędzie 
fię  piw w a/e orgatuzacyjne posiedzenie 
Polskiego Komitetu Żywnościowego.

Prezesem Polskiego Komitetu Żywno 
śoiawego mianowany a octal w ojtm1® 
Zdrowie to w. dr Sztacfaeks&i,

*■
Zgdzi uj Palestynie rozpoczynają  
a k cję  odinetouią prze ci uj Brytyjczykom

Żydowsku organizacja terrorystyczna „Irgun Zwiń Leum i“ za- 
powiedzia'a, iż każdy io 'n ie rz  brytyjski, który wkroczy do dzielnicy 
śldow sk.ej w  Jerozolimie, zostanie z -bity, Groźba ta  just częścią akcji 
edwetowej sa wysadzenie kiłkn budynków w  Jerozoliijsle, pod 
gruzam i których zginęło 42 Żydów.

JEROZOLIMA (SAP). — Organiza­
cja Irgun Zwei Leuml wydala ko 
m unikat, w którym  stwierdza, że nie­
dzielny wybuch w Jerozolimie został 
s »owodowany przez Brytyjczyków. 
Kom unikat wzywa do zabijania b ry­
tyjskich io ’nierzy, przebywających 
w dzielnicy żydowskiej Jerozolimy.

Radio Haganah don'os'o, że w sku­
tek wybuchu na ulicy Bon Yehuda 
zginęło 42 osoby, a 132 osoby odnio­
sły rany.

Radio nadało rozkaz dzienny orga­
nizacji Haganah, która stwierdza, że 
na ulicach Jerozolimy ginie pokojo­
wo usposobiona ludność i żo jeśli 
władze brytyjskie nie zam ierzają po 
ożyć końca tym  wypadkom H aga­

nah zajm ie się zorganizowaniem ży­
dowskiej samoobrony. Dzielnicę ży­
dowska Jerozolimy zosta'a otoczona 
t. ńcuchem min o zap'onie elektrycz­
nym, przygotowanym do wybuchu 
na wypadek w ejśca  wojsk b ry ty j­
skich do tej dzielnicy. Postcrunk-' 
wojskowe i policyjne przed gm acha­
mi rządowymi w  Jerozolimie zostały 
wzmocnione.

W szystkie *trategic?iv« punkty J e ­
rozolimy strzeżone są przez wozy 
r m cerne w gotowości bojowej. Od- 
d r ’aly wojskowe 1 policyjne b ry ty j­
skie są w  po 'nyr pogotowiu bojo­
wym.

LONDYN (PAP). — Grupa posłów 
labourzystowskich złożyła w  parla­
mencie wniosek, w  którym  wzywa

rząd brytyjski do przekazania urzą­
dzeń i magazynów wojskowych w
Palestynie międzynarodowym silom 
zbrojnym, jakie by ws'ano do tego 
kraju prsez ONZ- Wniosek ten bę­
dzie rozpatrzony na posiedzeniu par­
lamentu, pośw.ęconym ^ tu a c j t  pa­
lestyńskiej.

Delegacja ONZ w drodze 
do Palestyny

N. JORK (PAP). — Sześciu przed­
stawicieli sekretaria tu  komisji pale­
styńskiej ONZ udąfo się z N. Jorku 
do Palestyny. Na czele grupy sto: 
Pablo Acerata.

Dclejiscja polska 
na 111 Plenum Komitetu
Ogóinoslouuiańskiego

Delegacja KomHetn Siawiaftójkiago 
w Pojsok, g pri:awodnicząeym Komite­
tu wice«i£,jtedltieni Sejmu Barć'*- 
kowskim, vyyjęchata w niedzielę do 
Pragi na III Plenum Koili1”e*u Ogóóno- 
elowiańskiego, De!,^ację żegnali ca 
Dwoncąi Głównym przedstawiciele Rzą­
du i korpusu dyp 1q mat ycznego,

N o r c i a r z e  W i s J g
uygraii sziat<etę

Ostatnią konkurencję saś®trzcstw 
naretarzy polskich w Karpaczu roze­
grano w dniu 23 bm. W biegu rozstaw­
nym na dystansie 4x10  km doszło do 
sencaaj), jaką było zajęci* drugiego 
miejsca przez &KN (Katowice), który 
wyprzedził drużynę SN PTT (Zakopa­
ne) Ślązacy prowadzili ąż do 33 km, 
jednak biegnący jako oetatnj zawodnik 
zakopiańskiej „Wisły”’ Kwapi-er- minął 
Dąbrowskiego, zdobywając dla swego 
klubu pierwsze miejsce w ogólnej kla­
syfikacji.

„Wisła ‘ w biegu tym startowała w 
składzie: Sitarz, Wojna - Orlewicz, Bu- 
itewuki- Kwapień i uzyskał czaa 3:07:45 
godzin. Na <is-ugim miejscu uplaso­
wał ałą SKN (Katowice) w AładzŁs: 
Fross, Holeksa, Haratyfe, Dąbrowski 
3:07:55. Trzecie mtejoce zajęło SNPTT 
(Zakopane) — Zubok, Skupień, Baryeż, 
Daniel Krzeptowski 3:06.31,5 gods„ 4). 
HKN (WóJmisw) 3:13:08,

Dalton odpowiada 
Churchiliouił

LONDYN (obsł. wł ). Były minister 
skarbu (labourzyeiaj Dalton, prze ma 
wiając przez radio w cyklu partyjnych 
proamówiesi politycznych, bronił osiąg 
nięć rządu Parli; Pracy w odpowiedz* 
na krytykę polityki ląg© rządu, wyra­
żoną w ostatnim przemówieniu Chur­
chilla.

Dalton oświadczył, ie  rząd Partu 
Pracy nie ogląda «ię na potnee amery 
Kańską w ramach Planu Marshalla 
zawarł ezerg układów gospodarczych a 
krajami wschodniej i zachodniej Euro­
py, Zw. Radzieckim i Argentyną. Mów 
ca podkreślił, że przez 3 lata rządów 
Pariij Pracy nie istniało w W. Bryta­
nii bezrobocie. Najważniejszym proble­
mem gospodarczym W. Brytanii jest 
zwiększenie brytyjskiego eksportu za- 
granicznego.

Daltcn odrzucił wysunięty przez 
Churchilla pod adresem rządu zaraut 
marnotrawstwa wykazując, że rząd 
Partit Pracy zrobił wiele w zakresie 
budownictwa mieszkalnego, podnió;; 
wysokość rent starczych i zwiększy’ 
dodatki dla rodzWi.

program u w  spraw  a Niemiec Za­
chodnich. Program  ten  zm ierza da 
Jak najbardziej szybkiego włączenia 
Niemiec Zachodnich do P lanu M ar­
shalla. W ydaje się m a’o  prawdopo­
dobne, by W. B rytania lub Francja 
przeciwstawiły się pianom  am ery­
kańskim .

N arady toczyć się będą przy 
drzwiach zamkniętych..

Komentarz® parjslu*
PARYŻ (SAP). — Francuskie kola 

polityczne zdradzają dużą rezerwę w 
ocenie konferencji trzech w  Londy­
nie. Je st to niewątpliw .e rezu ltat o- 
trzeźwicnia spowodowanego posta­
w ą państw  słowiańskich, k tóra nie 
pozostawia wątpliwości, że jedno­
stronne postanowienia w  sprawie nie 
m eckiej napotkają sprzeciw ze stro­
ny wschodnich sąsiadów N:/*niao,

Am basador R. P, 
u min. Rcyina

LONDYN (PAP). — Dnia 23 bm. 
am basador R P . w  Londynie Jarzy 
M icha'owski został przyjęty przez 
brytyjsk ego min. spraw  zagr, Bevi- 
na. A m basador Michałowski wręczy! 
min. Be vino wi notę polską, zaw iera­
jącą tekst deklaracji, uchwalonej na 
konferencji praskiej przez ministrów 
spraw  zagr. Pobici, CzecŁos*ovracji 
i Jugosławii..

lioo iereiicia  pbńhtuj 
bloku zachodutcgo

LONDYN (SAP). Rzecznik brytyj­
skiego ministerstwa spraw zagr. zapo­
wiedział, te  w najbliższych tygodniach 
odbędzie »ię w Londyn** konferencja 
jninistrów spraw zagr. W. Brytanii, 
Francji, Belgii, Holandii i Lnkaeta- 
turgą.

Konferencja rajtni* rozpatrae- 
oiem propozycji Bevlna utworzenia 
uiui zachodnio-europejskiej, oraz ba*- 
cueko-angielefciogo projektu paktu p’ę 
ciu, który został przedstawiony w ubie 
głym tygodniu paiistwom Benelux© 
przez przedstawicieli francuskich i bry­
tyjskich.

niektóre szczegóły tego pianu.
„Minister o.>rony USA Forrcst&ł

©świadczył ostatnio, że państwa *S* 
chcilu cj Europy winny z wdzięczno, 
ści za „pomoc”, przyobiecaną f’laaeut 
Atarsha.la, oddać Stanom Z jc d ro  
czonym do dyspozycji iwe bazy wo» 
jenne. Należy jednak uświadomić ra­
bie, ie  Siany Zjednoczone poczyniły 
już przed tym oświadczeniem kon­
kretne kroki dla utworzenia mor* 
•kich i lotniczych baz w sferze wpły­
wów różnych państw europejskich.

Świat dowiedział się niedawno, la  
USA zagarnęły lotniczą b a /f  w Mai­
lach kolo Tripoli (Libia), skąd można, 
Jak to siw.eruz ła jedna z waszyng­
tońskich agencji, organizować bar­
du o „wygoanie" naloty na południo­
wą część Europy, a zwłaszcza u  
Bałkany.

Utworzenie amerykańskiej bazy 
w Mellach świadczy o gotowości An­
glii zrcalizowan.a projektu Lorre:;ta­
la. Brytyjskie władze wojenne, gff* 
•podarujące w byłych kolon.ach wło­
skich, wykazały dziwny pośpiech, od­
dając Amerykanom Maltach. Uczy­
niły to, pomimo że prace kom 
czterech państw nie są jeszcze za­
kończone i nie powzięto decyzji c* 
do losu byłych kolonii wtofu.cn. 

Wojska amerykańskie znajdują sły 
węiąl jeszcze w Dachran:* (Saudow- 
ska Arabia), zajmują ba/ę iouiiczą 
w As merze (Erytreą) i na Wyspach 
Azorskich. Co się tyczy tej ostatniej, 
to Siąny Zjednoczone zapewniły so­
bie przy pomocy umowy zawartej 
z rządem portugalskim obsługę 
i „utrzymanie w porządku" tej bazy.

SPADEK PO „STARYM LWIE-

K onserwatywny dziennik angiel­
ski „ D A IL Y  M A IL "  , nawiązując 
do ostatniego sporu w sprawię 
Wysp Falklandzkich, ubolewa z po­
wodu s ła b o śc i marynarki brytyj­
skiej": i

„Na całym śwłecłe Wielka Bryta­
nia wycofuje się ze swych zobowią­
zań. Porzuciliśmy Indie, Burmą, E- 
glpt. Dopóki rząd będzie prowadził 
politykę likwidacji Imperium, dopóty 
nie można się dziwić, że inne pań­
stwa zechcą mieć Swój sępi udział 
w spadku po starym lwie“.

Trzy Komisje Sejm owe 
obradowały w dniu wczorajszym

W dniu 23 bm. obradowała w  Sej­
mie pod przewodnictwem pos. Strza! 
lcowskiego (SD) Komisja Oświato­
wa.

Komisja przedyskutow ała dekret z 
dnia 28 października 1947 r. o orga­
nizacji nauki l szkolnictwa wyższe­
go. Po dyskusji Komisja dekret przy­
jęła.

Z kolei przewodniczący zreferował 
sprawozdanie min. Oświąiy aa 4-ty 
kw artał 1947 r., r.ad którym  rozwi­
nęła się dyskusja. Omawiane spra­
wy kursów wstępnych na wyższych 
uczelniach, egzaminów, kształcenia 
nauczycieli do szkół rolniczych oraz 
kwestie ujęcia statystycznego cało­
ści szkolnictwa w  Polsce.

W dyskusji zabierali głos posłowie: 
Rękas (SL), Wycech (PSL), Turski 
(PPS), Polowa (PPS), Strzałkowski 
(SD), Sząłkowski (SD).

Po dyskusji sprawozdanie /ostało 
przyjęte przez Komigję.

* -
W tym  samym dniu. obradowała

pod przewodnictwem  posła Kiirzko 
(PPR) Kom isja Praw nicza i  Regu­
laminowa. Komisja wprowadziła szs 
reg poprawek do rządowego projek­
tu  ustawy o powszechnym obowiąz­
ku przysposobienia zawodowego wy­
chowania fizyczn go i przyąpoaob.e- 
ni* wojskowego oraz o organizacji 
spraw  kultury  fizycznej i  sportu.

W gprawie zmiany dekretu o od­
powiedzialności karnej za odstępstwo 
od narodowości polskiej w  cza s it 
wojny 1939 — 1945 r. Komisja przy­
jęła do wiadomości wyjaśnienie, zło­
żone przez M inisterstwo Bezpie­
czeństwa Publicznego i Min. S pra­
wiedliwość L.

Tegoż dnia obradow ała w Sejmi* 
pod przewodnictwem posła Cheł- 
chowskłego (PPR) Komisja Rolna.

Na. posiedzeniu Komisji pos. W&- 
leron (SL) zreferował dekret o mle­
czarstwie. Komiaja dekret ten przy­
jęła,

Wgbór  tuładis Zjednoczonej 
Rumuńskiej Partii Robotniczej

Na stronie
D e Gaulle

W szyscy dziś ju i  zmiarkowali
ie  do dyktatury
pan de Gaulle się pali.
Lecz Francuzi się boja  
ie  gdy władzę liźnie, 
da początek nieznanej 
dotychczas „goliźnte"

BEN GDY KT HEBTX

BUKARESZT (SAP). — W djugi® 
.«  RtUMń&kiaj Partii Ro-

iijinicroj okładali życzenia del*a«©‘- 
zz« graatcy. Przywódca socjalistów ru- 
muńói.toh Radaceaau przedstawił kon- 
gre«sowi statut nowej partii i wyliczył 
obowiązki członków nowej partii.

Przemówienie polityczne wygłosił 
Goarjikiu Dej — przywódca partii ko­
munistycznej. ,Kongres nasz — powie­
dział m. in, — wieńczy dzieło ajedne- 
czefiie. politycznego j organizacyjnego. 
RepyfcliSca ludowa jes-t ustrojem, w 
którym mamy zapewnianą drogę do na 
©rego wielkiego celu — anierteoia wy- 
zyskti społecznego i ustalenia ustr:.ju 
socjalistycznego w państwie. Znajduj*
to tr ii  rówjifi i w arawj

iifycc zagranicznej. Traktat o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomo­
cy, zawarty ze Związkiem Radzieokną, 
ma szczególne znaczenie dla naszego 
kraju. Mamy wszystko, czego nam po­
trzeba, aby wypełnić historyczce zada­
nia; likwidację ceszego zacofania go­
spodarczego j przekształcenia Rumunii 
w kraj przemysłowy, w kraj, w którym 
poziom życia klas peroującycł'. jast do- 
wtatecznie wysoki

BUKARESZT (PAP). Do Komitet*
Centralnego Rumuńskiej Partii Robot­
niczej weszło 40 czołowych działaczy 
obu partii robotniczych z A m ą Panictr. 
Georghi-u Dei, Techari Gcotrgesctą 
Wapsle U m , R td r tm m  m  w l* .
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Z notatnika paryskiego
P aryż, 1 0  lu ty m  19+8 

Podział dochodu społecznego
O głoszona o fic ja ln ie  s ta ty s ty k a  

depozytów  b ile tó w  5.000-fr arnik ow ych

W yaokoS e <Jepc*jrtu

cd 1 do 3 ban k n o tó w
od 4 do  20 b a tik n o tó w  
pow yżej 20 bankow tów

IW b a rd z ie j z ro zu m ia ły m  Języka 
owtaezsa to, że znaczn ie  w ięcej n iż  
pokiw a F rancuzów  p o s iad a ła  ty lko  
od 5 do 15 tysięcy  franków . W rę­
k ach  te j  grupy spo łeczne j zn a jd o ­
w ało  s ię  za led w ie  1 6 %  p ien iędzy  
obiegow ych. Z d ru g ie j s tro n y  5%  
Francuzów , z k tó ry c h  k ażd y  m ia ł 
w portfelu  p rzesz ło  100.000 fran ­
ków , zg ro m ad z iło  w  sw o ich  rę k a c h  
X %  ob iegu pien iężnego .

O czyw iście t r z e b a  tu  w p ro w ad zić  
p a rę  p o p raw ek . O czyw iście w ie lu  
posiadaczy p ę k a ty c h  po-rtfelów , z a ­
niepokojonych, czy w ład ze  sk a rb o ­
w e nie z a in te re s u ją  się ich pocho­
dzeniem , ro zd aw ało  sw o je  b ile ty  
p o irM  sw ych  uboższych  p rzy jac ió ł,

w ysoce in te re su ją c a . O to  o n a :

y rocen t ak tada- procent
jących  depozyt

_dłnej 
wvmy *depoT>.

» % i«%
39% 49%

5%  35%
którzy  — n ie m ając w łasn ych  ban
knotów  5.000 frankow ych  .— m ogli 
oddać tę  przyjacielską u słu gę 1 za ­
p isać je  na  sw o je  knię.

W iem y rów nież dobrze, że k-toś. 
k to  w  szeleszczącej gotów ce trzym a  
u  sieb ie  ponad 100 „ikwwałków", u- 
żyw a jej ty lko na „drobne'‘ w yda­
tki. Sum y pow ażniejsze I osaczę 
drtoóci są  u lokow ane w  pew niejszej 
w alucie.

W św iette  tego  w szystk iego , jakże 
śm ieszne są  tw ierdzenia burtuazji 
firaocwódej, że „rozdział dochodu  
społecanego w e FYanojl jest ideal­
ny", a „strajki n ie m ają  żadnego  
innego podłoża, jak ty lk o  podłą  
agitację  kom unistyczną".

Kryzys zaufania  w  Anglii
Związki zaw odow e przeciwko rządowi

LONDYN, w hrtyw

W ietke B rytania znajdu je  się w o- 
bliczu inflacji. W  związku z tym rząd 
b rytyjski w ydał „ośw iadczenie w 
sprawie osobistych dochodów kosz­
tów i cen". Rząd podkreśla w  tym o- 
św iadczeniu konieczność utrzym ania 
p łac i zarobków  na  obecnym  pozio­
mie. Tylko w w yjątkow ych w ypad­
kach może być dozwolony wzrost 
płac, jak np. w tych  gałęziach  prze­
mysłu, gdzie odczuwa się b rak  sił ro ­
boczych.

O św iadczenie to, w ydane jako tzw. 
„Biała K sięga" rządu, w yw ołało nie­
byw ałe oburzenie mas robotniczych. 
Rząd nie porozum iał się z p rzedstaw i, 
cielami zw iązków zaw odow ych przed

Rozruchy
w  Palestynie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA-)

Niemcy szukają rozgrzeszenia n Sartr«4a
A 'a s a  p a ry s k a  don io s ła , że  w y s ta ­

w iona w  Berłanie s z tu k a  J . P. S a r ­
t r e 's  „L as m o u ch es"  cieszy  się  n ie ­
zw yk łym  pow odzeniem . O lb rzym ie  
ogonki p rzed  k a sa m i, b ile ty  n a  
„cza rn y m  ry n k u "  dochodzą  do  200 
m a re k  i są  ro z ry w a n e . Cóż za  n ie ­
zw y k ła  p a s ja  in te le k tu a ln a  u tych  
N iem có w ?  Co za  im p o n u jące  — 
bez p reced en su  w  E u ro p ie  — z a in łe  
reBosvaaiie eg zy sten e jo n a lizm em ?

Co Sao-tre m ów i B erlińczykom  w  
sw ej sztu ce?  O d d a jm y  głos f r a n c u ­
sk ie j k o re sp o n d e n tc e  J e a n n e  G a r­
niec z  „1‘Ocdre de P a r is " :

— Sa c t r e  m ów i N iem com  po

w o jennym , że w y rz u ty  su m ien ia  sa. 
b ezp łodne i n iezd ro w e ; że człow iek, 
m ężczyzna —  g o d n y  sw eg o  im ien ia  
O restes  a  — nadczłow iek , w y zw ala  
się poprzez  Z brodnię, m a ło  tego , że 
on sa m  w y zw ala  p rzez  zb ro d n ię  c a ­
ły  naród ...

P odobno  d em o k rac i n iem ieccy  są  
z an ie p o k o jen i re f le k s ja m i, ja k ie  te  
filo zo fia  w zbudza  w śró d  Niemców'. 
P an u  in te le k tu a lis tó w  n iem ieck ich  
p ro te s to w a ło  w  p ra s ie  p rzeciw ko  
sz tuce  S a r t r e 'a ,  ja k o  zu p e łn ie  n ie  
n a  czasie  w  B erlin ie , i... ra cze j n ie ­
sk o o rd y n o w a n e j z a k c ją  d e m o k ra ­
ty zac ji i dena.zyfika.cji.

Świat na opak
W  A m eryce  bais-se'a! C eny  p ro ­

d u k tó w  spożyw czych  lecą  n a  łeb, 
n a  szy ję . W c ią g u  o s ta tn ie g o  m ie­
s ią c a  n a  g iełdzie  w  C h icag o  k u rsy  
zbożow e sp a d ły  ta k , ja k  to  się  n ie 
z d a rz a ło  od 100 la t . W D e tro it w  
c iąg u  10 d n i b e fsz ty k  p o ta n ia ł o 
20 % . P a n u je  n ie p o k ó j! R o ln icy  m ó­
w ią o  k ry zy sie , o  nad ch o d zące j k lę ­
sce u ro d za ju .

T o p ro szę  p a ń s tw a  w  gazecie  am e  
ry k aftsk ie j.

A teg o ż  sam ego  d n ia  w  gazecie  
f r a n c u s k ie j :

W e F ra n c j i  h a u sse 'a . K o sz ty  u 
tr z y m a n ia  w ciąż id ą  w  g ó rę . W cią-

n ow ej podw yżk i cen . F ra n c ja  g ło ­
duje .

P odobno  k o n g re sm a n i reputolikań 
scy  ro ln iczy ch  rejonów ' USA—sc e p ­
tyczn i i n ie u fn i do ty ch czas w obec 
P la n u  M a rsh a lla  — s ta li  się jeg o  
g o rący m i zw o len n ik am i i ż ą d a ją  
ja k  n a jszy b szeg o  e k sp o r tu  żyw no­
ści do  w yg łodzone j E u ro p y .

W  każd y m  ra z ie  n o w a  „ K o n fe ­
re n c ja  16“ z o s ta ła  ju ż  o fic ja ln ie  
a n o n so w a n a  w  P a ry ż u  n a  p ie rw szą  
po łow ę m a rc a . A m ie s iąc  tem u  D e­
p a r ta m e n t  S ta n u  „o d rad za ł"  in ic ja ­
to ro m  tego  ro d z a ju  zeb ran ie , gdyż 
„w  pe łn i o b ra d  w  K o n g re s ie  n a d  
P la n e m  M a rsh a lla  — k o n g re sm a n i 
m og li by  m ieć  w rażen ie , że się  nagu  o s ta tn ie g o  m ie s iąca  b e fsz ty k  pó 

d ro ż a ł o  20 J0 . R o b o tn icy  z a ż ą d a ją  1 n ich  w y w ie ra  p re s ję " .
Jak wyżywić Francję?

W e F rancji od p a ru  m iesięcy  P a r  
lam en t o b ra d u je  ty lk o  n a d  wmioska 
m l „pilnym i", c z y lr  in acz e j m ów iąc  
n*d problem em  p łac  i cen . D e k re t 
za dekretem , z a rząd zen ie  z a  z a rz ą ­
dzeniem . K o n tro la  cen, s tra jk i ,  de 
w aluacja , p ro je k ty  im p o rtu  żyw no­
ści, reform y fin an so w e , re fo rm y  
podatkow e. E k o n o m iśc i ła m ią  sobie 
głow y, szary F ra n c u z  zac isk a  p a sa  
i klnie.

I  o to  ponad te n  ziem sk i, sk łóco­
n y  chór w znosi się  Inny  głos. Z o- 
k a z ji W ielk iego  P o s tu  K a rd y n a ł 
Suhard, a rc y b isk u p  P a ry ż a , w y d a ł 
do w ie rn y ch  l is t p a s te rsk i.

M alując obraz św ia ta  w sp ó łcze­
sn eg o  i katastro fy , k tóra m u  grozi, 
kardynał stw ierdza że „...w szyscy

m ów i o B ogu", o ra z  „...ludzie 
g in ą  z g łodu , a le  ty m  Chlebem , 
k tó reg o  im  n a jb a rd z ie j b ra k u je  je s t  
obecność B oga". K a rd y n a ł S u h a rd  
za leca  w ie rn y m  c zy ta n ie  P ism a  
Ś w ię tego  i w  k o ń cu  s tw ie rd za , żeby 
w y jść  z obecnego  ch ao su  „ trzeb a  
liczyć n ie  n a  w ła sn e  siły , a  n a  
śro d k i nadprzyrodzone"™

2.000 la t  tem u  C h ry s tu s  pow ie­
dział, by  od d ać  B ogu, co boskie, 
a cesarzow i, co  c e sa rsk ie . B yło by 
dobrze , b y  sp ra w y  ekonom ii n ie  by ­
ły  m ieszan e  do  lis tó w  p a s te rsk ic h . 
D o ow ieczek n ie  m o żn a  m ów ić z 
księżyca , a  z w ro t o „ lu d z iach  g in ą ­
cych  z g łodu"  i o  „Chlebie, k tó re g o  
Im  n a jw ięc e j p o trz e b a "  m ó g łb y  być 
u d a fn y , gdyby  n ie  b y ł sk ie ro w an y

m ó w ią  o człow ieku, n ik t n ie  do ludz i g ło dnych .

Kobiety Jugosłowiańskie
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K o n g r e s  A n ty f a s z y s t o w s k i e g o  Fro  n tu  K o b ie t  o b ra d o w a ł  n ie d a w n o  
w  Belgradzie- N a  zd jęc iu  d e le  g a tk i  w s tro ja ch  n a r o d o w y c h

P o lic ja n c i b r y ty js c y  p ro w a d zą  a re ­
s z to w a n e g o

Pasani© pod wiatr
P rzed  p a ro m a  ty g o d n ia m i za m ie ­

śc iliśm y  w  je d n y m  z  n u m e ró w  „R o­
b o tn ik a "  k a r y k a tu r ę , p rze d ru k o w a ­
n ą  z  w ło sk ieg o  p ism a  „D on Basi- 
lio“ i (w  ty m  s a m y m  n u m e rze ) a r­
ty k u ł  n a  te m a t p ra w a  do b e zw yzn a  
niow ości. P rzy p u szc za liśm y  wóu> 
czas, że  n a sza  p ra sa  k le r y k a ln a  za ­
rea g u je , n ie  p rzy p u szc za liśm y  je ­
d n a k , że  s ta n ie  się  to  w  ta k  p r y m i­
ty w n e j fo r m ie , ja k  to  u c zy n ił „ T y­
g o d n ik  P o w szech n y

W n o ta tce  „D on B asilio  na  w id o ­
w n i“ n a  p rze s tr ze n i oko ło  30 w ier­
s z y  d ru k u  „T y g o d n ik “ zm ie śc ił m a ­
k s im u m  n iep ra w d y . Z  n iep ra w d ą  i 
p rze k rę c a n ie m  fa k tó w  d y sk u to w a ć  
nie, m o żn a , to te ż  o g ra n ic zy m y  się  
je d y n ie  do sp ro sto w a n ia .

A w ięc:
1- „ T yg o d n ik“ tw ie rd z i, że  k a r y ­

k a tu r a  z „D on B a silia "  p rzed sta w ia  
papieża . N a m  w y d a je  się, że  nie  
przed ,staw ia  pap ieża , a le  b iskupa . 
M oże „T y g o d n ik "  n a m  u d o w odn i 
że się  m y lim y  t

2. N ie p ra w d ą  je s t ,  ja k o b y  „Ro­
b o t n i k  „ ubolew ał na d  ty m , że  p ro ­
paganda. a te izm u  w  Polsce obecnej 
nie  pop łaca" , n a to m ia s t p raw dą  
je s t,  że  p is a liśm y  o p ra w ie  do b ez­
w yzn a n io w o śc i. B ezw yzn a n io w o ść  i 
a te izm  — to  n ie  je s t  jed n o  i to  sa ­
m o, „ T yg o d n ik  P o w szech n y" , ja k o  
spec od ty c h  sp ra w  po w in ien  -o ty m  
w iedzieć , a  je ś li  w ie  — n ie  fa lszo -  
mać.

3. 0  ty m , k to  w zd ych a  za  „ sta ry­
m i, d o b ry m i c za sa m i sa n a c ji" , le ­
p ie j n ie  m ó w m y , p raw da , p. N . K .!

+. O K a zim ie r zu  C zap ińsk im , „T y ­
g o d n ik"  p isze , że  „z b ieg iem  la t 
spuśc ił z  to n u , a  m ó w io n o  n a w e t, że  
b y l b lisk i C anossy" . P rzec zy ta jc ie ' 
sobie panow ie , o s ta tn i p rzed w o jen ­
n y  ro c zn ik  ..R o b o tn ika f‘ z  19.39 ro ­
ku  i  a r ty k u ły  C za p iń sk ieg o  o kle- 
ry k a liżm ie , a  p rzeko n a c ie  się, ile 
'c s t p ra w d y  w  W a szy m  k o m ic zn y m  
Lnńerdzen iu .

N a s tę p n ą  n o ta tk ę , po lem izu ją cą  
la  o d m ia n y  z  „ Życiem  W a rsza w y" , 

-e j au to r , p. N . K. ty tu łu je  „Pisanie  
r a  w ia tr" . Z d użą  dozą s łu sznośc i 
n o żn a  b y  p isan ie  p. N . K. n a zw a ć  
p isa n iem  pod w ia tr" . I  to  w ia tr  

u ń ejący  z  w y ra źn ie  o kreś lo n eg o  
k ie ru n k u .

J O T E R

w ydaniem  oświadczenia. Rząd dom a­
ga «ię zam rożenia płac, nie w yjaśn ia­
jąc dokładnie swego stanow iska wo­
bec poili tyki cen i zysków.

W chwili w ydania ośw iadczenia ©■ 
koło 40 związków prow adziło pertrak ­
tac je  z pracodaw cam i w sprawie pod­
wyżek płac. Z tych związków n a j­
większy jest związek robotników o- 
krętow ych. liczący około 3 milionów 
członków Żaden ze związków nie 
przerw ał pertrak tac ji, poniew aż żaden 
związek nie może zgodzić się na ob­
niżenie poziomu życia robotników, 
gdy zyski przem ysłow ców  nie są n a ­
leżycie ograniczone. A należy paimę- 
tać, że tylko 10 proc. robotników  b-rv. 
tvjskich p racu je  w przem yśle znacjo- 
natizowanvm  Reszła jest zależna od 
p ryw atnych  w łaścicieli w e! kich przed 
siębioretw

Płace i r y sk i

O kres stabilizacji cen i p łac w 
W ielkiej Brytanii trw ał mniej w ięcej 
od połow y 1946 r. do połow y 1947 r. 
Od ljpca 1947 r. do stycznia 1948 r. 
ceny hurtow e w zrosły o 6 proc., ceny 
eroduktów  przem ysłow ych — o » 
proc., ceny detaliczne (obejmujące 
żywność, ubranie, opał światło, 
czynsz, papierosy i napoje alkoholowe 
w zrosły o 4 proc. Trzeba przy tym pa 
miętać. że żywność i odzież są racjo- 
now ane i subsydiow ane przez pań­
stwo. W  tym  sam ym  czasie p łace ty l . 
ko m niej niż trzeciej części robotni­
ków w zrosły o 5 proc. N atom iast czy­
sty zysk 2.000 w ielkich przedsię­
biorstw  przem ysłow ych wzrósł o 25 
iroc. w porów naniu z rokiem  1946. 

Ten stan rzeczy w yw oływ ał w ielkie 
iezado w olenie i zam epokojenie b ry ­

tyjskich związków zawodowych. Żąda 
nia kontroli cen, podw yżek płac, og ra 
niczenia zysków  były  w ysuw ane na 
w szystkich zebraniach. I dlatego dziw 
ną, niezrozum iałą, niespodziew aną od. 
pow iedzią na arrełe robotnicze było 
w ydanie „Białej Księgi".

Byłem obecny na jednym  z zebrań 
związkowych, gdzie dyskutow ano o- 
św iadczenie rządowe. Głosy, k tó re  sły 
szałem, były  następujące:

„Rząd żąda od nas lojalności. My 
tę lo jalność stale w ykazujem y, ponie­
waż rozumiemy trudności rządu, po­
nieważ to jes t nasz rząd. rząd przez 
nas w ybrany. Ale my mamy także pra_ 
wo w ym agać lo jalności od rządu wobec 
nas. Partia Pracy pow stała dzięk 
związkom zawodowym, dzięki naszym 
ofiarom i naszym składkom . N ie mu 
żerny i nie tj.ędzjęmjj .popierać polity 
ki. k tóra  godzi’ w 'n a s , a 'idzie na rę­
kę kapitalistom . Chcemy polityki so 
cjalistycznej". *

Robotnicy rozum ieją niebezpieczet, 
stwo inflacji, bo kto je lepiej zna ou 
nich. Rozumieją w szystkie argum en­
ty A ttlee C rippsa, widzą jednak in­
ne możliwości rozw iązania tego zaga­
dnienia.

Apel do przemysłowców...
20 posłów  Partii Pracy, głównie 

przedstaw icieli związków zawot»>- 
w ych zgłosiło w Izbie Gmin wniosek 
o w ycofanie „Białej Księgi" i zastoso­
wanie konstruktyw nej polityki gospo­
darczej, k tó ra  by prow adziła do zwięk 
szenia w ydajności produkcji.

Rząd przy jął delegację Rady Zwią­
zków zaw odow ych celem zapoznania 
się z jej stanow iskiem  w spraw ie 
„Białej Księgi". K omunikat, ogłoszo­
ny po zakończeniu rozmów, nie poda­
je żadnych wyników , natom iast o k re . 
śla tylko atm osferę panującą podczas 
rozmów jako ,,pełną przyjaźni1’.

M inister Cripps w sw ym  przem ó­
wieniu w czasie debaty  w Izbie Gmin 
próbow ał w yjaśnić zata jone myśli 
..Białej Księgi".

Cripps zapow iedział kontro lę cen l 
zysków. Zaapelow ał do Federacji 
Przemysłowców, aby w ciągu m iesią­
ca przygotow ała plan zm niejszenia ce„ 
i zysków. W ielu posłów  Partii Pracy 
i m asy robotnicze bardzo jednak w ąt­
pią, czy przem ysłow cy zgodzą się do ­
brow olnie zm niejszyć sw oje zyski 
Były m inister skarbu Dalton również 
apelow ał do dobrej woli przem ysłow ­
ców  i n ieste ty  nic nie uzyskał.

N astępne zebranie Rady N aczelnej 
Związków Zawodow ych zadecyduje, 
jak ie  stanow isko należy  zająć wobec 
„Białej Księgi" i jej w yjaśnienia — 
ostatn iej mowy' Crippsa. N ajpraw do­
podobniej Rada zwoła ogólnokrajow ą 
konferencję z przedstaw icielam i wszy 
stkleh związków, celem dokładnego

przedyskutow ania tego t a i  tnw łeege fc 
tak żyw otnego problemu. Gdyby kon  
ferencja w ydała  się zbyt m ało odpo­
wiedzialnym ciałem możliwe byłoby 
zw ołanie naw et N adzw yczajnego Roffi 
gresu Zwiąrftów Zawodowych.

Jeżeli rząd Partii Pracy nie w eźm ie  
pod uw agę słusznych żądań robotni­
ków, kryzys zauiania może stać słą 
się istotnie groźny. M asy robotnicze  
Anglii mogą w sw ej większości popi® 
rać politykę zagraniczną rządu, pome_ 
waż nie znają problem ów  m iędzyna­
rodowych, ponieważ mogą być zawsz® 
pokonane demagogią, ale m asy robot­
nicze znają 6ię dobrze na  polityce w e 
w nętrznej dzięki dośw iadczeniom  w alk 
o sw e praw a i potrafią bronić swy<4i 
interesów  i żądań.

M aelnez R sedd

JAMĆ USTNA

Wielkie dni mafej floty
Jerzy Pertek: W ielkie dni małej

floty. Z przedmową komandora W ło­
dzimierza Steyera. Wydawnictwo Za­
chodnie. Poznań, 1946. Sir. 192. Ry­
sunki w tekście prof. Zdzisława Ei- 
chlera i Czesława Borowczyka.

Spośród szeregu książek, pośw ięco. 
nych zagadnieniu morza, które uka­
zały się w ostatnich dwóch latach, pu 
blikacja Pertka zasługuje na specja l­
ne w yróżnienia. N ie należy ona do 
gatunku czysto literackiego, jak ksią . 
zki i opow iadania Arkadego Fiedlera 
Jana Papugi, S tanisław a M arii Saliń- 
skiego, B. Pomiana, Strum ph - W ojt­
kiewicza. To rzecz am bitniejsza, pierw 
sze popularno . naukow e ujęcie dzie. 
jów naszej floty w okrasie  ostatniej 
w ojny św iatowej.

W ym ienione pow yżej utw ory s tan 0

inform acyjnego, k tóre  da je  odpowiedź 
na w szystkie pytania, zw iązane z dzia 
łalnością naszych morskich jednostek 
bojowych.

Publikacja Pertka zapełnia tę lukę 
' stanow ić może inform ator oficjalny, 
godny zaufania, rzeczowy i wszech 
stronny.

Publikacja w ykazuje pow ażne za­
lety.

Inform uje w szechstronnie zarówno
0 akcji naszaj floty we wrześniu 
1939. jak i, potem  u brzegów  Norwegii, 
na A tlantyku, na morzu Śródziemnym
1 przy inwazji w 1944 na wybrzeże 
Normandii.

A utor czyni to kry tycznie , w sp o ­
sób daleki od literackiej przesady, 
spokojnie, poważnie, przytaczając za 
równo zyski, jak i stra ty .

w ią doskonałą lekturę, ale nie mogą | Dając zestaw ienia sum aryczne w kil 
z  natu ry  rzeczy dać pełnego obrazu J ku partiach  książki, autor poświęca 
przedm iotu, nie mogą stanow ić źródła dłuższe uryw ki ważniejszym jednost­

kom bojowym, k tóre odznaczyły się 
specjalnie. N ależą tu opisy w alk, pro 
wadzonych przez O rła, Piorun, Gat- 
landa, Błyskawicę, Dragona i inne.

Te zwłaszcza w yczyny nabierają 
pod piórem  autora cieplejszych kolo­
rów i stanow ią doskonałą lekturę, 
podnieoającą w yobraźnię czytelnika, 
Łatwo sobie w yobrazić, ;le zaintereso 
w ania opisy te mogą obudzić w mło­
dzieży. W iedziony szczęśliwym in ­
stynktem , zam ieścił au tor szereg au 
tentyciznych wypowiedzi, zapisanych 
przez św iadków  i uczestników  walk 
na morzach. To stanow i dobrą prze­
ciwwagę dla sta tystyk i 1 opisów ta- 
chow ych, niezbędnych przy relacji 
spraw m arynarskich. Dzieje O rła np- 
śledzić możemy od początków  pobu­
dowania statku poprzez próbę przya. 
resztow ania go w Tallinie, w ędrów kę 
po Bałtyku, zakończoną przedosta­
niem się na wody b ry ty jsk ie , zna*.. 
mite w yczyny w okresie walk pod 
N arwikiem  i wreszcie tragiczne zato­
nięcie w pobliżu Helgolandu.

Autor wydobył na światło dzienne

postaw ę bojow ą polskich załóg. O ka­
zało się, że flota i lotnictw o nasze no 
Zachodzie m iały możność ciągłego 
św iadczenia o żyw otności naszego o 
poru wobec faszyzmu. Książka bez 
szowinizmu, ale i bee kom pleksu niż­
szości, m aluje żyw iołową chęć w a lk  
u polskich m arynarzy.

Tablice końcow e sum ują p rze jrzy ­
ście jednostki i sta tk i, o k tórych  by­
ła m owa w książce. W  ten sposób kil 
kadziesiął sy lw etek  naszych statków  
składa się na pełny obraz floty wojon 
nej R. P.

W obec szerokiego dostępu do mo­
rza od r. 1945, publikacja zasługuje 
na jak najszersze rozpow szechnienie , 
powinna znaleźć się we w szystkich 
bibliotekach szkolnych.

Jako  brak, zanotow ałbym  nieum ie- 
szczenie map obszarów morskich 1 o- 
puszczenie objaśnień term inów spe­
cjalnych (hulk., taranow ać, trałow ać 
i inne).

Stanisław Helsztyński

NAJLEPSZE FILMY SEZONU

W  T Y G O D N IK U  a n g ie lsk im  
„The O b server" , zn a n y  k r y ­

t y k  f i lm o w y  h e je u n e  d o ko n u je  
p rzeg lądu  f i lm ó w  w y św ie tla n y c h  w  
L o n d y n ie  w  sezon ie  u b ie g ły m  (ro k  
19+71 i k la s y f ik u je  je  w ed łu g  w a r ­
tości. L e je u n e  p o d kreś la , że  n a jle p ­
sze  f i lm y  ro k u  1 9 pochodz ą z  
cz te rech  ró żn ych  k ra jó w : A n g lii,
A m e r y k i, W łoch  i F rancji.

J a k o  n a jle p szy  f i lm , L e je u n e  kio- 
s y f ik u je  bez w a h a n ia  „M onsieur 
V erdoux" , o s ta tn ie  dzieło  C harlie  
C haplina .

A  o to  pełna  lis ta  n a jle p szy c h  f i l ­
m ów . B r y ty js k ie :  „ N iepo trzebn i
m o g ą  odejść“— fi lm  K a ro la  R eed 'a , 
z  J a m e s  M ason‘em , je d n y m  z n a j­
w y b itn ie js zy c h  d ziś a k to ró w  a n g ie l­
sk ic h ;  2) ,JPolow anie s  n a g o n ką " ;  
3) „M ąż id ea ln y"  w ed łu g  s z tu k i  
Wilde? a, f i lm  K o rd y  z  P a u lle tte  
G oddard; +1 „M ój w ła sn y  k a t" .

A m e r y k a ń s k ie :  1) „M onsieur
V erdoux"; 2) ,fN a jlep sze  la ta  na ­
szego  życ ia "  z  F red er ick  M arch 'em  
i M yrn ą  L o y ;  3) ,Jednoroczn% akF; 
+) „ B um erang".

F rom cuskie: 1) „S y m fo n ia  P asto ­
ra ln a "  z M ich ile  M o rgan  i P ierre  
B la n ch a r; 2) „ P anika" f i lm  D uvi- 
v ie r‘a  z  M ichel S im o n  i V M a n e  R o ­
m a n ce ; 3) „C órka bendarza"  ze  
z m a r ły m  n ied a w n o  R cńm u, oraz  
F ern a n d eV em  i J o se tte  D ay;  +1 
„Piękna i p o tw ó r"  w ed łu g  scen a r iu ­
sza  tfbd tean  ~(Josette D ay  e Jean  
M ar a is ) .

W ło sk ie : 1) „M iasto o tw a r tek ; 2)
„V ivere  in  pace"  oraz 3) „P ucybut". 
N ie s te ty  z  w y ją tk ie m  „ S ym fo n ii  
P asto ra ln e j"  i  o s ta tn io  „ N iepo trze­
bn i m o g ą  odejść"  w s z y s tk ie  in n e  
f i lm y  n ie zn a n e  są  na  ekra n a ch  p o l­
sk ich .

KINO W „SPORTPALAST”
E R L IŃ S K I  „S p o r tp a la s t"  m a  

n ie z b y t za s zc zy tn ą  przeszłość. 
T a  je d n a  z  n a jw ię k szy c h  sa l św ia ­
ta  b yw a ła  częs to  św ia d k ie m  św ia- 
to b u rczych  p rzem ó w ień  ,J?uehre- 
ra“. W s zy s tk ie  n a jw ię k s ze  im p rezy  
h itle ro w sk ie  o d b y w a ły  się  w ła śn ie  
w  S p o r tp a la s t " ,  w y b u d o w a n y m  
ja k  w sk a zu je  n a zw a , d la  ce lów  
sp o r to w ych  (n ie g d y ś  odnosił tu  su  
k c e sy  w  bo ksie  M ax  S c h m e lin g ) .  
O sta tn im  w y d a rze n ie m  p o lity c z ­
n y m , ja k ie  m ia ło  m ie jsc e  w  te j  sa­
li p rzed  sp a len iem  „ S p o rtp a la stu "  
w  p a źd z ie rn ik u  19+5 podczas na lo ­
tu  a n g ie lsk ieg o , b y ł o lb rzy m i uńec. 
z w o ła n y  tu  p rze z  G oebbelsa .

J a k  poda je  d z ie n n ik  a m e r y k a ń ­
s k i w ych o d zą cy  w  B erlin ie  — 
„ S p o rtp a la st"  zo s ta n ie  n ieb a w em  
odbudow any . T y m  ra ze m  będzie  się  
w  n im  m ieśc iło  k in o , na  dw a  t y ­
siące m ie jsc .

LONDYN BEZ BENZYNY
N IE S IE N I E  p rzyd zia łó w  ben ­

z y n y  sp o w odow a ło  w  A n g lii 
ta k  ra d y k a ln e  zm n ie js ze n ie  ru ch u  
ko łow ego , że  oko lice  L o n d yn u  sp ra ­
w ia ły  w  n ied zie lę  w ra żen ie  zu p e ł­
n ie  'w ym arłych . N a  szosach , pro  
w a d zą cych  ze  s to lic y  n a  południe, 
k u  w y b rze żu , na k tó ry c h  n o rm a ln y  
ruch  o k re ś la  się  c y fr ą  500 — 600 
sa m o ch o d ó w  na godzinę , obliczono  
o s ta tn ie j n iedz ie li za led w ie  20 au t.

PO i9 LATACH WIĘZIENIA 
UNIEWINNIOY

W L O N N D N IE  zm a r ł przed  k i l ­
k u  d n ia m i C ezar S la te r , 75- 

le tn i N iem iec  ze  Ś lą ska .

B

Z

N ik tb y  na  peiono n ie  w ied zia ł n i­
g d y  o is tn ien iu  S la te ra , g d y b y  ni*  
zd a rzen ie , k tó reg o  p rzed  k ilk u d z ie ­
sięciu  la ty  b y ł on b o h a terem . W r. 
1899 S la te r  o sk a r żo n y  zo s ta ł o za ­
m o rd o w a n ie  k o b ie ty  i sk a z a n y  na  
śm ierć . W  p rzed d zień  eg zeku c ji »  
la ska w io n o  go  i zm ien io n o  k a rę  ntt 
d o żyw o tn ie  w ięzien ie . Po k ilk u  Us­
ta ch , d z ięk i in te rw e n c ji zn a n eg o  p i­
sa rza  C onan D oyle‘a, n a  m o cy  sp e ­
c ja ln e j u s ta w y  p a r la m e n tu , sp ra w ę  
poddano  re w iz ji  i przep ro w a d zo n o  
ponow nie  p rzew ó d  są d o w y . Po dłu­
g ie j p rocedurze  w  ro k u  1987 sąd  
uzna ł, że  S la te r  je s t  n ie w in n y  i j »  
19 la ta ch  p o b y tu  w  w ięzien iu  zo s ta ł  
w y p u szc zo n y  n a  w o lność . P a ń stw o  
p rzy zn a ło  S la te ro w i o d szk o d o w a ­
n ie  w  w y so ko śc i 6.000 fu n tó w . Z d a ­
rzen ie  to , n ie  posiada jące  p reced en ­
su , p rzeszło  do h is to r ii są d o w n ic­
tw a  a n g ie lsk ieg o .

W  ro k u  19jO S la te r , ja k o  N iem iec  
z  pochodzen ia  zo s ta ł in te rn o w a n y  
i c a łą  w o jn ę  p rzesied z ia ł w  obo­
zie.

ANKIETA
W SPRAWIE NACJONALIZACJI

B R Y T Y J S K I  I n s ty tu t  B a d a n ia
O pini P u b lic zn e j (G a llu p  P o tt)  

przep ro w a d ził a n k ie tę  na  te m a t na ­
cjo n a liza c ji. P ierw sze  p y ta n ie  do­
ty c zy ło  p rze p ro w a d zo n e j w  p oczą t­
ka ch  ub ieg łego  ro k u  w  W ie lk ie j  
B ry ta n ii n a c jo n a liza c ji k o p a lń  w ę ­
gla, A  o to  odpow iedzi:

+9Vt za p y ta n y c h  o rzek ło , i e  ttpwt- 
s tw o w ie n ie  k o p a lń  b y ło  w ie lk im  
su kce sem . 20*1* — s tw ierd z iło , śs  
je s t  to  o siągn ięc ie  n ieudane , H*l*—
„ nacjona lizacja  m e  w y w a r ła , ża d ­
n e j zm ia n y  w  p rz e m y ś le  w ęg lo ­
w y m , 17*/* w reszc ie  — n ie  w yra ziło  
ża d n e j opinii.

W śród  s y m p a ty k ó w  L a b o u r  Par­
ty  — na  k a żd e  pięć g ło só w  przec iw  
n ac jona lizac ji, 35 g ło só w  w y p o w ie ­
dzia ło  się  za  nią. P ośród  k o n se r ­
w a ty s tó w  n a to m ia s t na  pięć g ło ­
só w  n e g a ty w n y c h , tr z y  g ło sy  u zn a ­
w a ły  n a c jo n a liza c ję  k o p a lń  w ę g la  
za  sukces .

D rug ie  p y ta n ie  b rzm ia ło :  „ o r j
u w a ża sz , że  n a c jo n a liza c ja  tra n s ­

p o rtu  u w ień czo n a  zo s ta n ie  p o u » -  
d z e n ie m f"

33*1* z a p y ta n y c h  odpow iedzia ło  
tw ierdząco , 29*/* przecząco .

N a ju ń ęce j sp rzec iw ó w  n a p o tk a ła  
e w e n tu a ln a  n a c jo n a liza c ja  p rz e m y ­
s łu  s ta lo w eg o . N a  p y ta n ie : , f iz y  
p rz e m y s ł te n  m a  zo s ta ć  o d eb ra n y  
p r y w a tn y m  k a p ita lis to m T " , padło  
31*1* o dpow iedzi tw ie rd zą cych , 36*1* 
zaś  — n ie g a ty w n y c h .

W
AMERYKAŃSKI r a s iz m

T R Z Y D Z IE S T U  s ta n a c h  U S A  
is tn ie ją  u s ta w y  za k a zu ją c e  

m a łże ń s tw  m ie sza n ych  p o m ięd zy  
M u rzy n a m i a b ia łym i. N ie k tó re  z  
ty c h  s ta n ó w  n ie  u zn a ją  m a łże ń s tw  
m iesza n ych  na ioet w te d y , g d y  zo­
s ta ły  one  za w a r te  zu p e łn ie  leg a ln ie  
w  in n y c h  sta n a ch . Z a ślu b io n em u  
leg a ln ie  w  N e w  Y o r k u  m ie sza n e ­
m u  m a łże ń s tw u  g rozi k a ra  w ię z ie ­
nia, g d y  za ,m ieszka  ono w  s ta n ie  
G eorgia , a dzieci poóhodzące z  ta ­
k iego  m a łże ń s tw a  u zn a n e  są  za  
n ieś lubne .

U stavx> daw stw o ta k ie  d o ty c zy  
z re sz tą  n ie  ty lk o  M u rzyn ó w . W 15 
s ta n a ch  b ia ły m  n ie  toolno poślub ić  
M ongołów , w  dziesięc iu  — M ala­
jó w , a  w  pięciu —  Ind ia n .

OBOW IĄZEK U B E Z PIE C Z E N IA  i S M O K I  
w  U B E Z PIE C Z E N IU  S PO Ł E C Z N Y M

Ś W IA D C ZEN IA  w  U B E Z PIE C Z E N IU  0 0  ^  ^
W YPADKÓW i CHOROB ZAW ODOW YCH - c * "  * »  “  -

W YDAW NICTW A NIEZBĘDN E 
d la b ib lio tek  w ojskow ych, ra d  zakładow ych i re fe ra tó w  

socjalnych  w  zak ładach  pracy.
Z A M Ó W I E N I A  

należy nadsyłać do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych  
w  W arszawie, C z e r n i a k o w s k a  231.

ORGANIZACJE ZAWODOWE i CZŁONKOWIE ZWIĄZKÓW  
ZAWODOWYCH KORZYSTAJĄ Z 40»/o R A B A T U .
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ŻYCIE COSPODARCZE
Jak  wykonaliśmy plan 

i n w e s t y c y j n y  w  r o k u  1 9 4 7

W każdej wsi jugosłowiańskiej 
— dom  spółdzielczy

R OK 1947 — pierw szy e tap  w  re a ­
lizacji H a n u  O dbudow y Gospo­

darczej — m am y już za sobą. Mimo 
pow ażnych  trudności, m im o licznych 
b raków  i niedociągnięć, p rzeby li­
śm y go zw ycięsko. G eneralizu jąc, 
m ożem y pow iedzieć, że w szędzie 
tam , gdzie o w y k onan iu  p lan u  de­
cydow ały  k ra jo w e  m ożliw ości m a ­
teria łow e, a p rzede  w szystk im  w y ­
siłek rą k  roboczych — tam  plan  
w ykonaliśm y z nadw yżką. I o d w ro t­
n ie  — tam , gdzie liczyliśm y na  do­
staw y  z' Z achodu, tam  p lan  nie zaw - 
wse został zrealizow any.

P aństw ow y  P lan  Inw estycy jny  
b azu je  p rzede w szystk im  na środ­
k ach  k ra jow ych , choć zagran iczne 
dostaw y k redy tow e w p ływ ają  — 
zgodnie z u staw ą — na pow iększe­
n ie  ogólnej sum y inw estow anej w  
ram ach  p lanu  danego roku . M ówiąc 
o  rea liz ac ji p lan u  inw estycyjnego  w 
r. 1947, będziem y b ra li pod uw agę 
jego  zasadniczą część, o p a rtą  na  
w ysiłku  k ra jo w y m , m im o że w iąże 
Się ona częstokroć z dostaw am i za­
g ran icznym i (np. n iedopisan ie  za­
g ran icznych  dostaw  sp rzężaju  czy 
tra k to ró w  opóźniło akcję  lik w id a ­
c ji odłogów  n a  Z iem iach  O dzyska­
nych).

Wykonanie finansowe
V 1 7 IQ S E N N A  zw yżka cen  m a te - 
* * ria łó w  inw estycy jnych  i robo- 

e ta ły , spow odow ały, że zap lanow a­
n e  finansow e cyfry  p lan u  okazały 
się za m ałe  dla p e łn e j rzeczow ej je ­
go rea lizac ji. R ów nież później po­
w sta łe  p rob lem y (przekucie lin ii ko ­
le jow ej Z agłębie — K raków , ak ty ­
w izacja  Szczecina Itp.), w ym agały  
dodatkow ych  środków  finansow ych. 
W zw iązku z tym  sum a p lan u  inw e­
stycyjnego, op iew ająca  początkow o

na kw otę  85,4 m ilia rd a  zł, uległa 
k ilk ak ro tn y m  pow iększeniom , osią­
gając  w  końcow ej fazie cyfrę  116 
m iliardów  zł. W w ypadku  ca łkow i­
tego w ykorzystan ia  środków  przez 
inw estorów , oznaczało by to  130 proc. 
rea lizac ji p lan u  inw estycyjnego, na 
odcinku  finansow ym . Z pow yższego 
w idzim y, że a p a ra t finansow y P a ń ­
stw a okazał się w ysta rcza jąco  sp ra w ­
ny, aby  dostarczyć ta k ą  ilość ś ro d ­
ków , jak a  by ła  po trzebna na pełne  
rzeczow e zrea lizow an ie  prac.

p  RZECHODZĄC do 
w ykonan ia  p lanu

Kronika
gospodarcza

STAN ZATRUDNIENIA 
W PAŃSTWOWYCH

GOSPODARSTWACH ROLNYCH
Stan zatrudnienia w gospodarstw ach 

rolnych Państwow ych N ieruchom ość 
Ziemskich, posiadających 1.217.153 ha 
użytków, wynosi na Ziemiach O dzy­
skanych 5.491 pracowników umysło­
wych oraz 78.088 pracowników fizycz­
nych, na Ziemiach Dawnych zatrudnia 
się 2.555 pracowników umysłowych 
craz 35.411 pracowników fizycznych. 
Łączna ilość wszystkich polskich p ra ­
cowników terenowych w P N Z. tak fi­
zycznych, jak i umysłowych na całym 
obszarze Polski wyraża się cyfrą 
121.545 osób. Cyfra ta nie obejm uje 
pracowników biur zarządów okręgów, 
zarządu centralnego i delegatur.

PRODUKUJEMY SILNIKI 
SPALINOWE

Państw ow e Zakłady Silników Spali- 
Mowych w A ndrychow ie rozw ija ją  se ­
ryjną produkcję silników spalinowych 
typu przemysłowego, rolniczego itp
S iL k i te, o mocy 28 KM, których pro- 
totyp wykonany był wiosną u

W pływ czynników 
naturalnych

om ów ienia 
inw estycy j­

nego n a  odcinku  rzeczow ym , należy 
pam iętać, że podane tu  osiągnięcia 
n ie  są ostateczne, P rak ty czn ie  bo­
w iem  rea lizac ja  p lan u  przeciąga  się 
rów nież i na  1 k w a r ta ł ro k u  1948, 
co n iew ątp liw ie  podniesie  skalę  o- 
siągnięć łącznych.

S top ień  rzeczow ego w ykonan ia  
p lan u , zależy od szeregu  elem entów , 

k tó rych  p rzy roda  w ysunęła  się w  
r. 1947. na  p lan  pierw szy. D ziałanie 
je j zaznaczyło się nega tyw n ie  na  
osiągnięciach p lan u  w  pierw szym  
półroczu: ostra , p rzec iąga jąca  się zi­
m a w p łynę ła  ham u jąco  na  rozpo­
częcie sezonu inw estycyjnego, a w io­
senna pow ódź przyniosła  dotkliw e 
s tra ty , k tó rych  usunięcie w ym agało  
dodatkow ych  środków  finansow ych. 
D opiero p rzy  rea lizac ji d rug ie j czę­
ści p lanu , w p ływ  p rzyrody  okazał 
się pom yślniejszy , co znalazło swe 
odzw ierciadlenie w p rzeciągającym  
się do połow y lu tego  sezonie inw e­
stycy jnym  w  budow nictw ie.

Przemysł, kom unikacja 
i budownictwo

N a czoło p rac  kom unikacy jnych  
w ysuw ają  się sukcesy uzyskane na  
odcinku  odbudow y i w yposażenia 
kolei, k tó re  n a  dzień 31 g rudn ia  
1947 r. w ykonały  p lan  w  91 proc. 
Z najw ażn ie jszych  p rac  w ym ienić tu  
należy p rzekucie  1040 km  torów  na 
tra sie  Zagłębie — P rzem yśl, odbu­

dow ę 14 tys. m e tró w  bieżących mo­
stów , zakup  205 parow ozów  1 U  ty*, 
w agonów  tow arow ych. T ylko na od­
c in k u  w agonów  osobow ych w  zw iąz­
k u  z opóźnieniam i dostaw , p lan  w y­
konano  w  stosunkow o n isk im  pro­
cencie (56).

N a drogach  kołow ych w ybudow a­
no, w zględnie p rzebudow ano  1.120 
km  dróg i 6.700 m etrów  bieżących 
m ostów , uzysku jąc  w  efekcie znacz­
ne polepszenie s tan u  głów nych a r ­
te r ii przy  rów noczesnym  — częścio­
w ym  jeszcze — pow strzym aniu  po­
stęp u  ich d ek ap ita lizac ji (całkow i­
te  pow strzym an ie  tych  procesów  na 
drogach  1 k lasy , zapow iada p lan  n a  
1948 r.j. W rezu ltac ie  o trzym ano bez­
pośredn ie  połączenie okręgów  go­
spodarczych, odciętych od siebie, 
sku tk iem  b rak u  m ostów.

W dziedzinie robó t po rtow ych  cię­
żar p ra c  p rzesunął się w  ciągu  ro ­
k u  z G dyni i G dańska  n a  Szczecin, 
k tó ry  b ije  rek o rd y  w  w ielkości od ­
budow anej pow ierzchni m agazyno­
w ej w  długości z rekonstruow anych  
nabrzeży, czy też  ilości za insta lo ­
w anych  u rządzeń  p rze ładunkow ych .

O dcinek budow lany  ch arak te ry zo ­
w ał się w  r. 1947 dużym  rozm achem  
prac, zw iązanych  z budow nictw em  
m ieszkaniow ym  i dalszym  — w  p o ­
ró w n an iu  z r. 1946 — ogran iczan iu  
budow nictw a adm in istracy jnego . 
U dział jego w  sto sunku  do sum y 
p lan u  spadł z 2,7 proc. w  r. 1946 na  
2,4 proc. w  r. 1947. T rzon inw esty - 
cyj budow lano-m ieszkan iow ych  s ta ­
now iła  odbudow a m ieszkań  dla 
św ia ta  p racy , g łów nie zaś d la  ro-1 
bo tn ików  przem ysłu  w ęglow ego. | 
P raw ie  1'3 z 35 tys. odbudow anych  
izb — to now e m ieszkan ia  d la  gó r­
ników .

Przem ysł i rolnictwo
PRZEM Y ŚLE w ęglow ym , po-
tężn ie  zak ro jone  p race  o w a r­

tości ponad  10 m iliardów  zł, um o­
żliw iły p rzekroczenie  państw ow ego 
p lan u  w ydobycia w ęgla.

W energe tyce  zw iązanej z zaopa­
trzen iem  kopalń , udało  się sku tk iem  
now ych inw estycy j w  e lek tro w ­

niach, pow iększyć Ich m oc dyspozy­
cyjną o 22 proc.

W h u tn ic tw ie  zaś głów ny ciężar 
p rac  spoczął na  w alcow niach , k tó re  
w  w yn iku  p rzeprow adzonych  inw e­
stycyj d a ły  pow ażny przy rost pro­
d ukc ji w  postaci 12 tys. ton  pó łfa­
b ry k a tó w  i 72 tys. ton w yrobów  go­
tow ych.

R olnictw o cały  sw ój w ysiłek  skon­
cen trow ało  na w alce z odłogam i, 
gdzie uzyskano  pow ażne rezu lta ty  
m im o pew nych  odchyleń od w ielko­
ści zaplanow anych. N atom iast w  
dziedzinie p rzebudow y u s tro ju  ro l­
nego p la n  w ykonano  z nadw yżką. 
R ów nież z nadw yżką w ykonano  p ra ­
ce m elio racy jne  do czego w  dużej 
m ierze p rzyczynił się w iększy udział 
wsi, niż p ie rw o tn ie  przew idyw ano. 
O dw odnien ie  45 proc. ogólnej po­
w ierzchn i Ż u ław  — to  jedno  z n a j­
w ażniejszych  osiągnięć w  te j dzie­
dzinie.

J a k i je s t ogólny p rocen t rzeczo­
w ej rea lizac ji p lan u , tru d n o  je s t w  
te j chw ili dok ładn ie  powiedzieć. 
P rzede  w szystk im  b rak  je s t o statecz­
nych  spraw ozdań , a i sezon in w e  
stycy jny  1947 r. p rak tyczn ie  jeszcze 
trw a . Ju ż  dziś jed n ak  śm iało posta ­
w ić m ożna tw ierdzen ie , że na  odcin­
k u  rzeczowymi p lan  zrealizow aliśm y 
w  100 proc.

JA N  MARZEC

Przy odbudow ie i rozbudowie go­
spodarki w Jugosław ii ochotniczo P° 
maga c a ł a  ludność, zorganizowana i*c 
Froncie Ludowym, w Związkach Za­
w odowych, w Związku Młodzieży i 
Antyfaszystow skim  Froncie Kobiet 
DzU*i te j pomocy szybciej i taniej 
usanięto  gruzy z m iast, uporządko­
wano obce i płace; ludność miejska 
w godzinach poza pracą zawodową 
w yjeżdża sam ochodam i do budowy 
autostrad. Członkowie Związków Za­
wodowych deklaru ją  pew ne ilości 
godzin do pom ocy w budow ie nowych 
fabryk j osiedli robotniczych. B ryga­
dy młodzieżowe w przeciągu dwuch 
ostatnich la* w ybudow ały 332 km 
kolei szerokotorow ej.

Tym to zespołom ochoto łezym M * t_ 
szalek Ti to ostatnio postaw ił nowe 
zadanie; w każdej wes — dom spół­
dzielczy.

W  Jugosław ii, tak jak w Potoce, 
kładzie się wielki naciek na potrzebę 
rozw oju spółdzielczości wipjsfcżej. 
Dzięki spółdzielczości muei się w y­
datnie popraw ić położenie m aterialne 
chłopa; jego praca  stan ie  sśę bar­
dziej w ydajna i zostanie pow iązana z 
ogólnonarodow ym  planem  rozbudo­
wy życia gospodarczego. Polepszen’.e 
zaś m aterialne może nast(^>ować ty l­
ko w  równomiernym podnoszeniu p--_ 
ziomu kulturalnego ludności w iejskiej.

W  tym celu potrzebne są  domy 
spółdzielcze, k tó re  w Jugosław ii bę­
dą czymś w ięcej od naszych Domów 
Ludowych Będzie się w  nich koncen 
trow ać całe gospodarcze, kulturalne 
i polityczne życie ■wsi.

Dla zrealizow ania wezwania M ar­
szałka Tito, Front Ludowy we wszy­
stkich Republikach Jugosław ii pow o­
łał republikańskie kom itety budowy 
domów spółdzielczych, a w terenie —

Port w Sfmssburgu

mają pojemność cylindra 1.100 cm

16 b ander w  porcie Gdcmsk-Gdym©  
w  styczniu b r.

W styczniu  w eszły do p o rtu  G dy­
n ia  - G dańsk  ogółem  402 s ta tk i o 
iącznej pojem ności 436.211 NRT. Wy 
szły 394 s ta tk i o pojem ności 420.895 
NRT. R eprezen tow anych  było 16 ban 
der: polska, radziecka , szw edzka, fiń 
ska, am erykańska , ang ielska, d u ń ­
ska, no rw eska, ho lenderska , w łoska, 
bu łgarska , g recka, szw ajcarska , ju ­
gosłow iańska, k an ad y jsk a  i fra n c u ­
ska.

O gólne o b ro ty  p o rtu  G dyn ia — 
G dańsk  w ynosiły  w  styczn iu  902.251

ton, z czego 120.379 to n  p rzy p ad a  na  
przyw óz i 781.872 ton  n a  wywóz. P o ­
zycja  w yw ozu w ykazu je  w zrost o 
17.000 ton  w  p o rów nan iu  z  g rudniem  
ub. r. W ru ch u  pasażersk im  p rzy je ­
chało 385 osób w yjechało  553 osób

Łącznie z p o rtam i Pom orza Z achód 
niego (Szczecin. Św inoujście , U stka  
i D arłow o), po rty  po lsk ie  p rze łado ­
w ały  ogółem  w  styczniu  b r. 1.032,472 
ton  tow arów , w  czym  825.734 ton  wę

Basen n a fto w y  portu  strasburskiego

kom itety pow iatow e i gminne. W 
skład tych kom itetów  weszli przeds*a 
wlciele w szystkich czynnych w Jugo 
sławii organizacji. O pracow ały one 
piany d-m ów  spółdzielczych n a j­
rozmaitszych typów j w ielkości ora* 
przystąpiły już do przygotow ania 
teriału  budow lanego, zbierania śród- 
k.ów pieniężnych, mobilizowania ©" 
chotniczych brygad pracy i td.

Dom 6półdzieiczy mieścić będrto 
lokal sklepowy, a w w iększej wsi ta k . 
że branżowe sklepy specjalne, m aga­
zyn podręczny, pomieszczenia na 
skupyw ane płody rolue, piwnice, po** 
tym kancelarię, sa lę  zebrań * kabiną 
lila aparatu filmowego, pokoje dla 
czytelni i biblioteki. Jest zaleceń.e, 
aby pod budow ę przeznaczono duży 
plac, na którym  sw obodnie możne »y 
urządzić boisko aportowe, a w  przy­
szłości wznieść dodatkow e budynki.

O becnie w Jugosław ii gorączkow e 
prow adzone są prace w k am śew ote  
łom ach, buduje się cegielnie polowe, 
dzie obróbka drzewa, przygotow ane 

są  zespoły ludzi, k tóre prace budow le 
ne podejm ą, zbierane są pieniądze » • 
zakup m ateriałów , jaksego bezpłatni# 
nie da się otrzymać, oraz na opłacanie 
m ajstrów . Prasa ogólna i spółdzielcza 
w Jugosław ii podaje przykłady ofiarno 
ści całych wsi i poszczególnych jed­
nostek na rzecz budowy domów sp o t, 
dzielczych.

A kcja ta przybrała w ielkie roz­
miary. Np. w Serbi; na rok 1948 za­
planowano budow ę 1600 domów epót„ 
dzielczych. Ponieważ ludność tej Re­
publiki stanow i około połowę ludnoś. 
ci całej Jugosław ii, należy się spo­
dziewać, ż« w roku bieżącym pow sta­
ł e  około 3200 domów spółdzielczych. 

Po w ykonania tego planu, połowa wsi 
w państw ie będzie miała domy spó ł­
dzielcze; reszta pracy pozostanie će 
w ykonania na rok następny.

Dla prow adzenia pracy kulturalno _ 
ośw iatow ej w domach spółdzielczych 
m ają pow staw ać lokalne kom tety, 
złożone z przedstaw icieli w szystkich 
zainteresow anych organizacji i insty­
tucji. Przew iduje się, iż nauczyciel# 
ludowi będą sekretarzam i tych kom u# 
tów. Dzięki organizow anym  w do­
mach spółdzielczych czytelniom , bi­
bliotekom, teatrom , seansom  filmo­
wym i odczytom ma być zasypana 
przepaść dzieląca miasto od wsi w 
dziedzinie zaspakajania potrzeb ku l­
turalnych.

Rząd i społeczeństwo jugosłow iań­
skie spodziewa się, że dzięki budowie 
domów spółdzielczych, ułatw ioną zo­
stanie praca spółdzielni w iejskich, 
ludność w iejska będzie m ała radoś­
niejsze, bogatsze i kulturaln iejsze ży_ 
cie, w ygląd wsi bardzo zyska, a wszy 
stko to razem przyspieszy os ągmęcie 
przew idzianych w planie 5-letnim re­
zultatów.

J . Dom In ko

Spółdzielczość k lerze czyny udział 
w e  w sp ółzaw od n ictw ie  pracy

odpow iednich  w arunków

sześciennych Nadają się w szczególno­
ści w zastosowaniu do pomp m<>
wych.

PSZCZELARSTWO W POLSCE
W r. ub. pszczelarstwem trudniło się 

w Polsce ogółem okoto 110 tys. oso 
Ilość roi określa się w tym czasie na 
730 tys Przew ażają pasieki maJe ,
1 — 5 rojowe, które stanowią Ogólnie 
55 proc. wszystkich gospodarstw  
pszczelarskich. Jeśli chodzi o zaopa 
tiyw anie rynku w miód to dostarczają 
go głównie pasieki duże od 40 do 100 
roi.

TURYŚCI CZECHOSŁOWACCY 
NAD POLSKIM WYBRZE2EM

Szereg organizacji i związków cze­
chosłowackich za pośrednictwem Biura 
Podróży „Cedok“ nawiązało kontakt z 
„Orbisem", celem wykorzystania se­
zonu letniego na pobyt na polskim 
W ybrzeżu.

Przewidziany jest w tegorocznym se­
zonie duży napływ gości z Czechosło­
wacji do Ustki, Łeby, Darłowa, Sopot, 
Jastrzębiej Góry. Jastarni, Juraty i He­
lu

POGŁĘBIANIE PORTU ŁEBA
Do Łeby przybyła poglębiarka, któ­

ra rozpocznie w najbliższych dniach 
roboty nad pogłębieniem zamulonego 
od czasu wojny wejścia do portu : ba 
senu.

DEFICYT BRYTYJSKICH LINII 
LOTNICZYCH

„British Overseas Airways Corpora­
tion" — największa z trzech państw o­
wych linii lotniczych wykazała za rok 
ubiegły deficyt w sumie 32 miliony 
funt. szt. W kołach fachowych deficyt 
ten przypisuje się nieekonomicznym 
samolotom, używanym do komunikacji 
lotnicze)

O rganizacje  spółdzielcze, podobnie 
ja k  in n e  ośrodki p racy , p rzy s tęp u ją  
do u sp raw n ien ia  sw ojej działalności 
d rogą w spółzaw odnictw a p racy . Z na 
tu ry  p racy  spółdzielczej w yn ika , iż 
będzie to  w  głów nej m ierze w spół­
zaw odnictw o zespołow e, nie zaś in ­
dyw idualne.

W spółzaw odnictw o toczyć się bę­
dzie o najszybsze w ykonan ie  p lanu , 
o zw iększenie w ydajności p racy , o 
ja k  najn iższe ceny, oszczędną gospo­
darkę, podniesien ie  jakości p ro d u k ­
cji, sp raw ność  o rgan izacy jną  i tech ­
niczną, dobre obsłużenie  członków

m enie  im 
pracy.

Z organ izow ane w spółzaw odnictw o 
przyczyni się n iew ątp liw ie  do z rea li­
zow ania zam ierzeń , jak ie  spółdziel­
czość p ostaw iła  sobie n a  najb liższy  
okres. Są to  zam ierzen ia  niem ałe. 
W ciągu ro k u  1948 spółdzielczość m a 
zorganizow ać ponad  2.000 sk lepów  
ogólnych, ponad  tysiąc  sk lepów  b ran  
żowych, 150 p iekarn i, 70 m asarn i, 40 
w y tw ó rn i w ód gazow ych, poszerzyć 
czy te ln ictw o i zak res  w yszkolenia za 
w odow ego. P o n ad  20.000 p racow n i 
k ó w  m usi być przeszkolonych na 
k u rsach . D la ru ch u  spółdzielczego 

spółdzielni, podniesien ie  k w a lif ik ac ji postanow iono z jednać  m ilion  now ych 
zaw odow ych p racow ników  i o stw o - członków .

Czytamy  Bocznik Statystyczny

Powierzchnia s ludność kraju
Zmian., zaszłe w Polsce w wyniku 

wojny objęły wszystkie dziedziny ży­
cia. Zmieni! się również obszar na­
szego Państw a i jego zaludnienie. 
„Rocznik Statystyczny 1947" podaje 
cyfry ilustrujące i to zagadnienie.

O bszar Państwa Polskiego wynosi 
311.730 kilometrów kwadratowych. 
Zamieszkały jest przez 23,9 mil. miesz 
kańców. Przeciętna liczba mieszkań­
ców r.a jeden kilometr kwadratowy 
wynosi 77 osób. Odpowiednia cyfra 
w latach przedwojennych wynosiła

83 osoby.
Największym W ojewództwem jest 

W ojewództwo Poznańskie. Obszar 
tego W ojewództwa wynosi 39 tysię 
cy kilometrów kwadratowych. Naj 
mniejszym W ojewództwem (10,7 ty ­
siąca kilometrów kw adratow ych) jest 
W ojewództwo Gdańskie. Najgęściej 
zaludnione jest Województwo Śląskie 
(184 osoby na kilometr kwadratowy) 
najmniejszą gęstość zaludnienia wy 
kazuje W ojewództwo Olsztyńskie (18 
osób na kilometr kwadratowy).

Ogłoszenie przetargu
D yrekcja  W odociągów  i K analizacji m. st. W arszaw y ogłasza prze­

ta rg  na  dostaw ę ok. 40 m kw . p ły t z m a rm u ru  kra jow ego  lub  w łosk ie­
go „C arrara". 1

In fo rm acje  i m ate ria ły  p rze targow e o trzym ać m ożna w B iurze Dy­
rekcji w W arszaw ie przy ul S tarynk iew icza  5, W ydział Z ao pa tryw an ia— 
I-sze  p iętro , pokój n r 113, w godz. od 9 do 12-ej.

O ferty  należy sk ładać  w  tym że pokoju  do godz. 10-ej dn. 3.iri.48 r.
O tw arcie  o fert nastąp i tegoż dn ia  o gods. 11-ej. 1444

N ow e zadania bankowości w Polsce
Zmiany, jakie zaszły w układzie 

społecznym Polski, wycisnęły swe pięt 
no we wszystkich dziedzinach życia 
Istotną treścią tych zmian w dziedzi­
nie życia gospodarczego jest inne o k re­
ślenie celów działalności gospodarczej. 
Motyw indywidualnego zysku został 
usunięty, a jego miejsce zajął motyw 
możliwie pełnego zaspokojenia po ­
trzeb społeczeństwa. Wyrazem tych 
zmian stało się przesunięcie dyspozy­
cji gospodarczej z rąk prywatnych po­
siadaczy w ręce czynnika uspołecznio­
nego, reprezentowanego przez P ań ­
stwo, które przejęło własność w szyst­
kich większych przedsiębiorstw  l>rze- 
myslowych. W ten sposób w rękach 
Państw a znalazła się decydująca część 
dochodu narodowego, co stw orzyło — 
wobec równocześnie przeprow adzo­
nej reformy rolnej — odpowiednie w a­
runki dla jego sprawiedliwego po­
działu.

Zmiany w ustroju gospodarczym nie 
mogły pozostać bez wpływu na dzie­
dzinę gospodarowania zwaną banko­
wością. Spowodowały cne nie tylko 
dostosow anie form działalności ban­
ków do nowych warunków, lecz zmie­
niły istotną treść tej działalności.

Banki w systemie gospodarki kapi­
talistycznej mogły popierać jedne g a ­
łęzie gospodarowania, przeciwdziałać 
rozwojowi innych. Były one istotnymi 
dysponentami procesów gospodar­
czych, one prowadziły politykę gospo­
darczą. Oczywiście prowadziły taką 
politykę, jaka leżała na linii interesów 
wielkich kapitalistów, od których po­
średnio lub bezpośrednio zależały.

Dzisiejszy bank nie prow adzi polity­
ki gospodarczej. Pieniądz przestał być 
twórcą procesów gospodarczych, a 
stal się instrum entem wymiany i roz­
rachunku. Politykę gospodarczą p ro ­
wadzi Państw o ustalające planowo 
drogi i cele działalności gospodarczej 
Bank nie wyznacza już rozmiarów 
kredytu przyznaw anego przedsiębior­
stwom w sposób autonomiczny Bank 
wykonuje polecenia Państw a W ra­
mach gospodarki planow ej banki nie 
decydują w spraw ach polityki pienięż­
nej i kredytowej, staty się natomiast 
organami współdziałającymi w wyko­
naniu planu gospodarczego. W no­
wych warunkach banki muszą dostar­
czyć przedsiębiorstwem takich kredy­
tów jakie są niezbędne dla wykonania 
przez nie zadań zakreślonych planem.

Czy w tych warunkach, spełniając 
funkcje wykonawcze, banki stają się 
po prostu kasami państwowymi? Nie­

wątpliwie tak nie jest. Uspołecznienie 
polskiej gospodarki, poddanie jej ząsa- 
dcm  planowości, nałożyło na banki 
szereg nowych funkcji, których po­
przednio nie posiadały. Dawny bank z 
chwilą udzielenia troszczył się już tylko 
o to, aby w ustalonych terminach w y­
cofać swoje pieniądze. Dzisiejszy bank 
udzielający przedsiębiorstw u kredy­
tu jest obowiązany do kontroli zuży­
cia pieniądza w toku produkcji. Jeżeli 
udziela kredytu na inwestycje jest obo 
wiązany do kontroli zużycia pieniądza 
ra  ten cel. Jego kontrola nie może 
ograniczać się do formalnego tylko 
sprawdzenia czy pieniądze zostały uży 
te na ten cel, na który kredyt został 
zaciągnięty. Bank musi kontrolować 
zużycie kredytu z punktu widzenia za­
dań planowych wyznaczonych kredy­
towanemu przedsiębiorstwu. Poprzez 
tak pojętą kontrolę bank staje się in­
stytucją wywierającą bezpośredni 
wpływ na przebieg wykonywania pań 
stowego planu gospodarczego

W gospodarce planowej nie ma p ro ­
cesów automatycznych Produkcja in­
westycje i konsumeja są -gulowane 
planem. Wszystkie elm*i:‘y planu są 
od siebie zależne, a od wykonania pla­
nu w szczegółach zależy wykonanie 
całości. Na tym tle banki, śledzące 
przebieg procesów gospodarczych w 
przedsiębiorstw ach przez siebie kon­
trolowanych, są szczególnie powołane

do odegrania roli aparatu alarm ujące­
go o niedociągnięciach odcinkowych. 
Dostatecznie wczesne spostrzeżeń e 
tych niedociągnięć pozwoli na eti na­
tychmiastowe usunięcie, co db narm-ł- 
nijnego wykonania planu będzi- miało 
niezmiernie doniosłe znaczenie. Speł­
nienie tej roli nakłada na banki obo­
wiązek głębokiego wnikania w działal­
ność gospodarczą swych klientów, za­
równo na odcinku produkcji jak i -n- 
westycji i wymiany. Szczegółowa zna­
jomość toku wykonywania pianmy 
gospodarczych — porzez usta enie bra 
ków i niedociągnięć planow ania — na­
kłada na banki obowiązek odzaływ a- 
nia na planowanie centralne, któremu 
oddać one mogą nieocenione usługi.

Z tytułu swego doświadczenia banki 
są najbardziej powołane do roli do rad ­
czej przy układaniu planów fina; so- 
wych przedsiębiorstw, korzystających 
z ich usług. Gruntowna znajom ść 
przedsiębiorstw i ich planów finanso­
wo-gospodarczych, nakłada na banki o- 
bowiązek przestrzegania zasad oszczęd­
nej gospodarki. Na odcinku walk z 
m arnotrawstwem  społecznym banki 
mogą odegrać poważną rolę.

Uwagi powyższe nie wyczerpują 'a  
gadnienia, wskazują jednak dostaiecz- 
nie wyraźnie na ogrom zadań stoj j- 
cych przed aparatem bankowym w na­
szym ustroju gospodarczym.

Z. R

Odbudowa  
polskiego jedwabniełwa

Z oikazji konferencji w sprawce p ro ­
dukcji jedwabiu naturalnego, odbytej 
w W arszawie w dn. 17 bm., w gmachu 
Centralnego Urzędu Planowania — z or 
ganizowaoo krótkotrw ały pokaz — wy 
stawę, poświęconą rozwojowi polskie­
go jedwabniełwa. Pokaz przygotował 
Instytut Jedw abniczy w Milanówku 
pod Warszawą.

W szeregu przejrzystych tablic i 
plansz zademonstrowano cykl roz­
wojowy tedwabnika, jak i przebieg ho­
dowli oraz zilustrowano zagadnienia 
gospodarcze, wiążące 6ię z tą  gałęzią 
produkcji.

Początki jedwabniełwa w Polsce się­
gają 1924 r  W 1939 r mieliśmy 2.400 
hodowców; obecnie, mimo stra t wojen- 
nych, liczba hodowców szybko wzrasta 
i przekracza już 1800. W 1945 r  zaku­
piono 12 tysięcy garncy oprzędów, a w 
1947 r. — ponad 26 tysięcy. Niemniej, 
w produkcji jedwabie naturalnego sto ­

imy na końcu państw — producentów, 
mających pod tym względem bogatą 
tradycję, jak Japonia, Chiny, Włochy, 
Szwajcaria i in.

Hodowla jedwabników jest ze 
wszech miar in tratną dla rolnika. Plon 
z przeciętnej 1-miesięcznej hodowli w 
jxwtacd 25 gram jajeczek przynoei ho­
dowcy 70 metrów tkanin jedwabnych 
wartości ok. 40 tys zł j premię pienięż 
ną w kwocie 20 tys. zł, czyli razem ok. 
60 tys zł.

Za 1 garniec oprzędów, producent 
otrzymuje 1 m etr tkaniny „mongol" J 
315 zł premii.

W ramach pokazu wystawiono efek­
towne wzory jedwabnych ręcznie mało 
wanych tkanin milanówkowskich. Cena 
sprzedażna tych tkanin sięga 6 tys. z! 
za metr Sprzedaż prowadzona jest w 
sieci sklepów własnych, znajdujących 
się m. jn. w Warszawie, Poznaniu, Byd 
goaaczy i jn. m iastach.
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T o u j .  B u b o k  m a  c e n n ą  b i b l i o t e k ę

D o m  L u d o w y  t u e  W i o c h a c h  d z i e ł e m  
P P S -o a s k ie g o  a k ty w u

niedziele (29 lutego br.) oW  przyszt* niedziele (29 lutego
god*. 13 we Wiochach kolo Wf.razevryodbedełe »le uroczysto oiwswcie Domu ludowego PP3. otwiwKe

Dom ten  powutei jako rezultat tbłoeor

alar* swoich pouKica ma-chodzae rdwnocEsśtale,
możliwości finansowych, 
teriainą.

W urocz; yt ofclach o tw arc ia  w esraa «- 
dział przedstawiciele władz Wojewoda- 
kiego Kom itatu PY3 o n t  tai.ejswwego 
spoiecneńałwa.

we»> wysiłku ogńiu eztoutów PPS % 
tamtego terenu, PPS-ow cy Wioch brali ■ranialug adztat w budowle domu, pray.

W o j e w ó d z k i  Z j a z d  B a d y  K o b i e t  P P S
dc!n  98 bra. oct'byt si«  w  B ydsoezcsy 

ew ódzki Siaa.1 S a d y  K ob ie t P I 'S ,
ObSM nty refer,v: .-rgamzaayjtto-pcilityezny 

»rz(sdsto-wiclelka B ady  Kobie*
* CKW  P P 3 , tow . •ilow zciti. R efera t 

»'* uricamjnjster Skarbu,
Iow

Ityfmr wyg.L. 
r, iSSciftzfcf.

Na terenie wojfcwództwa pomemkiego
Polska P artia  S o d a ijs ty czn a  sk up ia  S-ly- 

suonkln, ‘*:«oana 'riessa  człónSiff, które współpra­
cuj* * aióle * Polska Partia  Robotnie**, 
-Lig* Kobiet, R T PP  2w|*ł:kąmi Eawo- 
dowyuii i in. organ izacjam i we r.ouyst- 
hioh dsiedBinaęń iycia paiitycsnego i spo- 
ł sowiego.

^  cktyw'traej dyskusji dotowano wy­

boru nowej Wojers ódikie! B ady Kobiet 
eras dslegrtek na Ujazd P.*d Kobiecych, 
który odbędzie, się w dniach 14 i 16 m ar­
ca br. w W arszawie.

W wygiku obrad uohwaiaBO W. In. 
aorjgn.; jow al 3-tygędffliowe kursy w Byd- 
gqerozy dla prelegentek terenowych.

W uchwalonej na aeeroSeaeale Ujazdu 
rezolucji kobiety zebrane na Zje*ds:e ze,. 
pewniajo, ie  nie bed* szeieazić wyeU- 
ków dla utrwalenia i rozwoju polskiej 
demokracji ludowej. Nawiązując do u- 
ciiwal 27 Kongresu PPS. urzestuieeki 
zjazdu stwierdzaj*, że dążyć będę do dai- 
sn e so p o g ie b ’enia harmonijnej współpra­
cy PPS z P P R  na wszystkich odcinkach 
ndssego tycia gospodaressego, społeczne­
go I politycznego. •

Likureai kouKursu na łjiciorys górnika 
opowiada dzieje swego żpcia
(Korespondencja Socjalisty cm ej Agencji Prasowej

2g8RVNi-% si* w  każdy  poniedziałek ! czw artek  w
gCKlł, 18 -  20.

■  n n U J l t l  KLEfIL KAMNYC*
W Srode. dnia 28 hm , o soda. 1* w lo ­

kalu  Ozi«ir.lcy PPS Pragjk — Centr&lPS 
odbędzie s i t  zabran ie  K lubu  R adnych PPS Dzifelnloowej Rady N arodow ej W »r- ra*wa - Północ,

RCSHAN14 MJKBiłSPABTUJir*
P r a g a  c e n t r a l n a

Na tsrenio dzielnicy PPH P ra g a  C eatrai- 
a* odbod* się n astępu jąca  zebran ia  m it-
Izypartyjne kot dzieluicawych:

31 bm. IBaeśni* M iejska (Sieraków - 
•M ag#). H artw lg  t S tro i Ogniowa godz. 
15,Sfi 2® bm . „dpulein”  i*t»l#w a 11), Ho 
tai, Keiajk* Ma recka, Wojsk. «»*ai- 
AyW*., Seł-.icht godz, 18..

■  WALK* auęJłJUWIK UH y l l  
DZIELNICA PO W iiLR  

W linia ad hm. te*wa»u»b> a goo*. 17-30 
w pierwszym hwrwlni oraz o g, 18 w 
drogim  terrain**, odbędtie ale wisicie ze­
brani* członków ( i*  TUfc Itziolsioy Po- 
wUUe, yr*y uL I  w*z J.8.
U  DZIELNICA iKORMIKSCIK

W  łw la łk u  z uosiedzeniani R ady Sto- 
>ea*sej P P S  K om itet Dzielnicy P P S  
Śródm ieścia zaw iadam ia, że odpraw a 
i ’r»ewodnio«*eych t S ek re ta rsy  K ół odbe-dtia ii* di-.ia 24 lu tego (w torek) o gmlz,
ld .30..

ZN MS
tu m  ~  a n t  — iiPOLSlfO-BAHajECi I*U7.VłA2S?

Z inicjatywy Kot* 2NMIS przy Akądentii 
Neuk Politycznych utworzone zostało Ko­
ło P rjy ja ż iji P o iako-R adzieekiej. N a cziou 

V Kola tków' Kola zapisywać gię mogą wszyscy 
studenci ANP. ifapisy przyjm uje fi 
sekretariacie Kola w godz. ló — 16. Ła-
pisywać się mpitia również 2ia ctlonków 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Czeskiej.
które istniej* przy ANP,

H  ZNMS — AKTYW IŚCI Z KOLĄ V, W.
T ow arzysze pracujący na te r ra ie  E rat-

n iej Pom ocy U. W., w kolach p au k o w teh  
czy w innych in sty tu c jach  (np. Dom S tu ­
den ta) i organieacjaoh (np. O li TTJR) na 
ta ran ie  U. W. Winni zgłosić s is  w ac-kre- 
tariap io  koła (,,Doth Stuclanta’ ) do tow . 
S sab łow attego  w następują(A*ch dniach : 
25 (gorls, 19 12) 1 S8 (goijs, 1745—18),
W ZNMS — KOŁA PH 3Y  AMP

W  dniu  24 bm . (w toro!:) o godz. 10 
sek re ta riac ie  K ol* odbędzie się I I  w ykład 
kursu szkoieniowijj'o. R e fs rs t p t. „P o1 
sk a  d roga do soc jalizm u" wygfc-si 
Stem brow icz.

W Soanovxu odbyło się ur&jsyaie ioręciie*ł& nagród laureatom  
konkursu na życiorys górnika. Na konkurs zgłoszono ok. 80 
prac. Brali w  nim udział górnicy, którzy pracovati na dola ko­
palni conajmnie) 85 lot. Calem konkursu było zabranie materia­
łu obrazu jącego życia gór ników na przestrzeni ostatnich kilku­
dziesięciu lat. W przemówieniach wygłoszonych na uroczystości 
przez przewodniczącego CZZG tow. Szczęśniaka i naczelnego Ayr. 
GZPW tow. Rumansdorfera- podkreślono, te  nadesłane życiorysy 
staiK>u»a naprawdę wartościoscy materiał, który stać s łf może 

■podstawą do badań życia robotniczego to Polsce.
Nagrody pieniężne otrzymali: tow. Tomasz Jłybok si Janowa 
Śląskiego (pierwsza nagroda), tow. Iwopold Boron » Bytomia 
(U nagroda), Wacław Świątkowski z Nikiszowea i Augustyn Mar 
cura $ Lagieunik. Poniżej podajemy roemtno« ze zdobywcą pierw  

szej nagrody tow, Ryboltienu 
Sosnowiec, w  lutym.
W  Janowie Śląsk'rn k»’<? Mysłowic

pracowało wielu jeńców rosyjskich.; dodatkowa nagroda dla tego spraco- 
Obchodzono sl< z nimi nieludzko, to; wanego cz ©wieka, którego ręka akra 
też dużo z nich umierało żmierciąj śl.:a fragment historii życia górn cz® 
głodową i z wyczerpania. ! go, dając wyraz prawdzie...

— Odemnie — mówi nam wzburzoj N.ewątpliwie zresztą konkurs na ży
ny tow. By bok - 
abym wyciskaj z

domagnr sk , niorys górnika sranie sią przyczyn-
jeńców wszystk'ei Idem do dalszych badań i naukowego

w niewielkim domu, stojącym na u- 
boczu m'eszka 68-l&tnl emeryt gór­
niczy, tow. Tomasz By bok. który u- 
zyskał pierwszą nagrodą w konkur­
sie na , 2yę',oryji górnika", og'oszo- 
nym przez Zarząd QV. Zw. Zaw. Gór 
ników w Police.

Odwiedzamy go, aby porozmawiać 
o jego życiu i pracy.

X wielką uprzejmością i coćeifi* 
rmścią zaprasza nas tow. Rybak do 
swego mieszkania. Ma on za sobą nie 
tylko bogatą przeszlpSÓ jako stary 
górnik, ale rówrreż 1 jako stary, wy 
próbowany w walce PP3-ow:ee. Tow 
Rybok pracuje w partii już blisko 
pól wieku — od 19fgo roku życia. 
Dzieje Tomasza JSybpka, zawarte na 
k lkudziesięciu kartkach życiorysu, 
są obrazem trudu i walki, na którą 
w okresie psnowan'a kr.pitalizAiu na 
rażony byl każdy cz'owiek pracy.

Pewnego dnia vr 1900 roku niejaki 
Sękąla zobaczy? u Ryboka chleb, o- 
z/inięty w „Gazetą Robotniczą''. Do- 
’n'ós? o tym dozorowi kopalnianemu.

To wystarczyło, aby Rybok za kilka 
dni znalazł sią na bruku, jako nie­
wygodny pracownik, który nie tylko 
sam potrafi s'ą upanrr.ać o swoje 
prawa, ale również innych „podbu­
rza" .

Od 14 roku życia w kopalni
■w |

tow.

I I  UZIKLXICA MOKOTÓW
W  d» iu  24 bm , (w to rek ) o gęĄz, 16 w 

Świetlicy P olskiego MunepolU golnepa 
(Rajtau* 1) ro*p„.-*r.li »ię 
partyjnego I  stojjSiia.

W  tyuj samym dniu na terenie 
(NarbuttA 52) o eods, 16,łB tow. ćizyma- 
r.im,sk; wygt(-*i referat, w Cęntrełi R yb­
nej (Puławska ))0) o t, i samej godzmi' 
wygłoai referat tow. Stachurski, aaś

W W Si’ttT.NK 8S.HKANSY 
'  BOK W STĘPN Y  V. VV,
W dniu 25 bm, (środa) o gods,. 20 w 

sali wykładowej wydziału lekarskiego w v 
uf Górnaśiaakiej St (II n.l. odtio-1 ’przy

Tow. Rybok. wcześnie zgpoznat się 
z prawdziwym obliczem kapitalizmu 
Pracę na kopalni „Jerzy" w Małej 
Dąbrówce rozpaczą' już w 14-tym ro­
ku żyr a jako robotnik powierzchtuo- 

•by już w dwa lata później za-
:ur* Mkoieal* 1 diie się wspóine yśiJranie Kóf ŚNTta^ii poznać st; z ctgzką pracą górn ka. wł 1, •ilzr.'vl 1 w „nf jf,r rniv, ł '-Ab wat 

GU8 i tęm. „y.ycie" * referatem  l ko-efere- : podziemnych c h o d n 'k u c h .

Centralnym k u m d jie  Przemysłu Mir,era! _ 
nego (Nieeridlaglóśh 108) u tej iiamej
godzinie — tow. Rudolf. 

^ D K IE L N IC A  OCHOTĄ
dniu 24 bm. (wtorek) o so4<, 16.80 w lokalu Dslęlińey (Nieiuęęwiczr, 9), oo- 

b łdy le  sio posiedzenia K om itetu ,
W dhiU 28 bm. (śroii*) o gotii*;. 18 

iok*iu Dzlęwicy odbędzie się  sebrr. 
K ei»  T erenow ego Północ,

SPRAWOZDANIA
Wtedy nie by © jeszczt- w kopai-

© YHOHY » i  LHUAfÓW NA WOJgW-dMZfcł i KlrAJOnY
iMAYB

ZW IĄZKI! fiOM ÓTJflKóW  4 PRACO 
W K lK uH  ROLA I  CH W O J. W AHSZ.

Dnia 22 lutego br. w 1® powiatach woj
warszawukiega odbyły się -j . bory dele 
gE tów  na 3,1asd Krajowy i T/ojewód*ki-. _ i -  . _ - •|Zw. Rob. i Pracown. Rolnych.’ W v h n rń ro  ,4 o Ir or,«r» ćć nil r. srAI

nie

PSSLKCKNCI I HYKL.UIOWCY
DHRLNIOY MOKOToW

W yborów  dokona.no na. ogół w g uagod- 
rio n y o h  lis t kaudł'{iatółv lilak u  S tron- 
pictw  D em okrctyfisnych i b ezparty jnych . 
Pom im o eilnego mroŁU frekw encja  na 
zjazdach by t*  ii iru a ,

D sielaioa Jdokołów vw ebija »k dziCĆ 26
bnc, <ŚIV4*) im geds, 16 eebrsflię w szyst­
k ich  p relegen tów  1 w yktndow eót; w .o- 
k a lu  D sielniay (Choeim ska ■'.).

H flFK BA T SPÓŁDZIELCZY

o god, «  w
lokalu Dzielnicy (Szwedika 2'4), odbę- 
dzit idę zebranie **reddu referatu spół
dri*(C*egO wyaa z lęczulkanu kół fahi-ye:-.- 
uyei> 1 t«feuoz-ych.

ZEBRANIE NA KtR-ACH 
DZIELNICY GHOCHOW

*T DZ PKP VI 
Ewnla i T<9

«9óa. 15-

(Oacławska 9) god*, I PKP: PZ PKP W-wa 25 bir„ Kola 
irhgdi: ’4 . P arp - 

PArdWJBiowoi)

INFORMACJE:
SASKA KEPA

Komisja W eryfikacyjna Dgleiniey TPd 
laH* # 1  ----------Sajka Kęp a zawiadamia, i* towarzysze 

należący do Dzielnięy rt zweryfikowani w
Kołach winni do dnia 28 bm. złożyć za­
świadczeni* 0  dokonaniu weryfikacji do 
Korniej! W eryfikacyjnej Dzielnicy PPS 
Saska Kępa.

CZYTELNIApwk.it n js:t ntśiiSMKśW

KOŁA KOLEJOWE PPS
WOJ. W AB®. PRACUZA

niaoh nowoczesnych urządzoń. Wysi­
łek górn'ka musiał więc być o wiele

W  p o sz u k iw a n iu  p ra c y
Ta opinią, zaciążyła prawic nad ca 

łym życiem tpw. Hyboka. Z czasem 
nawet na zaświadczeniu jego górni­
czym znalazł się tajemniczy znak, po 
stawiony przez nadsztygara kopalni 
„Siemianowice", Gnerlłęha. Znak ten 
un'emożliwi) górnikowi uzyskanie 
przez wiele lat pracy na jaklejkcn- 
wick kopalni.

Po rt'ugirh ataratdach znalast wre 
szeoe Rybok pracą na kopalni ,.Gie- 
sche" w Janowie, obecnie „Wieczo­
rek". Tu, gćLrie pracował już jako r<s 
bacz. dosza jednak za nim s!*Wa 
„buntownika", a gdy w „Oarec e Rc 
botniczej" zamieszczono jago artykuł 
pt. „Jak d’ugo je s z c z e .o m a w ia ją ­
cy skandaliczne warunki pracy na 
jednym z odcinków podziemnego 
chodnika tej kopalni, w  wyn ku teg 
artyku u Kybok zostąl zwolniony i 
zaczą' od nowa wędrówką za pracą 

Znalazł ją w końcu na kopalni w

siły. Gdy odpowiedzia'c-m, że jeńcy 
są głodni i dlatego nie mogą należy­
cie pracować — pokazano mi znowu 
bramę. Po krótkim okresie pracy w 
Nowej Wsi na kopalni „Litandra", | 
gdzie do dyrekcji przysłano list z o- 
strzeientom przede mną, powróci' em 
ponovmie na kopalnię ,,G>sche“, 
gdzie- już walcząc z różnymi przeciw 
nościami, przepracowa'cm do momen 
tu przejścia na emeryturę, t*n, do 
19?3 roku.

opracowania sytuacji klasy robotni­
czej na przestrzeni ostatniego w-eku.

TADEUSZ LIPSKI

A k ty w n y  d z ia łacz

W g n s i e  na tu« ; h o i r c ń w  
z  C z fc lia s lo tra c ją

Od pewnego czasu prowadzone eg 
prace przygotowawcze, zmierzająca 
do wymiany fachowców i uczniów « 
dziedziny przemyski m’qdzy Polek* a 
Czechosłowacją. Centralne Zarządy 
Przemysłu nawiązały ju.ż cdpcvciednt® 

Od roku 1934 tow. Rybok p© sgórą Kor fakty z czynnikami czachcsloway. 
ćwierć wieku pracy pod ziemią pra- a częściowo nawet wymian®
pował jako pracownik umysłowy w Ąogzła już do skutku (przemysł włó* 
tzw. rnarkowni. j jeiaaslczy, drze .vny, paplerjii-czyj.

Mimo trudnych warunków, tow. q./.zh trwania wymiauy welia się od
jRybok nie ustawa* w działaniu nad
uświadamianiem swych t«warzyezy

4 tygodni do 2 łat (studenci). 
Projektowana ilość fachowców, ja*

pracy. Czytując stele, pog ębiał ®wój;i4ą Polska prąg--ę' by wysłać do C*«
światopogląd 

Jsko aktywny działacz partyjny pej 
nil od 1322 r. da 1932 r. funkcję człon

chosłowocji wyraża sic liczbą 350 1 
laką samą ilość zarezerwowały dla 
achowców czechosłowackich gałąał®

ka sadu partyjnego WK PPS w«Ka-j ?o,Hti8g0 przemysłu. Plan wymiany 
towlcach oraz cz>,nka rady n ed zer-j, rea.i i acja zamlarzeń są przedmio- 
ezej Centralnego Zw. Górników. By1 j :m  obustronnych rozważań, 
również bibliotekarzom w oddzialej -------
zwią-Jm w Giszowcu.

W  d o m u  g ó rn ik a  
k ilk u se t to m o w a  b ib lio te k a

Dziś jaszcze widać to jego zamiło­
wanie do zbierania książek. T w . Ry­
bok posiada bowiem w domu biblio­
tekę. złożoną z kilkuset tomów róż­
nych książek, należycie panumerowa 
nych i posegregowanych. Część swej

N a r a d p  p o u j i a t o i u g c h

a k t j j u ó i u  2 a 1. S a w .  C h i .  
tD O fe iró d i .S iP f t
m a r s z a  u i s i i i e g o

W niedzielę, 22 bm. w il po-łd®-

biblioteki nasz rozmówca podarował P^ ^ ov:e, wojewódzkie
do użytku m odaieży socjalistycznel,j '  » rcz(ol!kow> ż a r t ó w

tach woj. wareiMiwifliriego odbyły 
narady aktywistów i d2.81.1ciy ZSCh. 
W naradach wzięli udział dele^ac. na

1 kra 
G m in.‘ '  ”  TrX~. %■ i >owy cz ło iiK o w ie  a a r / ^ o wzrsessontj w OMTDĘ w G*W0wcu. j { pr.łedstaw:c;eIe ZSCh. w gmia

więl :jzy, & przy tym kapitaliści staraj Nowej Wsi. N edlugo jednak to trwa 
li się w ykorzystał : i-acoun. ka, niej ło. Wówczas przecież, w połowie ro­
li ąe się & jego rtłami i zdrour i ku 19J8, na kopalniach niemieckich

Pełna ujpkorzuslanie sił roboczych 
zaduaiem Urzędćw Zatrudnienia

Dn;a. 15 hm. tf  GrodziąŁu r.U*.

W związku z daleko już zaawanso­
waną realizacje, planu 3-lstrcegp co­
rn? żywoteiejsze stają ?!-e sprav-’y w a 
śeiwago roKm'eszezenia sił pracowni
czygh w sakżhości

Bte walne zebranie Koła Kolejowego 
przy EKD, na którym dokopano wyboru . 
władz Koła.. Przedstawiciel tVK:, tow. 
żak, wygłosił referat o jednolitym  fron­
cie partii robotniczych oraz o podniesie­
niu dyscypliny party jnej. Przedstawiciel 
PK  Błonie, tow. Dresler, - tal sprawo- 
adauie s j!7 Koogieau PPS,

Ob . Jl bm, odbyło *lg w Bieniu waipe 
zabranie członków Koła Kolejowego
PPS, na którym  dokonano wyboru no- 
w ysh  włada, przedstawiciel, W K PPS. ,
tow. żak, wygłosił referat na tem at ty k ę  tzw. a k ty w n e g o  p o ś re d n ic tw a

Syssypll- 1 J_ ^

mi na popieranie finansowe robót 
interwencyjna -  inwestycyjnych pray
których mogą znaleźć pracę robotni­
cy sezonowi czasowo n.eaatrudnie:!!

od kwalifikacji W bieżącym roku rolę taką spełnia
i z a p o t r z e b o w a n ie .

Urzędy Zatrudnienia W całym kra­
ju nie tylko pośredniczą w angażowa 
rjju pracowników w wypadku *£ a 
szania wolnych miejsc przez poszcze­
gólne instytucje, ale prowadzą P " li -

wyg, 
.Wiosny L uIków" ł wKmożeaia dyaćypii-

ny ł-art-dn.?.;. Tow, OdntiH, pvzed*>«.wici«: 
PK, omówił w referacie oęganizacyjpyńi 
zcgtóniania „zkolenifi partyjnego ł wery­
fikacji,

Dr.. 22 bm. v  Sochaczewie odbyło sie 
Walna Żet.ranie Koła Pow. P P 8  Koleja­
rzy przy PK P  i Powiatowej Kołej.ń 
Wask; ' 
boru
w k  . . 9 8 ,  ■  . „  ,
tem*t „Wiosny Ludów i omówił zagad­
nienia szkoleniowe, weryfikacyjne i dy­
scypliny party jnej. Tow. Jąbłońiki w 
swoim yeferrrie porusayi zpaczejjie ru ­
chów polskiej klasy robotniczej i

pracy
W wypadku nadn.ląru prącowol- 

Rów W jednej gałęzi Cff,zęmy§’u Urzę 
dy przerzucają nadmiar ludzt do in ­
nej, gdz'® sa potrzebni. Zadania urzę 
dów zatrudnienia polegają więc prze 
ds wszystkim na w aściwym wykorzy­
stań u sit roboczych przy równocze­
snej troace o pracownika- 

Tą drogą na jes'eni roku ub, cwer-
Kwaj sebrauyrh Ąo Ewt^kssenia wysiłków i bowano do p rz e m y s  U górn iczeg it oko

Io 17 tyg. nowych górn !?ów, <Jo wló- 
kiaiinicKrgo oko’o 10 tys. osób ttń

K*mit*4 Dalt!n:i-y PPH Csernlaków i*
Tri*#****, U  •/ rak*JU Psisinłęy p riy  Ul

' " ' stał.HWOlilkTdj 42 UiC-homiarią została 
błlotcke. Wj.pĘfyoasnło książek odb...rwa

N ® w o « * een s * l* h tr< iu  u la  p y ło w a  

vr E l b l g f u  
» 0 » * u k u j e i  

dwóch Inżynierów elektryków, 
Inżyniera - mechanika, dwóch 
techników elektryków I dwóoh 
t e c h n ik ó w  m e c h a n ik ó w  

do ruchu i do biuru technicznego. 
Mieszkaniu cztery, trzy- 1 4v.*u- 
pokojewe zapewniane, Własny 
yachting i kajakarstwo.

w pracy pa płaszesyżnie pąrtyjpe,

m yo
iV8FfiLNY KI'RS IPEOLOCICZNY 
RRANIZACJl MiU)MZI!IŻOWVEiil 

Wojewódzka Komisja Współpracy Or 
granizacji Młodzieżowych OM TUR, J5W.M 
..Wici” i ZMP organizuje w Kaiowicach 
v/spóln/ wieczorów;’ kprs ideologiczny 
dla wszystkich aktywistów Earz*riów Wo 
jewódzkich organizacji młodzieżowych. 
K urs tep bodzie miał charakter dysku­
syjny. Uapozna on młodzież z podstawo­
wymi idfiolofieznyrfli zaloiepiami ruchu 
iułoclzieżowego \r po-Isce,

Ceiem pogłębienia współpracy między 
organizacjami młpdaieiowymi, Wojęwcd 
ka Komisja W spółpracy orf-anUacji mło- 
Uzieżowycp projektuje ponadto zorgani­
zowanie v,’sr.ólr.ego obozu ic-ti- > go dla 
400 OM TUR-owców, hWW-oMfęćr, , ,WI 
CI” -arzy oraz człorików HMD,

ZEBRANIE DZIELSICY PjPS OKEC""

Szozególnia ważnym problemam, ja
k t ma da rozwiązania nasza polityka

m in. akcja rozbiórkowa
Na roboty inwestycyjno w IW 7 f- 

i w styczniu br. Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społeczny) pm znafzjńb o- 
ko o 300 mlUoRów jsI. Na samo od 
gruzowane preliminowano IP>3 mi­
liony złotych.

Poważne fundusze przeznacza M i­
nisterstwa na szkoleń o zawodowe W 
ubieg ym roku wy u. *o na ten cel 
ponad półtora miliarda z otych, Tyl 
ko od l listopada 1847 r. do obecnej 
chwili wydano na ten cel 405 milio­
nów złotych. Akcja powyższa zapiw 
nić ma napływ nowych kadr fachow­
ców,

D-partament zatrudnienia opraco­
wał i wykonuje obecnie m, in, rów­
nież plan zwerbowania ludzi do pra 
cy do Szczęsna celem aktywiz&cj, 
rejonu szczecińskiego. P.an przew

zatrudnienia jest zagadn enie zatrud 
nlonyeb w tzw, przemys'ach sezono­
wych. Chedzi tu  przede wszystkim 
o pracowników budowdanych. poi to - 
wy eh itp. Min, Pracy i Opieki gpo ecz 
pej dysponuje specjalnymi fundusza

duje sprowadzenie kilku tys ecy pra
ęown ków rocznie do -Szczec.na. Dla 
ułatwienia robotnikom przeniesienia 
s ę, urzędy zatrudnienia opłacają ko 
szty podróży oraz udzielają pożyczek 
na zagospodarowanie się ną nowym 
miejscu,

1378

GIE
Dnia 02 bm. w  lokalu Kom Dzielnico- 

węgo PPS Okręcie, odbyło Uę ogólne 
zebranie partyjne. Zebraniu przewodni­
czył sekretar*. tow. Epelbaum. Przedsta­
wiciel WK PPS Warszawa, tow. Lopar- 
ski, wygłosił referat, w którym omówił 
setna rooznlc) Wiosny Ludów’' i Mani­
festu Komunictypzne-jo oraz na tym  tle 
zadania PPL w dobie dzisiejszej, op'e- 
rajgo się na uchwałach 37 Kongresu PPS.

Dział Inwestycyjno - Budowlany ogłasza przetarg nieograniczony na 
przebudową sklepu P. C. H. w Warszawie przy ul. Krak. Przedm. 16/18.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 5.III.48 r. 
godz. 11-ta w Centrali P, C. H. Dział Inwest.-Bud., gdzie można w go­
dzinach urzędowych zasięgnąć informacji i otrzymać podkładki ofertowe.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do kasy Pyr. P. C. R. 
wadium w wysokości 4 proc. od sumy ofertowej, 1473

O g ło s z e n ie  o  p r z e t a r g u
©yrskeja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Wydział Drogo­

wy, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji ciepłej 
wody w trzech budynkach, a także na wymianę kotłów, naprawę 1 uzu­
pełnienie Instalacji centralnego ogrzewania i ciepłej wady oraz wodo­
ciągów i kanalizacji w jednym budynku w Sanatorium Kolejowym na 
gt, Aleksandrów Kujaw,

Ślepe kosztorysy, warunki składania ofert i wszelkie informacje 
otrzymać można w Wydziale Drogowym Dyrekcji — Łódź, ul. P-ka Drn 
Więckowskiego nr 20, w pokoju nr 359 w godzinach urzędowych.

Wadium w wysokości 1 proc. należy wpłacić przed przetargiem 
w  Kasie Dyrekcyjnej, a kwit zarączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w Wydziale Drogowym Dyrekcji w pokoju 
ar 363 dnia 2 marca 1948 r, o godzinie 10.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, po- 
Arialu robót pomiędzy kjiku oferentów I unieważnienie przetargu bez 
pod*n i* powodów. W *

fc a w is i to m le n ie  0  p r a e t a r p
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Wydział Drogo­

wy. ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót budowlanych 
r.a linii Tomaszów Ma?.. - -  Radom.

a) Na stacji Brsustowa:
Budowę domu dla torowego wraz ® zabudowaniami gospodar­
czymi.

b) Na stacji Iijowłódz;
1) Budowę dworca parterowego,
2) Budowę domu dla Zawiadowcy Odcinka Drogowego wraz 

z zabudowaniami gospodarczymi.
3) Budowę domu dla torowego wraz z zabudowaniami gospo­

darczymi.
C) Na stacji Drzewica:

1) Budowę dworca parterowego.
2) Budowę domu dla torowego wraz e sabudow^niaml gcflpo- 

darczymS.
I) Na kim 23;

Budowę oomu dl* torowego wraa a zabudowaniami gospo­
darczymi,

d) Na stacji Przysucha:
1) Budowę dworca parterowego
8) Budowę dótiTU dla Zawiedowey Odcinka Drogowego wraz

z zabudowaniami gospodarczymi, 
g) Budowo 09!tin dla torowego wre* a aebudon?aniami gospo­

darczy i
e) Na stacji V . - ,,4$wa:

1) Budowo rl wpręa parterowego,
f) N a  stacji 3 : żbór:

lj Budów-:., nu dla torowego wraz * zabudowaniami ic ^ e -  
dapezyml,

Otwarć.;- 'le;i odbędzie się w Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 
6 marca IS4Ó r. e godzinie 10 rano.

Wadium w wysokości 1 proc. od sumy ofertowej należy wpłacić 
przed przetar; lam w Kasie Dyrekcyjnej.

Kwit c* wpłaceniu wadium należy załączyć do oferty.
Ślepe koisterysy, warunki składania ofert i wszelkie informacje 

można otrzymrć w Wydziale Drogowym Dyrekcji pokój nr 350.
Dyrekcja aastrzega sobt® prawo wyboru ofert lub uniewafałluła 

prsetargY* em, p@deala powodu. 3463

Na zakończeń'c pytamy tow. Rybo 
ka co skłoniło go do napisania życio­
rysu i wzięcie udziału w konkursie?

— Mój wnuczek, 12-letnj Henryk 
Papierniok. — mówi z  uśmiechem la­
ureat — namów.,ł mnie do tego, twier 
dząc, że opowiadane precz nuuę nie­
raz w granie rodzinnym dzieje, do­
skonale nadawać się będą do życio­
rysu. Okaza ć się, że chłopiec nva 
rację. Otrzymałem pierwszą nagro­
dę".

Ociy żegnamy nsszago sympatycz­
nego, starego towarzysso, pokazuje 
on nam list z CKW .PPS, zawierający 
zawiadomienie, że od dnia 1 stycznia 
lf*4ił r, Ministerstwo Pracy i Opieki 
Spo ecznej postanowiło totv. liyboko­
wi pośpieszyć % pomocą finansową 
W formie 3 tys. zł miesięcznie. Wraz 
z otrzymywana dotychczas emerytu- 
,ą z  Ubezpleosaun Społecznej i Spć ki 
Brackiej ułatwi to życie wysłużone 
mu górnikowi i jego torfie,

Dobrze się stało, że ta decyzja Mi­
nisterstwa Pracy 1 Op'eki Społecznej 
zbieg'a s ę mlmowpli z og eszeniem 
wyników konkursu. Będzie to jakby

nyeh i powiatowych Itadach Na-odo* 
wych, óelegaC do Rad Narodowych 
Gminnych Spółdzielni S. Cb., członko* 
wie Rad Nadzorczych gminnych Spół. 
d7,1 pul S. Ch. oraz przedstawiciele 
Stronnictw Bloku Domokraty czneg®.

Celem narad było: omówieaie roM 
i zadań a k ty w u  w pracach Związku, 
oraz opracowanie wniosków -a woje. 
wód,-ki I krajowy ajazd Zw*, S. Chi. 
P.zed aktyw*xs Z. S. Ch}, pa*taw;cno 
zagadrrenie wapółząwodnictwa w pod 
niesieniu wydajności gospodarstw roi 
ri yen,

Z ramienia WK PPS w łjazdaeh 
brali udział. *mw. poseł Kępczyński * 
P ło c k a  wiceprisewodmczącY W o j. Za* 
rządu Z. S. Chi. tow. Malanowski w
Płońsku, oraz kierownik Odd*. Wiej­
skiego W K- tow. Brzasiński w Pra**
sr.yazu.

Uniei^atiiłcnie
„TYDZIEŃ ROBOTNIKA" unieważ­
nia legitymację prasową nr 19, wydaną 
na nazwisko Bazarewski Jerzy.

n  X

Wioślarze po*scj| wezmą 
udział w Olimpiadzie

W Bydgoszczy odbył się w ubie- toweg© PZTW na walnym zabraniu
jlą iiiedz elę czwarty p<iwo;enny S3J" 
mik wicślarstwa polskiego, przy u. 
dziale delegatów wszystkich k lu b ó w  
wioślarskich Polski Związek Towa- 
zystw Wioślarskich zrzesza 41 klu­

bów', liczących ogółem 4113 wiośla­
rzy.

W związku z tegoroczną olimpia­
dą, PZTW organizuje dwa chozy, j4  
don kondycyjny w hegnowia v/ cw ­
ał e od 31 maj* do 13 czerwca i dra­
gi ailimpijski w Kruszwicy w czasie 
rd 28 czerwca do 18 lipce.

kalendarzyk imprez wioślarskich na 
rok bieżący wygląda następująco 3 
rnaja otwarcie sezoau, 23 maja rega­
ty otwarcia eezor.u 30 maja regaty
międzykiubowa w Płocku, 6 cze.wca
regaty tnlęazykjubowe w Bydgoszczy 
oraz pierwsze eliminacje olimpij'impijak e,
20 czerwca igrzyska bałkańskie, 2? 
czerwca regaty propagandowa i rów* 
noczsśnie jubileuszowe Warszawskie­
go Tow. Wioślarskiego w Warszaw a, 
dalej szereg regat propagandowych i 
drugie eliminacje olimpijskie, udińał 
w OKmp/a-dzia i w końcu 22 fżerpnto

Przedstawiony przez kapitana spoi* ansbrzo-siwa Polski w Bydgoszczy.

Ping-pongiści całego kraju 
walczyć będą w  Radomiu

W druąch od 26 do 29 lutego roze­
grane zostaną w Radomiu mistrzostwa 
Polski w tenisie czołowm. Mistrzostwa 
odbędą «.ię w k o rcuroncj} indywidu­
alnej i drużynowej, przy czym w k-m 
karencji indywidualne] walczyć będą 
o tytuł Mężczyźni i kobiety. ORtęy

waraząwsto będzie reprezentowany 
na mistrzostwach przez drużyny RK.& 
Marynjant i WK5 Legia S’ęsk :ako 
posiadacz tytułu drużynowego nu* 
«trss w roku 1947 wysławi trzy dru­
żyny.

Mecze międzgokręgowe 
zamiast mistrzostw Polski

Zarząd KliJi, Ma ostatnim posiodzs. 
niu, odbytym w Krakowie, po«t®p.ov/:ł 
4# rozgrywać w obecnym sezonie Su 
woaów hokejowych o mkirzostwo 
Polski. „Motywy taj dacyzjj nie aą 
znana ogółowi sportowców, którzy s<j 
tym bardziej jędziwieni, że ostatnio pa­
nowały warunki attnosba/czne, które 
pozwalały na rozgrywanie zawodów 
hokejowych w całym kraju. Trudno 
zatem pojąć, co skłoniło PZHL do re­
zygnacji e rozegrania misti &ostw.

Zamiast walk o mistrzostw®, PZHI 
ma zaaniar zorganizować rsarag spot­
kań okręgowych, m. in. w dniu 3 
marca m®c* Polska południowa z Pol. 
ską północną w Waramawl®. Na *awo 
dy to ao®tały (tli wyzn«c*oae składy 
aim tłrałwo.

okręgowym ma być mecz Kraków -*  
Śląsk w Krakow a.

RKS M arg n  o n t
m a d o b ra c h  
p ing-po i g s łó w

W Warszawie zostały ukończono
mistrzostwa drużynowo 1 indyw.dual. 
u® Warszawskiego Okręgu ZRSS w 
snisie stołowym. Mistrzostwa zgro­

madziły na starcie 12 drużyn i 52 za­
wodników w konkurencji tudywidual. 
na! W mistrzostwach indywidualnych 
zwyciężył Puc (RKS Marymont). Ty­
tuł mistrza drużynowego zdobył* dra 
zytta MarymonS po zwycięstwie. . . . . . » •

Nwtępny® spotkaniwc E-aJs a«3  S«Bł*tą 5 ;«,

%
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I M a r n m m  z d a n i e m

Nauka chodzenia
D obrze  się sta ło , i e  w ła d ze  a d m i ­

n is tracy jne  w śc is łym  p o r o z u m ie ­
niu z w ła d za m i  m ie js k im i  zo rg a n i*• 
zo w a ły  dla p r z e c h o d n ió w  o d  p o ­
n iedz ia łku  zak ro jo n ą  na w iększą  
ska lę  n a u k ę  p ra w id ło w eg o  c h o d z e ­
nia po  ulicach. P o d o b n e  pró by ,  
p rz e p ro w a d za n e  d o ty c h c za s  w 
W a rsza w ie ,  s p o r a d y c zn ie  w r ó ż ­
n ych  okresach  n iew ie le  d a ły  e fe k tu .  
Po pros tu  d la tego, i e  b y ły  d o ić  
n iepo ra dn ie  im p ro w iz o w a n e .

K a żd y ,  k to  m iał do  c zyn ien ia  Z 
t ł u m e m  (a t ł u m e m  n iew ą tp l iw ie  
jes t o lb rzym ia ,  co d z ie n n a  fa la  p r z e ­
c h o d n ió w ,  prze lew a ją ca  się u lica­
mi), p r z y z n a jm y  s zc ze rze ,  t ł u m e m  
i p e c y f i c z n ie  n ie s te ty  w W a rsza w ie  
n ie z d y s c y p l in o w a n y m ,  wie jak  tru ­
d n o  je s t  n im  k ie ro w a ć  i w szc z e p ie  
weń za sa dy  d y scyp l in y .

W przededniu  
sezo n u  b u d o w la n e g o

W dniach 27 — 29 bm. w sali Uon 
Ip encyjnej M inisterstw a Odbudowy
odbędzie się Zjazd kierowników  in­
sty tucji terenow ych podległych M ini­
sterstw u Odbudowy. Celem Zjazdu r J c/|M p rz e z  m e g a fo n y )  w yd a je  się

T o  w szc zep ia n ie  k a r d y n a ln y c h  
za sad  i p r z e p isó w  ruch u  u lic zneg o  
w t łu m  w a rsza w sk ich  p r z e c h o d ­
n iów  n a s tręcza ło  s ta le  w iele  t r u d n o ­
ści t a k i e  i w o kres ie  p r z e d w o je n ­
n ym . Z a sa d ą  jes t ciągłość akcji .  
P o d s ta w ą  jes t dobra  i d rob ia zgo w a  
organ izac ja  akcji ,  k tó ra  by  ja k  n a j ­
bardz ie j  p o g lą d o w o  uczy ła .  U c zy ła  
i os trzegała ,  z  ko te i  s t ro fo w a ła  i —  
jeś li tr zeba  karała. I  b y ła  u s ta w ic z ­
nie p ow ta rza n a .  W y m a g a  to  wiełe  
o f ia rno śc i  i c ierp liw ości ze  s t ro n y  
w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i tych ,  
k tó r y m  rolę nauczyc ie l i  i k ie r o w n i­
k ó w  ruch u  u lic zn eg o  p o w ierzo no .

O b serw u ją c  w czo ra j  p ie r w s zy  
d z ień  w y s i ł k ó w  nad  o p a n o w a n ie m  
n ie s fo r n y c h  p o c z y n a ń  p rzech o d n ia  
m o ż n a  z  ła tw o śc ią  s tw ierdz ić ,  ze  
za d a n ie  to  n ie  jes t ła twe. W  w ię k ­
s z o śc i  w y p a d k ó w ,  za s łu g u ją c ych  na  
naganę, d e c y d u je  n ie  brak  z n a jo ­
m o śc i  ty c h  p rzep isó w ,  lecz  zu p e łn y  
u p r z e c h o d n ia  brak  d y scyp l in y .

S zereg  inow acji ,  ja k ie  w ob ecn e j  
k a m p a n i i  p r zec iw  k r n ą b r n e m u  i 
l e k k o m y ś ln e m u  p rzech o d n io w i  
w p r o w a d z o n o  (m. in. r eg u low a n ie

jes t ustalenie stanu przygotow ań <V> 
seronu budow lanego 1948 r. i wyda- 
nie ostatecznych w ytyow yeh  przed 
Radleniem  akcji «©xo»ow©J.

Hasłem Zjazdu Jeei „W aiw w ok 
I rńwnotftic* isoSć rozkładu robót w W« 
dow nictw łe".

Nadeszljj już natroijj 
dla dzia łkow ców

Z Gliwic nadeszły lwi dla O kręgu 
W arsaaw skiago To w. Ogródków Dtołł 
kow ych zam ów ione naw ozy: 16 ton 
Superfosfatu i 12 ton d a rc ia * *  m o -  
jiu. Tianaport 10 ton eotj pot aeowęj 
ep'itlziewany jest w dniach najWtk- 
szych.

Z otrzym anych nawozów sporny!* '1 
na będzie m ieszanka, k tó ra  wydawa 
na będzie dz ia łk o w e1® według *«- 
potrzebow ania

Tow. Ogrodów Działkowych o trzy ­
mało również na akcję w iosenną kre­
dyt w ..Społem" na zakup nasion.

Koncert
oh ti'dowji i sieroty  
po dziennikarzach

Znany kcwnpbkytor i dyrygeri) Zy­
gm unt Karasiński organizuje w nie- 
dz clą. dnia 2!) bm. w Romie, o godz. 
Ib i 19 dwa osUitn-ię-koncerty „1000 
Taktów ". Całkow ity dochód z p rzed­
staw ienia popołudni owego dyrygent 
K arasiński przeznacza na rzecz wdów 
i s-ernt po dziennikarzach.

p o m y s ła m i  bardzo  s z c zę ś l iw y m i .  
R z e c z  tr zeb a  jak  n a jb a rd z ie j  p o p u ­
la ryzow a ć .  S ą d z im y ,  i e  b a rd zo  
w sk a za n e  b y ło b y  w p ro w a d ze n ie  w  
k in a ch  sp ec ja ln ych  d o d a tk ó w  f i l ­
m o w y c h .  Z a ją ć  się ty m  m u s z ą  ta k ­
że  s z k o ły .  P o d o b n o  tak ie  p ro je k ty  
is tnieją .

T y lk o  a k c ja  p rzem y ś la n a ,  t ra f ia ­
jąca d o  p s y c h ik i  p rze c h o d n ia ,  d o ­
brze  zo r g a n izo w a n a  i d z ia ła jąca  
p og lą do w o ,  da w re szc ie  o c z e k iw a ­
ne rezu l ta ty .  A  w ie r z y m y ,  t e  tak  
w łaśn ie  t y m  ra z e m  będzie .

Gdzie mają stanąć noire szkoły ?
Spór truia, a budowa gmachów nie rusza

Z czterech nowych gmachów szkolnych, jakie mają 
anąć w b. r. w Warszawie, miejsca dla dwóch już wy­

znaczono (pl. Grzybowski i ul. Świętokrzyska przy No­
wym Świecie) — o „umiejscowienie" zaś dwóch pozosta­
łych toczą się spory. Względy reprezentacyjne (?) wysu­
wane przez pewne kola Zarz ądu Miejskiego utrudniają 
wybudowanie tych szkól tam , gdzie są one istotnie po­
trzebne, t. j. na Żoliborzu i Służewcu.

Jak  praedataw ia * ę  ta spraw a w
świetła informacyj, ury*kany<* na 'e. 
renie tych dwóch prsedm ieść W ai- 
«7awy?

Szkoła na Żoliborzu m iała stanąć 
na rogu td. Potockiej i M ickiewicza 
t j. w obwodzie sakolnyjn najbardziej 
,,zagęszczonym '. Istniejące na tym te 
renie dwie szkoły podstawow e Nr. 53 
i 151 zajm ują m ieszkalna pryw atne ’ 
w żadnym ratde nie mogą pomieścić 
w szystkich d/zinci tego rejonu.

Przeciwnicy projektu wybudowania 
tu szkoły chcą mieć gm ach przy u. 
K rasińskiego na pustym  obszarze mię 
dxy Żoliborzem a Powązkami Obszar 
ton obsługuje szkoła Nr. 159 przy «!■ 
Elbląskiej. Dzielnica ta  jest tak  m a­
ło zaludniona, że szkoły Nr. 159 nie 
modna zapełnić naw et taką Uoódą 
dzieci, jaką  m ogłaby pomieścić.

M iejsce na <*n»gt budynek «k«4ny  
wyznaczone znetato na Służewcu 
(róg ul. Puławskie] i le tn ików ). Na 
terenie dalekiego S łuiaw ca Istnieje 
tylko jedna azikoła Nr. 142 rezydują­
ca również w m ieszkaniu pryw atnym . 
Teren jest zam ieszkały i szkoła nie 
może w żadnym  w ypadku pomieścić 
wszystkich dzieci tego nader rozległe­
go obwodu szkolnego.

Zarząd M iejski stoi na stanow isku,

l i i„Prószę się cofnąć!'
M egafony u liczn e  uczą p rzep isó w  ruchu

Na budkach sygnalizacyjnych przy 
skrzyżowaniach ul. Marszałkowskiej 
t  Al Jerozolimskimi i Nowego Światu 
z Al. Sikorskiego zainstalowano wczo­
raj megafony, przez klóre dyżurny mi­
licjant poucza przechodniów i kierow­
ców o przepisach ruchu. Ponieważ nie 
wszyscy jeszcze wiedzą o tej inowacji 
można niejednokrotnie zaobserwować 
wiele komicznych Scen:

O to Al. Sikorskiego w Stronę Brac­
kiej jedzie row erzysta. Mimo, że ruch 
w tym kierunku jest właśnie zamknię­
ty, usiłuje on prześlizgnąć s ę  między 
przejeżdżającymi autami. Nagle tuż 
nad jego giową rozlega -si? grzmiący 
glos: „Rowerzystów rówilież obowią­
zują przepisy ruchu!’'  Zaskoczony mio­
dy człowiek mato nie spadł z roweru

W koncercie „1000 taktów ", cieszą ale natychmiast zatrzymał Się i wró­

że budynek dla t«go rejonu trzebu 
wybudować w odlagłym od tej d*i©l- 
nicy, ale za to ładnym terenie na f- 
gu ul. Puław skiej i W oronicza. (Te- 
:®n b. gim nazjum Giżyckiego). O 200 
metrów od tego punktu znajduje się 
szkoła powszechna, jniesacząca się w 
dużym, nowym budynku, k tóry  całko.

wicie w ystarczy na „obsłużenie" tej 
dzielnicy.

Gdyby wybudowano tu szkołę no 
wą dzieci ze S łużew ca-m usiałyby do­
jeżdżać do tlie] przeszło 3 km. tram­
w ajem  (a jeśli w ypadnie pięchotkął)-

Jłpór ten in teresu je  nas o tyle, że 
opóźnia 1 utrudnia rozpoczęcie roboi 
pr*y budów ’e wym ienionych dwóch 
gmachów szkolnych.

Podkreślamy, że za .projektem po 
staw ienia atyi szkół: przy ul. M:.ck;e. 
wiozą (Źotibórz) i ul. Lotników (Służę, 
wiec) wypowiedzieli się zgodnie: 
BOS, władze szkolne. Dzielnicow, 
Rady N arodowe W arszaw a — Polno 
i W-wa Południe, a także Resort KuL

M. Przeciwstaw iają 
iylko — jak ołtre-

tury  i Oświaty Z. 
się tej „koalicji" . 
śllliśmy — pewne so ła  Zaizędu M iej. 
kiego, k le ru ;jce  » ą pi/.ede wszyst-. 

k im  względami, jak  to dfiwuie okre­
ślono — reprezentacji.

Spór jednak me powinien się prze* 
dłużąc, gdyż byłoby to doiprawdy ka­
rygodne. Tak się szczęśliwie złożyło, 
że wszyśtko potrzebne do rozp o częc i 
budowy nowych gmachów szkolnych 
'est przygotow ane, naw-e>t zapas go­
tówki. O kazuje się, że naw et przy tak  
szczęśliwym zbiegu okoliczności — 
jest Ccś, co prz 
goś tam. z kimś tam. 
jes t budujące, (pa)

adza. Soory. Ko- 
To w cale ni*

Zostauiić dziecko czy rzucić pracę 
pytają kobiety pracujące zarobkoiro

cvm się w yjątkow ym  powodzeniem.
biorą udział: egzotyczna śpiewaczka 
Kliku Charles, pieśniarką Kazimiera
Kal i szewska ,  śpierzaczka jazzowa
Jeaony  Johnston .  Schiele, Janina Su 
niszewska (taniec), Je tzy  Komorow 
ski (piosenki). Imre Senesz — step 
akrobatyczny, ponadto orkiestra jaz­
zowa. pod dyrekcją K arasińskiego.

Zebranie  przedtmjborcze
n au czy c ie l i
Ś ródm ieśc ia  i O cboty

W związku z mającymi się odbyć 
wyboram i do Zarządów O gnisk Z.N.P. 
-  N auczycielska Komisja Porożu, 
miewawczn Bloku Stronnictw  Demo.
kra tycznych organizuje zebranie 
przedw yborcze n a u c z y c ie l i  Śródm ie­
ścia i Ochoty w dniu 2A lutego o go­
dzinie 17 w sali państw ow ego Gimna 

i Liceum im. Słowackiego ul. 
W aw elska 46. Na porządku dziennym 
przem ówienie dyr. D w o r a k o w s k i e g o  
i dyr. Pasietbińskiego.

Za chwilę nadjeżdża ,.25“ . Z głośnika 
rozlega się uwagd: „Do tram w aju wsia 
da się tylnym wejściem. D w e  panie, 
które w tej chwili wchcd2 ą przez 
przedni pómost nie znają tego przepi­
su"! Obie niewiasty są wyraźnie skon­
sternowane i spoglądają w n ebo. szu­
kając widocznie źródła skąd pochodzi 
glos Zorientowawszy się w sytuacji 
przesuwają się do tylnego pomostti.

A megafon grzmi dalej: „Powożący
dorożką, proszę się cofnąć!”

Na rogach ulic groirtadzi się wielu 
przechodniów, którzy z za e fe lr 'o w a- 
niem przyglądają się d /iałan  u nowego 
. wynalazku” . Trochę jest uśmiechów, 
ale jednocześnie wszyscy uczą się prze­
pisów ruchu wielkomiejskiego. N ajw yż­
szy czas! (Ks)

cii na właściwe miejsce.

W y d a w a n i e  w y p r a w e k  n i e m o w l ę c y c h  
p r z e d ł u ż o n e  d o  p o ł o w y  k w ie t n ia  br.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych in 
lormuje. że uchwalą Komitetu Ekono 
micznego Rady Ministrów znieś ony 
został z dniem 1 stycznia 1S18 r. roz­
dział w yprawek niemowlęcych n;i karty 
zaopatrzenia wszelkich kategorii.

Należne wyprawki za okres od dnia 
1.1.1948 r. wydawać będą Ubezpieczal- 
nie Społeczne dla noworodków, na któ­
re z chwilą urodzenia przysługuje za­
siłek rodzinny i które mają praw o do 
pomocy leczniczej z Ubczp*eczalni Spo­
łecznej.

Dla noworodków, uprawnionych do 
wyprawki z innego tytułu, wyprawki 
wydawać będą instytucje, udzielające 
swym pracownikom i emerytom pom o­

cy leczniczej we właśfiym zakresie.
Przygotowanie rozdaw nictwa w ypra­

wek wymaga, ze zrozumiałych w zglę­
dów, pewnego czasu. D latego należy 
przewidzieć, że rozdawnictwo wypra­
wek za pierwszy kwarta! potrwa do po­
łowy kwietnia br. Dla niemowląt, u ro ­
dzonych do czasu rozpoczęcia rozdaw ­
nictwa przez Ubezpieczalnie Społeczne, 
wyprawki wydane zostaną w lormie 
r.ieskonfekcjonowanej (w materiale), 
zaś dla niemowląt, mających się urodzić 
po tym czasie — w lormie skonfekcjo- 
p.owaftej częściowo lub w calrści.

W przyszłości wyprawki będą zasad­
niczo wydawane matkom w siódmym 
miesiącu ciąży.

kuchni m lecznych nie mogą ko-zystać 
osaby najbardziej.do  tego pow ołane- 
pracujące matki.

Ale to jeszcze nie koniec w szyst­
kich żalów.

— Ponieważ miałam trudności z 
kuchnią mleczną, próbow ałam  dostać 
pasteryzow ane mleko ze  sklepu ,.A-

N a ter etyle W arszaw y istn ieje sieć insty tucy j, których eadaniem  
jes t opieka nad m atką 1 dzieckiem, pomoc i u łatw ienie dla kobiet p ra­
cujących, k tóre  ode mogą zajm ować się domem i dziećmi.

Czy akcja  opieki nad m atką 1 dzieckiem rzeczyw iście stanęła na 
wysokości zad**!*? 2 licznych wypowiedz) osób zainteresow anych 
bezpośrednio tą «pr«wą. okazu je  się, te  Me. Jak i Jest więc sens i cel 
Instytucji, m ających rozładow ać kłopoty pracującej matki, gdy ta nże 
może z nich korzystać? O becnie, gdy znaczna część kobiet zmuszona Jest 
do pracy zarobkow ej poea demem — zagadnienie to sta je  się specjal­

n ie aktualne 1 palące.
Posłuchajm y kilku au ten ty czn y ch 1 — 

wyipowi&dzi Aa ten temat.
Na terenie jednej tylko pn-acowm 

GUPP-u mieliśmy możność rozmawiać 
aż * kilkom a kobietam i, skarżącym i 
się na to samo.

— Mieszkam na M okotowie i do 
pracy muszę dojeżdżać. Przedszkola 
przyjm ują dzieci od 10-ej, a  zw alnia­
ją już o drugiej. N awet, gdy można 
dziecko przyprow adzić o  9-e-j n!e róż. 
w iązuje to sytuacji, gdyż wychodzę 
do b iura przed 8-ą — mów; jedna z 
matek. N ie mogę przecież codziennie 
?późn''.ać się do biura, by odprow a­
d z ę  dziecko do przedszkola. Pierwsze 
seria kłopotów  zaczyna się z rana, dal. 
szy ciąg następuje  potem . Kończę ptó 
eę o 15-ej. a dzieci zw alniają w przed 
*źk"’u już o 1 'i-ej. W  drodze w y ją t­
ku i w ielkiej łaski pozwolono mi zo­
stawiać małą do 15-ej.. Przecież ta ­
kich m atek jak ja jest -znacznie w ię­
cej. Jak  tem u żaradzić?

Pytanie pozostaje bez odpowiedzi
Litania kłopotów  p racu jącej matki 

lie skończyła się jeszcze.
— W szpitalu przy gl. Litewskiej 

• sinieje przy O środku Zdrowia tzw 
kuchnia mleczna, gdzie można dostać 
pożywki dla najm łodszych dzieci • 
mówi druga z m łodych matek. Godzi, 
ny w ydaw ania, zresztą ściśle prze­
strzegane, wyznaczono nader niefor­
tunnie, m ianowicie między 11,30 a 
!3-ą. Nie mogę przecież na ten czas 
zwalniać Się z pracy. Poradzono mi, 
żeby zgodzić chłopca, który  codzien­
nie odbierałby pożyw kę z kuchni 
mlecznei. Zażądał 1 500 zł. Czy nie 
lepiej za te pieniądze kupić 10 kg. ja ­
błek dla dzieci?

Znów pow staje py tan ie  — jak  temu 
zaradzić?

N ajprostszym  rozw iąza łem  bylobv 
p rzesuń lęce  godzin w ydaw ania po­
karmów. N ie wiadomo, czy mamy do 
czynienia z kom pletnym  brakiem  zfo 
zumienia dla potrzeb pracu jącej k o ­
biety-matki. Skutek jest taki, że z

griłu" (jest to specjalne mleko od 
krów niegriiżliezych, posiadając© 
wszy?'.kie w itaminy, których pobba- 
w ionę jest mleko przegotowane). Nu* 
stety  tam trzeba już przed 7-ą zająć 
miejsce w ogonku i czekać, nie z a w  
sze ze skutkiem, do o tw arcia sklepu. 
Czy można sob e w tych w arunkach 
poradzić z dzieckiem, z domem, * 
pracą?

Z pew nością n ’e. Instytucje, których 
celem jest zorganizowanie pomocy 
dla m atki p racującej, śnztoczenię o* 
pieki nad  dzieckiem — m uszą rozwtą 
zać jakoś ten w ęzeł W  przec.wnyzn 
razie trudno by było się zgodzić, i® 
spełniają należycie sw e odpowiedział 
ne zadania, (jf)

A u to b u s  „U“ n ie  jest  u lg ą  
dla l i c z n y c h  m i e s z k a ń c e m  P oin iś la

Od mieszkańców Powiśla otrzymaliś- j 
my zbiorowy list, którego treść z m i- . 
nimalnymi skrótami przytaczamy:

„Czytając artykuł w „Robotniku” ! 
Nr 47 z dnia 17 b.m Jak :e są przy­
czyny opóźn eń w ruchu trsm w r ÓW 
i autobusów" nasuwają nani s.ę nastę- , 
pujące uwagi:

Jako pracownicy w służbie parć i ó- 
wej orientujemy s ę tak dalece, że ko­
munikacja tn ejska uruchomiona prze* 
zarząd  Miejski nie ma być wyłącznie 
narzędziem do w ykazyw ana jak n a j­
miększych zysków dla „M as a", tylko 
pracować ma w służbie społeczeństwa 

mieszkańców tego mi sta. PowAno 
się o tym pamiętać, że n’e każdy ro­
botnik i pratttwtlik ma irmzliwdlfci d«- 
siauia się do pracy „ iłu ż iu d y łij“ sa- 
moebo,:?r.i i sjkfl/at.y .jest wyłącznie na

„Kalendarz Socja listy"
na rok 1948
jest je szc ze  do  nabpcia

Komitety i Koła zakładow e PPS- 
które pragną otrzym ać „Kalendarz, 
winny nadsyłać zam ów ienia do wy-
dzżabi p o lityczno  - p ro p ag an d o w eg o
CK W PPS (Daszyńskiego 18). Zamo- 
" !on^ egzem plarze w ysyłane będą z.a 
zaliczeniem pocztowym, na dotych­
czasowych w arunkach opiaty.

W e m ian ie
Sa,:ł O byw atelski przy Centralnym 

K m iterie Żydów w Polsce wzywa 
wszystkie osoby, k tóre posiadają ja ­
kiekolwiek w iadom ość dotycząw- 
dz''c!alności b. oficerów policji żydów 
skiej w getcie warszawskim — t. zw 
służby porządkow ej — ob. ob. S tani­
sława Gombińs,kiego i H enryka N o­
w ogródzkiego aby 7,echciałv zgłosić 
s:e, do S ekretariatu  Sa,du O byw atel­
skiego pniy C K. ż. w p. (W arszawa, 
Sieńna 60. pokój 22) w lerm ińie do 
dftią 15 m aića rb

' DBŁUSZĘtlfl ORftBńE
H O S E N B F . r o  I łR N IA J l IN ,  ur .  v: S topi li -  
iv wuj. kIMcckii: xfmii".-zk!ity vi„ raku
1924 v/ T a m o w i ' : ,  n a d a p n i e  da  ■, ; JffUO
v,- )i /.'' :,kl yv.di> /Janek Pt-S i ra­
il .Hr* OM TlTfi w Wicltczce pos;:ukuj<- 
r.w.-ii' j t-nrlziny I'd dal.-o-.ych krewnych i 
r u j i i i . j r i ,  tvrzcik.'c Informacje klero- 
w*;- i: ifoe c ‘e na adres: ttrtsenb ręr B»- 
ivsrun. 43 ćue Mciitchąpet. TJIJON. Cole 
4 tir , rance ________________

Dalsza lista dzieci polskich  
przebywających u j  Indiach

P odajem y  n as tęp n ą  lis tę  dzieci, 
przebyw ających  w  obozach polskich 
W Ind iach  i p ragnących  pow rócić do 
po lsk i:

Eędz uk  K aro l la t  10, Sy labus S ta ­
n isław  la t 1?, śtn ig ło w sk a  Józefa  la t 
10, S tefanow icz E ugeniusz la t  14, Sza 
ruga E razm  la t 17, Szerszenow icz Ja  
n ina  la t 8. Szersźenow icż W anda la t 
g, Szubert C zesław a la t 16,. S zubert 
M ieczysław  la t  14, S iw ek  Jadw iga  
lat 20 Siw ek H elena lat. 18, Sow a M& 
ria la t 18- Sowa W eronika la t 16, S i­
kora G enow efa la t  17, Szym ańska E- 
m ilia la t 17- Szym ańska S tan isław a 
la t 15. Szym borski A dam  la t 16, T y- 
m icka K rystyna  la t 8, T um anów  We 
ron ika la t 15, W róbel K azim iera  la t 
16, W róbel Józef la t 15, W róbel E d­
w ard  la t 10, W róbel F ranciszek  la t 
9, W ęglarz S tan isław a la t ąp, W aniuk 
M aria  la t  10, W ujek L eokadia  la t 30 
W alasa S tan isław  la t 18, W alas Emi 

i kia la t 13, W alak F elic ja  lat 12. Wa 
W aszkiewicz

Mro/jj jetlnak
się  kończą

Wczoraj mieszkańcy W arszawy z za 
dowoleniem powitali padający śnieg, 
niewątpliwego zwiastuna podwyższenia 
się tem peratury. Śnieg padał przez ca­
ły dzień, zamieniając się niestety na uli­
cach w bajora błota.

„ . , , , u  • Jak komunikuje PIHM  nad Polską
Hejdukiewicz Stanisław lat 18, H a j- - znajduje si ośrodek płytkiej depresji,

dukiewicz Józet lat 15, H ajdukiew icz, p0suwa się w kierunku półnoeno- 
M aria lat 14, Gąsowska Wacława lai ' h o d n h n .  W związku z tym napły- 
20, Gąsowska Stanisława lat 16, Micha- j w t M(j pois^ ? fa ;a ciepłego powietrza 
lak K rystyna ląt 20, O sipow irz F ra n - , t  p0}udn|ew e^ «  zachodu, pow odując 
Ciszka lat 20 O stpow u* Stams a- \ ^  zachmurzenie , opady gfówn e w
wa lat 16, Piełka Leokadia lat | po^teei śniegu. Tem peratura wahała
Piełka Władysław lat 17, Rycerz M a - , ^  WCZQraj od +  4 st c . na pot,,ld.
ria lat 21, Rycerz Helena lat 17 y i nju _  7  na p5}nocnym zachodzie,
chowiec Regina lat 17. Pietryka M ar a i $ nj€żce i Kasprowym Wierchu no- 
lat 12, Gaweł Stanisława lat 20. Gnyp j towano _  g s topni w Zakopanem — 1.
Maria lat 20, Kamniska Zofia lat 16,
Marczuk Tekla lat 21. Sroka Józefa | W W arszawie tem peratura wczoraj 
lat 20. Sroka Bolesława lat 18, Si oka i wieczorem wynosiła — 2 stopnie. Dżiś

Nie chcemy zabierać głosu w sp ra ­
wie prżyiczyn opóźńeń  i ucterek miej­
skiej komunikacji auUrtiUSb&ej n v,irr-, 
nych liniach, gdyz n^e znamy układu j 1 m ef-ką.
potrzeb komunikacyjnych na tych <d-' Jesteśmy pi?~k" iv ti , że przy dobrej 
cinkach. Nie możemy jednak w żad-| chęci nie byhby trudność- i ogólnych 
nym razie zgodzić się z wyjaśfiieh ertl; u a rzc 'iń  na autobusową trasę ,U" i 
ZMK, gdy chodzi o linię „U" — tra sa ’ można by je usprs • mć, przyjmując na- 
od „Polonii” do N owego-Zjazdu” n a ! stępujące postulaty:
Powiślu. Obsługiwan e tej trasy przez j Na łra8.f  u<. po,Vinny kursować 
autobusy MZK pod literą „U ” jrst k a - ! cc najrrłnieJ 2 samcchody-autobusy w 
rygodnym lekceważeniem kom unia- j n)chu \ vahadlo,VV;n , rz zb?dnego i na 
cyjnych potrzeb ludności dzielnicy Po- t jras:e nap,..v;,Ję ŚT,ic-znego rozkła- 
wiśle i jej mieszkańców ze św.ata dj* ktńfy n ,h, , „ : e rzck.mio na koń- 
Pracy- cowych stacjach !> i! u d /:c--:i'Tio-tnltu-

Nasze chęd i starania do uspraw e j te We. bczpźocłnk '.■■•■■w o słoje, kióre 
autobusowej za! obsługa snrrtod- eL: e z braku kontroliria  tej komunikacji , {

pomocą grzecznych i usprdwiedkwio-1 Pr?y Now 
nych uwag skierowanych do k: ndukto j maks nmm 
row i kierowców autobusowycji „U" ' 2) R"
jak również prośby o intervene ę do : winno t i . 
stale wiecującej grupy „kontroler ów’ I C tą rat::- 
na przystanku pized „Polon ą" osiąga- ■ 3 Sm
ją jedynie ten skutek, że słyszymy lek- ; wm y W '. 
ceważące odpowiedzi, jak np. Czy p i- j  nie p:■': 
row ie nie mają innych zmartw eń 
„Co to was może obchodzić”
.K upcie sobie własny samochód” itp.
Jćdeil ze starszych ko n trd er w posu­
nął się nawet tak daieko że określił 
linię „U“ jako zupełnie nierentowną, 
wobec czego MZK n e myśli się m ar­
twić rozwiązywaniem problemu po­
trzeb ludności na tej trasie.

rri Zjeździ- wykorzystuje do

ręce  
«n ć

kursowania wozów 
’t n .łLieb ii  z godz.

! ry.j ęiy o gduz. 20.
J p p '1. r::en być podsta- 

tlrm  st -iTe aby go obsług* 
ow ah  sin e naprawiać pod­

łub 1 cza3 pracy, albo rta przystankach, 
lubi słw nrzając w ten sposób zupełny chao§ 

w komunikacji.
4) Kontrola nie powmra się ograni­

czać do doraźnego badan a biletów po 
przyjeździe autobusu na przystankach 
przed „Polonią”, tylko kontrolerzy po­
winni badać ciągłość ruchu wahadło­
wego na całej trasie ”

Kazimierz lat 13, W arawa Anna lat 20. 
Walczak Danuta lat 17, W ujak Ju la  
lat 17, Przytomska Helena lat 21, Mi- 
siur Jadwiga lat 17, O tto Janina lat 8, 
W ojczulanis Janina lat 18, Przycho- 
dzeń Jadwiga lat 17, Gwiazda Piotr 
lat 9, Gwiazda Anna lat 14, Gryglik 
Jadwiga lat 19, Stypula Wiesław lat 
15, Budusa Anna lat 15. Siesiewmz Ja ­
nina lat U , (waneiki Daniel lat 15. Lew 
Józef lat 14, Lew Stefania lat 16, naba

TOTliZEHL-H; „ST R tSrT O M EC Y N T”  na 
a d r -* . W *rsza«-l, K rakow skie P rzed m ie­
c i e  16 4S m 14 K liszezew sk i A leksander.

1462

ZCHIIIONO bilet okres- 
10S768, Kozłowskiego

n-es owy P  
FTancfaaka,

PKP nr 
14*7

l e n a r  L eokadia lat- 11. *■ Marian )at 12, Raba Ryszarda lat 8.
J a n  la t 15. *1 on /  . 7 a w a d /i.a'i Rycak Franciszek lat 15 Rycak Roza-
W o t d a n s k  M a r i a n  lal: 15 ka ^  )at ]g Zofia ,a , 20> Ry,fiel
M aria  la t 19, Zaw adzki Józef la t  15.( K87jmj(;ra ]at , 5 Rygie, Teresa lat , 4 ,
Zaw adzka Zofia la t l 4' i Skrzypek Anna lat 17 Skrzynek Józe-
K ry sty n a  la t 9. Z abrzecki Z ygm unt ]&t [g Szczu[. Hejena ]a, , g Szczur
la t 14 Z abrzecka Zofia la t 21 Z a- 
brzecka A deia la t 18, Z abfzecka Cze 
sław a la t 19, Z abrzecka L eokadia la t 
16, D ąbrow ski Józef la t 17, D edeń- 
czuk T adeusz la t 17. G audyn M arian 
la t 17, G iren  E ugenia la t  10, G iren  
W acław  la t 16, N owicki Józef la t 17, 
Okoń H en ryka  la t 20, H ajdukiew icz 
Ja n in a  U t 21.

Adam lat 12. Szczur Franciszek lat 9

Osoby za in teresow ane w  te j sp ra ­
w ie proszone są o zasięganie in fo r­
m acji w  re ferac ie  O pieki nad  Dzieć­
mi B iura In form acyjnego  Polskiego 
C zerw onego K rzyża, w  W arszawie, 
przy  ul. P iusa  X I N r 24

przew idyw ane dalsze ocieplenie.

Jeśli spadnie znów śnieg, co jest b. 
możliwe, chcemy przypomnieć Z O M o  
wi i dozorcom domowym o ich obo­
wiązkach, gdyż doświadczenia zebrane 
z dnia Wczorajszego dowodzą, że w i­
docznie czeka się znów n a .. deszcz lub 
słońce tak, jak to się już raz wydarzy 
Ic i... udało.

Nouie znaczki 
lo tn icze

Z dniem  29 lu tego  rb . w prow adza 
się d  oobiegu i sprzedaży lotnicze 
znaczki pocztow e w artośc i 50 zl. 
100 zł. R ysunek  znaczka przedstaw ia 
pędzącego cen tau ra  z lukiem . Z le ­
wej strony  cen tn a u ra  zna jdu je  się 
sy lw etka  sam olotu, a z p raw ej p tak  
w  locie. oK lor znaczka w artości 50 
zł — ciem nozielony, a  znaczka w ar 
tości 100 zŁ — czerw ono pom arańczo
wy.
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Part do którego przybija jq... pociqgi
Prom połączył Szczecin ze Szwecjo

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)Szczecin, w lutym.
W p ro stopad łą  ścianę m olo u d e rza ­

ją  fale. R ytm iczną ich m elodię zagiu 
sza od .czasu do czasu sy rena  p rze­
jeżdżającego s ta tk u , odlegle sapan ie  
parow ozu, k ró tk i glos kom endy. K il­
ka  akordów  o rk iestry  rozgrzew ającej 
z am arza jące  in s tru m en ty , inw azją  ob 
co b rzm iących  tu  dźw ięków , w p la ta  
się na  p a rę  chw il w  m onotonny szum 
w ody, w  m iarow e k lask an ie  fal.

K olorow e fcstony  chorągw i, zw isa ­
ją c e  r ł '.-:o nad  pom ośhstn o d b ija ją  się 
tysiącem  refleksów  w  pom arszczo­
nym  zw ierc iad le  zatoki. F lag i pięciu 
p ań stw  nap ię te  uderzen iem  po łudn io ­
w ego w iu ttu . rz u tu ją  sw ój m igotliw y 
ibraz, na  ruchom y ek ran  w ody. W ze­
tkn ięciu  z w iększą fa ’ą ro zb ija  się on 
w  tysiąc  barw nych  odprysków , w  nie 
opanow any zg ie 'k  kolorów . M orze 
p rzek reśla  odrębność flag , czyniąc z 
n ich jed n ą  ko lo row ą m ozaikę.

Goście z pó łnocy  — m arzną
Z a parę  chw il m a nadejść ze Szwe 

c ji p ierw szy  prom  do Szczecina. Roz­

ciągnięto  szeroką w stęgę. Z eb ran i go 
ście p rzechodzą na  pom ost, ro zp ra ­
sza ją  się po molo. M ocno trz e b a  w ci 
snąć kapelusz , bo podm uch  w ia tru
je s t dziś silny.

G enera lny  d y re to r ko le i szw edz­
kich  D ahlberg , podnosi k o łn ie rz  p a l­
ta, zw raca jąc  się do w icem in is tra  ko 
m u n ik ac ji tow . B alickiego z jak ąś  
w eso łą  uw agą. Z agadn ię ty  uśm iecha 
się w skazu jąc  na  sw ój k ró tk i kożu­
szek. N ie trzeb a  słyszeć co m ów ią, że 
by znać tem a t rozm ow y; Mróz, k tó ry  
chw ycił n iespodziew anie, zaskoczył 
zagran icznych  gości... N asi północni 
p rzy jac ie le  m arzną . G en era ln y  dy­
re k to r  kolei no rw esk ie j w skazu je  na 
sw oją lek k ą  jesionkę. Ja k iś  u rzędn ik  
M in iste rstw a  K om unikacji w  ciężkim  
b a ran im  kożuchu  p roponu jąc  poży­
czenie okrycia , u śm iecha się n ieznacz 
nie do rozm ów cy.

— P o lska  położona je s t przecież na  
po łudn ie  od N orw egii.

N astró j oczek iw ania udzie la  się

Podejrzenie
Swą recenzję z poprzedn iego  f i l -1 o m d len iem . A  jed n a k ..., e sy  na

m u  H itc h k o c k a  p t. „W cien iu  po­
d e j r z e n i a k o ń c z y ł e m  w  „R o b o tn i­
k u “ s ło w a m i: „ C zeka m y  n a  lep szy  
f i lm  tego  re ży se ra “.

D o c ze k a liśm y  się  n ow ego  f i lm u  
lecz  n ie s te ty  n ie  je s t  on le p s zy ;  m a  
tg  sa m ą  p r z y k r ą  a tm o s fe r ę  w za ­
je m n y c h  p o d e jrzeń , p o d o b n y  sce ­
n a riu sz  i je d e n  ty lk o  a tu t , k tó r y  
spraw ia , że  je d n a k  w a r to  te n  f i lm  
o b ejrzeć  m im o  bardzo  p o w a żn ych  
za s trze że ń  za sa d n iczych .

T y m  a tu te m  je s t  J o a n  F o n ta in e  
a  ra c ze j le j gra  w  n iew d zięczn e j 
w y ją tk o w o  p r z y k r e j  ro li. T a  dosko-

p ra w d ę  w  H o llyw o o d  w  ro k u  19)1 
■lie by ło  a n i je d n e j P O W A Ż N IE J ­
S Z E J  ro li do n a g ro d ze n ia ? C zy  
w s z y s tk ie  f i lm y  o s ią g n ę ły  ty lk o  
poziom  „ S u sp ic io n "?

P iertosza  godzina  f i lm u  p rzech o ­
dzi bez w ię k sze g o  za in te re so w a  'a. 
M o m en ty  s ta ty c zn e  p rzew a ża ją  
nad  d y n a m ic zn y m i, d ia log  je s t  pła- 

i sk i i n ic nie zd a je  s ię  zapow iadać  
d ra m a tu . D opiero  d ru g a  po łow a  od  
k r y w a  k o n f l ik ty  is tn ie ją c e  w za -1 
lą żku . O d m o m e n tu  pow zięc ia  po­
dłej rżen ia  przez żonę. f i lm  je s t  c ie­
k a w y , n ab iera  te m p a  i rum ieńcóv:

n a ła  a r ty s tk a  (s io s tra  O livii de H a - i E pizod  z w y w ia d o w c a m i po lic ji, z 
v il la n d )  rozpoczę ła  sw ą  k a r ie rę  f i l  j k tó r y c h  jed en  in te re su je  się  w ięce j 
m o w a  w  ro k u  1037. W  P olsce w i - 1 ja k im ś  n ie w ie lk im  o b ra zk ie m  w  pi-

WW ń f ,  ■

J o a n  F o n ta in e  i C a ry  G ran t  w  f i lm ie  H i t c h k o c k a  ,.P o d e jr z e n ie “ 
(Fot. R K O  — R ad io  M PE A )

d z ie liśm y  ją  ty lk o  ra z  w  ep izo d ycz­
n e j ro li w  f i lm ie  „G unga D in". W 
czasie  w o jn y  g ra ła  w  w ie lu  f i l ­
m a ch , spośród  n ich  ro la  w  „Podej­
rzen iu "  z r e a lizo w a n y m  w  19)1 r. 
p rzy n io s ła  je j  n a jw y żs ze  w y ró żn ie ­
n ie: p ie rw szą  n a g ro d ę  A k a d e m ii
F ilm o w e j za  d e n y  rok .

Jo a n  F o n ta in e  m a d e lik a tn e , ale  
w y ra z is te  ry sy . P o słu g u je  się  m i­
m ik ą  z  g o d n ą  u w ag i oszczędnością , 
je s t  w  n ie k tó ry c h  m o m e n ta c h  pełna  
kob iecego  czaru , w  in n y c h  o s tra  i 
s ta n o w cza . P rzy  o k a z ji  w a r to  pod­
k re ś lić  je j  p ię k n y  w y g lą d ..w  w ie ­
c zo ro w e j su k n i na ch w ilę  przed

c a sso w sk im  s ty lu , n iż  m o żliw ośc ią  
m o rd e rs tw a  —  je s t  k a p ita ln y .  v 

R o b o ta  re ż y se r sk a  je s tk in te li­
g e n tn a  i po ra z  d ru g i w id za  c h w y ­
ta  ża l, ż e  ta le n t H itc h k o c k a  m a r ­
n u je  się  w  teg o  ro d za ju  tem atyce/. 
F a ta ln e  d eko ra c je  ł z a s ta w k i w y k o  
n a n e  w ed łu g  za sa d y : „ jak  sobie
m a ły  Jasio  w y o b ra ża  p len er" , n is z ­
czą  zdo lność  p rzeżyć  a r ty s ty c z ­
n ych  n a w e t w  k i lk u  bardzo  c ie k a ­
w ych  scenach .

P a r tn e r  Jo a n  F o n ta in e , C ary  
G ra n t p o p ra w n y . R e sz ta  obsady  
tra fn a .

L E O N  B U K O W IE C K I

w szystkim . N a w ysokim  brzegu ze­
brała się m iejscow a ludność.

„Starkę Trolleborger*4
Słychać głośne uw agi.
— T en  w  jasnym  palc ie  — to  tak i 

głów ny od kolei duńskich .
— S tach u  w idziałeś sa lonkę czecho 

słow ackiego d y rek to ra  kolei? E legan 
cka, co? P o jecha łbyś taką .

W ysoki b londyn  w  w ysokich b u ­
tach  długo n ie  odpow iada, po  czym 
nag le  w ybucha z ożyw ieniem .

— Jes t, jes t, ju ż  jedzie!
P rom  zauw ażono i na  pom oście. 

W yciągają  się rę«e, k to ś p rzypom ina 
o nożyczkach.

N a p lacyku  u staw ia  Się ko lejow a 
o rk iestra . T ow arzysz M ikos k a p e l­
m istrz, po trząsa  energ iczn ie  b u ła ­
w ą, ustaw iając ... in s tru m en ty . Jesz ­
cze k o rne t, jeszcze ty lko  trąb k a . Z a­
czynają  g rać  hym n. Robi się ha łaśli 
w ie, w eso 'o , ale i uroczyście.

B iały  k ad łu b  p rom u  z napisem  
,,S ta rk e  T ro lleb o rg e r“ zbliża się do 
p rzystan i.

8 godzin zamiast 18-tu
W łaściw ie p rzy stan i należałoby  po - 

św ięcić w ięcej m iejsca. Dziś przecież 
rozpoczyna ona pracę. Od dziś prom y 
k u rsu ją  z T ro lleborga  do Szczecina, 
a nie do G dyni, ja k  dotychczas. D aje 
to  dużą oszczędność czasu, sk raca jąc  
ok res trw a n ia  podróży z 18 n a  8 go 
dzin.

L in ia  ta , k tó re j budow a kosztow ała 
około 100 m ilionów  zło tych to  poza 
tym  na jk ró tsze  połączenie kolejow e 
k ra jó w  południow ej i środkow ej E u­
ropy  z półw yspem  skandynaw skim . 
T em u to w łaśn ie  zaw dzięczam y dzi­
siejszą obecność genera lnych  dy rek to  
rów  kolei czechosłow ackich, szw edz­
kich, no rw esk ich  i duńsk ich ,- k tó rych  
lin ia  ta  bardzo  in te resu je .

S am a p rzy s tań  w yg lądem  sw oim  
w  rów nym  stopn iu  przypom ina s ta ­
cje ko le jow ą ja k  i p o rt m orski, jes t 
bow iem  jednym  i d rug im  rów nocze­
śnie. W agon „w ypływ a na  m orze-' 
d ługim  pom ostem , k tórego  szyny u - 
ry w a ją  się nad  w odą. ,-P‘y w a jąca  bo 
czm ca", czyli p rom , je s t u zu p e łn ie ­
niom  b rak u jący ch  to rów  m iędzy s ta ­
c ją  O dra i... T rolleborglem , W ten 
sposób szyny zostały  ja k  gdyby prz? 
rzucone przez B ałtyk . Co pozw ala w 
jedną ćbb° przcchać k o le ją  ze Sztok 
holm u do W arszaw y bez w ysiadan ia  
z pociągli. ' '  '-/CM

D w ie rozm ow y
P ierw szym  pasażerem , k tó ry  w y­

szedł z p rom u jes t Sven P ersson . Czy 
to  ja k iż  m in is te r?  A m oże znany  l i ­
te ra t, albo  sław ny m uzyk?

— Nie. Sven P ersson  je s t konduk  - 
to rem , od 34 la t p racu jący m  na  k o ­
lei. P ierw szy  opuścił prom , poniew aż 
w ym agają  tego jego  zaw odow e obo­
w iązki, P rzypadkow o w ięc ty lko  stal 
się ob iek tem  pow szechnego za in te re  
sow ania, spo tęgow anego n ieznanym  
tu  m undurem .

D w om a w agonam i, p rzy jecha ło  ze 
S ztokho lm u  30 pasażerów . J e s t w śród 
nich  k ilk u n as tu  Szw edów , k ilk u  Po­
laków , p a ru  D uńczyków  i Czechów. 
N iek tó rzy  z n ich, ja k  n am  m ów ią, 
spodziew ali się podróżow ać dłużej. 
Zgodnie p rzy zn a ją , że d roga przez 
Szczecip je s t k ró tsza .

— A do P rah i to  i w ie le  lepsze 
zapew nia obyw ate l N ovaczek, usiłu  
jąc  m ów ić po polsku. — N a pociąg 
i z pociąg. Z P ra h i p rędko  do Sztok­
holm . —- uśm iecha się, p o da jąc  nam  
rękę.

L okom otyw a -wytoczyła z p rom u 
dw a przyby łe  w agony, k tó re  ru szy ­
ły w  drogę, zab ie ra jąc  p ana  N ovacz- 
k a  i 29 innych  pasażerów . Pow oli

w szyscy się rozchodzą, p rom  pogrą 
ża się w  ciszę, czekając do ju t ra  na 
pociąg, k tó ry m  p rzybędą w agony, ja  
dące do Szw ecji.

M rok gęstn ieje , n a  m olo leżą zdep­
ta n e  gałęzie św ierku . Ż ołnierz W ojsk 
O chrony Pogran icza, m iarow ym  kro  
k iem  p rzem ierza  p rzy stań  zam knię tą  
już dla w szystk ich . W kom orze ce l­
nej k toś głośno pisze n a  m aszynie 
Z n ieda lek ie j parow ozow ni dochodzi 
m eta liczny  stu k  m ło ta . P rzy s tań  O dra 
— P ro m  zaczyna no rm aln ą  pracę..

W ITO LD  K UCZY Ń SK I

Festiwal artystyczny  
na Kongresie  
Zw. Z aw odow ych

W ydział K ulturalno O światowy 
Komisji C entralnej Związków Zaw o­
dowych opracow ał program  wielkiego 
festiwalu artystycznego związkowych 
zespołów św ietlicow ych, lctóry odbę­
dzie się w ram ach kongresu P olskie­
go Ruchu Zawodowego.

N a program  festiw alu złożą się na­
stępujące im prezy artystyczne: i)
wielki popis reprezen tacy jnych  ze­
społów śpiew aczych i tanecznych, kto 
ry odbędzie się na wolnym powietrzu. 
2) pokaz czołowych zespołów tea tra l­
nych i inscenizacyjnych oraz widowi 
sk•} „Pieśń o ludzie naszym " z te k ­
stem lite rack ’m opracow anym  przez 
Leona Schillera i St. Ryszarda Do­
browolskiego.

Maszyny rolnicze  
na raty

C entrala Handlowa Przem. M etalo­
wego i działające w je j ram ach Bi:v 
to Sprzedaży M aszyn Rolniczych po­
dejm uje od 1 m arca sp zedaaż na ra- 
*y m aszyn rolniczych tych typów, 
k tóre  mogą być szybko dostarczone, 
jak m łocarń, sieczkarni, kieratów , 
wialń, parników  i wozów gospodar­
skich.

A kcja ta trwać będzie do 30 czerw 
ca br i ma na celu u łatw ienie zao­
patrzenia się w maszyny rolnicze go­
spodarstw om  rolnym zniszczonym i 
pow stałym  po parcelacji.

W aiunki sprzedaży ratalnej prze- 
•viuuj4 , iż rolnik po w płaceniu przy- 
la jm n.ej 30 proc. w artości maszyny, 
uzyskuje rozłożę?!e reszty należności 
na 9 m iesięcznych rat tak ustalo­
nych. by w iększa część płatności przy 
padała w okresie dogodnym dla n a ­
bywcy.

Sprzedażą zajm ą cię w szystkie 
spółdzielnie, punkty  sprzedaży przy 
państw ow ych fabrykach maszyn rolni 
c.zych. w łasne hurtow nie oraz upraw 
nieni kupcy pryw atni.

/

r r

Na ulicy Boleść
Serdecznie się zasm uciłem , 

na wieść, że Stołeczna Rada Na­
rodowa postanowiła zm ienić  
nazw y n iektórych ulic w  W or- 
szawie.
„R obo tn ik“ pisał ju ż  w praw dzie  
kiedyś o tym , że pew ne ulice  
należało by  nazw ać im ionam i 
Zasłużonych, ale s łuszny ten  
pro jek t Sto łeczna Rada Narodo­
wa zupełn ie m y ln ie  pojęła.

Ulica Żelazna nie będzie ju ż  
w ięcej ulicą Żelazną, ty lko  
ulicą Mariana Buczka. N ie bę­
dziem y ju ż  spacerować po ul.

Jeżeli ju ż  chcem y zm ieniać— 
zm ien ia jm y  zgodnie z  duchem  
rzeczyw istości. C zyż ulica K r ę ­
ta nie pow inna się nazyw ać u li­
cą Z eznań P odatkow ych  K u p ­
ców W arszaw skich?

A lbo Pańska  — O byw atel­
ską?

A lbo P rzem ysłow a  —  H ilare- 
tó w ?

A lbo  P rzeskok— ulicą S ta n i­
sława M ikołajczyka?

P rzechrzcił b ym  w  ten  sam  
sposób w iele  jeszcze in n ych  u-  
lic: Bagno na przyk ła d  na ulicę  

K ruczej, ty lko  po ul. S t. Du- I Em igracji, L ipow ą na ul. M ono-
bois...

N asze dzieci nie będą biegały  
do szko ły  z u licy Z ło te j na L i­
tew ską, ty lko  z u licy  Jacka Bar­
toszka, K om endanta  A rm ii L u ­
dow ej D zielnicy Wola. na ulicę  
Rom ualda M illera, Posła, Człon  
ka S to łeczne j R ady N a ro d o w e j1 
i Działacza S tronn ictw a  D em o­
kratycznego...

Zniknie. K rólew ska, Sm olna, 
W ileńska... P rzykro.

Po co to w szystko?  Przesada. 
Jeżeli Żelazna nie m oże zostać 
Żelazną a W ileńska  — W  Heń- j 
ską, to coś nie jes t w  porządku. |

C zyżb y  zabrakło ulic dla Z a - - 
śłu żo n ych ? |

Zresztą... C zy Zasłużeni m u ­
szą koniecznie zajm ow ać ulice, 
do których  ludność W arszaw y  
tak je s t przyw iązana? Przeglą­
dałem  spis u lic w arszaw skich i 
nie w yd a je  m i się, żeb y  ppłk. 
Bolesław  K ow alski gorzej się 
czuł na u licy  np. M imośrodo- 
w ej n iż na  W ileńskiej, gdzie go 
przez n ieporozum ienie p r z y d z e  
lono. K orzyść była by podw ój­
na, bo zn ikła  by nonsensow na  
M imośrodowa. a została tra d y­
cyjna i m iła u c h u  w arszaw iaka  
W ileńska.

M am y przecież takie now ou­
tw orzone ulice ja k  Arsenowa, 
Borowa. Busolowa, Chromowa, 
C yrklow a, G lucynow a, H arfo­
wa. i Lutniow a...

*

A  teraz trochę m n ie j pow aż­
nie. ir

polu Tytoniow ego, B rukow ą na  
ul. W ieczoru W arszaw y, L udną  
na K w aterunkow ą...

Hej!.. A  G rochow ską na A le ­
ję  Strączka.

Ulicę M ylną  zaś... H m... C h y­
ba na idicę S to łecznej R ady N a­
rodow ej...

S T R Ą C Z E K

T EA T R  PU L (K arasia  J ) :
W torek g . 18 „H arn letśś. środ a  g. 18 

. C yd ” . C zw artek g. 18 ,,H a m let” . P ią te k  
g. 18 ..C yd ” . Sob ota  g . 13 (p rzed staw , 
szk o ln e) ,,H a m let” : grodz. 18 „ P en e lo p a ” * 
N ied z ie la  godz. 14 ,,P an  n sp ek tor p rzy ­
szed ł” ; godz. 18 ,,C yd” .

TE A T R  „PLACÓ W K A”  (u l. K ró lew sk a  
3 ): tea tr  n ieczyn n y . W  środ ę p rem iera  
..N oce  g n ie w u ” .

T EA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 
godz. 18.30 ..M aria S tu art” z G orczyńską  
i Ż abczyńsk im  w  rolach g i.

TEA T R  ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska  
8 ) :  godz. 19 ..C hory z u ro jen ia” .

T EA T R  PO W SZECHNY (u l. Z am ojskie­
g o ):  godz. 19 ..żabus^a” .

T EA T R  NOWY (u l. P u ław sk a  39>:
godz. 18.30 ,,S łom kow y k ap elu sz” .

TEA T R  MAŁY (M arszałkow ska  
godz. 19 „ św ierszcz  za kom inem ” .

T EA T R  „ M IN IA T U R Y ’ (M arszałkow ­
ska  69): godz. 19 „M ąż i żon a” .

Chory z „urojenia'

Ł ó d ź  otrzymała  
Dom Towarowy

W obecności liczn ie  zebranych  
przedstaw icie li spo łeczeństw a łódz-j 
k iego w icem in is te r P rzem yślu  i H a n -  i 

d lu  tow . E. S zyr dokonał w  tow a­
rzystw ie  w icem in is tra  G olańskiego i I 
p rezy d en ta  m. Łodzi S taw ińsk iego  w I 
im ien iu  m in is tra  H. M inca o tw a rc ia ; 
p ierw szego w  Łodzi i 55 w  Polsce 
Pow szechnego D om u T ow arow ego !

W icem in ister Szyr w k ró tk im , s e r ­
decznym  przem ów ien iu  pow ita ł zgra 
m adzonych przedstaw icie li społe 
czeństw a łódzkiego oraz  zgrom adz 
ny persqnel PD T w  Łodzi.

P rezy d en t m. Łodzi tow . E. S t a - i 
w ińsk i w  im ien iu  m ieszkańców  ro - j Argon (K le je r  J ó z e f )  w „ C h o rym  
botn iczej Łodzi w yrazi! p rz e k o n a n a  ,  u ro jen ia “ M o liera  w te a tr ze  „R oz-  
ze PD T  spełni doniosłą ro lę r e g u ła - - m a ito śc i" .  R e ży se r ia  K a ro 'a  B o­
to ra  cen i w p 'y n ie  decydująco na  u -  raw sk iego ,  d e k o ra c je  p ro f .  Z o fii  
krócen ie  sp ek u lac ji i p a sk a rs tw a  i W ę g ie rk o w e j

w

T EA T R  „CO IftoEI»LV‘ <ui ‘i^w^dzKa 2} 
godz. 19 „M adam e B u tter fly ” .

T E A T R  DZIECI W ARSZAW Y (u l. Ka­
row a): godz. 16 ..D o k tó r  D o litt le  i je g o  
zw ierzęta” (d la  szk ó ł).

SALA YMCA (u l. K onop nick iej 8 ) :  
godz. 16 „ D u b y  sm a lo n e” z M. Z im ińską. 
L. Sem p oliń sk im  i S t. Sojeck im .

T E A T R  „W JSOBELKR W A R SZA W SK I’9 
(Z ygm u ntow ska  8 ):  godz. 19 ..W ie lk a
czw órka rad zi” .

T EA T R  „G U L IW E R " (K ró lew sk a  13): 
go d z. 12 „G u liw er  w  k ra in ie  L ilip u tó w ”  
— p rzed sta w ien ie  zam kn ięte  dla szk ól.

„ST R A SZ N Y  DW Ó R”  W YMCA.
W  środ ę, 25 bm . o godz. 19 d an y bę­

dzie  w  sa li P o lsk ie j „Y m ca” op erom on ta i 
„S traszn ego  D w oru ” — St. M oniuszki.

U dział w  p rzed staw ien iu  w ezm ą: E. H o ff  
m anowa, J . H up ertow a, L. S zretterów n a, 
A. G ołęb iow sk i, E . M ossakow ski. B . N ie -  
m yski i inn i.

W OYTOW ICZ GRA W  „R O M IE ”
Z nakom ity  p ia n isty  i k om pozytor B. 

W oytow icz  w y stą p i 25 bm . w  środ ę o g. 
19 z recita lem  w  sa li „R om a” . W  progra ­
m ie Chopin. P rzed sp rzed aż b iletó w  w  ka­
s ie  „R o m y ” od godz. 15 do 17. w d z ień  
kon certu  do godz. 19.

D ochód przeznaczony na s ie r o ty  „ S ta ­
rów ki” .

PR E M IE R A  „NOCY G N IE W U ’
W  środ ę 25 bm. odb ęd zie  s ię  w  teatrze  

„P laców k a” prem iera u tw oru  jed n ego  z 
czo łow ych  d ram aturgów  francusk ich . Ar­
m anda Salacrou „N oce gniew'u” . S ztu k ę  
tę p ow sta łą  w  roku 1946 k ry ty k a  uw aża  
za szczy t tw órczości Salacrou. R e ży ser ­
sko  p rzygotow ał sztu k ę  J. W yszom irsk i, 
opraw ę scen iczn ą  dał O. Axer.

Bitwa pod Książem
A o k a : f i  ro czn icy  „ W iosny  L u d ó u f‘ za m ie śc iliśm y  w c zo ra j począ ­
te k  ojv :u  b itw y  'pod K sią żem , y rza d ru k o w a n y  z  „ P olskiego  D em o- 
k ra ty " , p isn ą w ychodzącego  w  ro k u  18)8. Po w p ro w a d zen iu  c zy ­

te ln ik ó w  w  sy tu a c ję , a u to r  przechodzi, d ziś do s a m e j b itw y .

Z asław szy  pole tru p am i ludzi i k o - rzuca się na P ru sak ó w  i w ypędza

K aw ale ria  p ru ska  zh ż?na 
szw adronów  w sp a ifa  dw iem a 
paniam i p iechoty  *i dw om a dz 
usiłu je  okrążyć m iasto  i za, .:

z 5 
kom -
iłam i,

s ta ­
now isko ze strony  Lęgu, aby ooriąć  
naszym  odw rót Lu- N owem u-M iasUi, 
lecz szw adron  c Isk ej jazdy , zloźo-

się w  p raw o  i s tan ą ł na jed n e j linii 
z p ierw szym . Z aledw ie rozkaz ten  
został dokonanym , już  ko m en d an t pel 
ski da je  rozkaz do szarży, k tó ra  od­
byw a się p rzy  odgłosie grzm iącego 
h u rra !

Lew e nasze skrzydło, czyli p ie rw -
ny t . 120 ochoczych jiżdźców  > śm  a i szy szereg uderza na  szw adron  u la ­
ły  ci: o ficrrów  nie dozw olił tego -de j nów p rusk ich  i ten  znosi. M ajor od 
p rzy jąć  eiow : uski ie.-v" A  > w  rvm | huzarów , k tó ry  po dane j sw oim  ko-iym
celu p ostępu ję  naprzód. K o h in m  
p ru sk a  na  w  dok naszej lazdy roz­
w ija  się podw oi. iym  ruchem . P rze ­
szkody m iejscow e nie dozwolHy. j? : 
ty lk o  3 - vadr->ri-m il . ur-: -.ów i 2.
huzarów  czarnych) s ta n ą .- w  szyk 
bojow y. D w a inne -.tanowi ły r e ­
zerw ę, p iechota  zaś na  
sk rzy d le ' n ieprzy aeiełskirti zą jm ' \va 
ła  p r /c  - u. p o gród-, w .niejakich.

L - .ra  L zarh , szw.--.lron;.w  na po­
zór fcrć.ka, by-*'i pr/ecu.-/  aż nadto  
w ysta rcza jąca  ao  osk rzyd len ia  n a ­
szego jeT ieg b  szw adronu  i do zm u ­
szenia go do cofnięcia się pod s 'fz a -  
ły  p iechoty  p ru sk ie j; lecz kom en­
d a n t jazdy polskiej ła tw o tem u  za-

m endzie przen iósł się p rzed  fron t 
ułanów , pada p ierw szy ugodzony w 
piersi lancą. A le w  tym  rezerw a 
przychodzi w pom oc i m asą spędza 
rozp ierzchnionych  jeźdźców  polskich 
z zaję tego stanow iska. P ra w e  sk rzy ­
dło, czyli d rug i szereg naszego szw a- 

p raw ym  | drońu, /  a ta k u je  huzarów ., k tórzy  
przypuściw szy P olaków  na k ilk a n a ­
ście k roków , d a ją  ognia, podług roz­
kazu swego m a jo ra  Młode i nieo- 
strze lane  konie polskich jeźdźców, 
ogłuszone grzm otem  strzałów , farnią 
szereg; n ieprzy jaciel chce korzystać  

i i uderza. P ow sta je  zam ieszanie, na- 
I s tęp u je  w alka pojedyńczych ludzi. 
| Nasi pokazu ją  co może broń w ręku

radził dosyć mu było cakom err- i człow ieka. Lecz tru d n o  oprzeć się
derow ać, aby d rug i szereg ^wysuną! | zby t p rzew ażającej sile.

ni, cz te rdziestu  k ilk u  jeźdźców  po l­
skich, z m łodym , odw ażnym  ofice­
rem  p rzedz ie ra  się do N owego M ia­
sta. D rugie  ty le  p raw ie  zgrom adzo­
nych  przez dow ódcę swego. Józefa 
C zapskiego, w raca  do m iasta  po­
w iększyć szeregi kosynierów , gdzie 
po w iększej części zn a jd u ją  grób 
lub  kalectw o.

G dy się to  dzieje  na  naszym  p ra ­
w ym  skrzydle, pu łkow n ik  B ran d t 
a ta k u je  m iasto  od s trony  Śrem u.

N asi strze lcy  w ychodzą zza b a ry ­
kad , ro zw ija ją  się w  ty ra lie ry , k ła ­
dą m nóstw o tru p a  i m iędzy innym i 
dw óch m ajorów . Z d rug ie j strony  
ty ra lie ry  p ru sk ie  w d zie ra ją  się przez 
ogrody do domów, ale napotkaw szy  
tam  kosę co fa ją  się z pośpiechem . 
Po  dw óch godzinach działow ego 
ognia na  m iasto, gdy ani jed en  dom  
należący  do system u obrony n ie  zo­
sta ł za ję tym  przez n iep rzy jaciela , 
a r ty le r ia  jego  zdw aja ogień.
T y ra lie rzy  pruscy  d o sta ją  się do 

dom ów  przy ulicy S rem sk iej i w y­
p ie ra ją  kosynierów  z te j ulicy, a 
zarazem  odcinają  od ry n k u  część 
obrońców  te j części m iasta  z dw ie­
m a barykadam i.

Tu z jaw ia  się now y G łow acki; 
c’ op  z kosą w ręku  przypada do 
kom enderu jącego  oficera w sąsied ­
niej części rynku , żąda strzelców  i 
kosą grozi, a gdy m u pow iedziano 
że „ryytrw ałości kosynierów , a nie 
strzelców  trzeba", w raca  się do sw o­

ich, pow strzym uje  ju ż  p ierzchających ,

ich z zaję tego na chw ilę  s tanow i­
ska.

U ciekającym  P ru sak o m  przybyw a 
now a kom pan ia  na pomoc, kosyn ie­
rzy są zm uszeni cofać się do rynku , 
pod zasłoną ognia naszych strzelców  
z b a rykad . W reszcie dw ie a rm a tk i 
p rzybyły  naszym  na pom oc i na 
chw ilę pow strzym ały  a tak .

potrzeby, a raczej bez k o rz y ś c i  nie 
narażał, odpow iedział: „dopełniam
m ego obow iązku", i m imo, iż trzem a 
ku lam i ranny , jeszcze się rzuca  na 
n iep rzy jaciela , w łasną  ręką  k ilku  
k ładzie  trupem , lecz osłabiony upły- , 
w em  k rw i cofa się ku  głów nem u od- ■ -fajsmniczy^n

„A T L A N T IC ”  (C hm ielna 33). . .P o d ej-  
,,.en ie  poci. sean sów : 13, 15, 17, 21  (d la  
Zw. Za.w.) 19.

„A K TU ALN O ŚC I” (w  k in ie  S y re n a ):  
początek godz. 13 (W św ięta  i n ied zie le ) 
godz. U . P rogram  nr 14.

W stęp — 35 zł.

„AKTUALNOŚCI'
: i ko j eden sean - , 

aktu a ln ośc i nr 15.
„ P A L L A D U  M-' (Z łota 7 9 ): ..D w aj pa­

now ie , ,F --. P oczątek  sean sów  go d z .:  
12.JO, 14.30, 19.10. 21.30. dla Zw. Zaw. — 
godz. 16.50.

„PO L O N IA ”  (M arszałkow ska 56) 
użyźni w je j ż y c iu --.

..SYK K NA” (In żyn iersk a  2): ..B łysk a
wica". Pocz. 15. 17, 19. 21.

(w k in ie S ty lo w y ):  
g. 11. Nowy program

Meż-

w achow i w  ry n k u  i pąda ugodzony 
jeszcze k ilku  kulam i.

T ak  poległ zacny i w aleczny m ąż, j

(M arszałkow ska
iczy n ieznajom y".

112):

,T lł/..V ’ (Suzina 4): „Pepita limanez”

Jeszcze z godzinę trw ała  podobna 1 w ierny  syn ojczyzny, kom endan t o-
w alka  około ry nku , ilekroć n iep rzy ­
jac ie l w d arł się do m iasta , tyle razy 
został od p arty m —aż nareszcie  te a tr  
w alk i do sam ego ty lko  ry n k u  się 
ograniczył.

Część m iasta  od stro n y  W arty  za­
palona g rana tam i płonie, rynek  ob­
sypany  g radem  ku! działow ych i 
ręcznej broni, p rzedstaw ia  s traszny  
obraz spustoszenia, a przecież ani 
w idok ten  okropny, ani św ist kul 
karab inow ych , an i hu k  dz-'a ł i pę- 

| ka jących  g rana tów , nie p rzeraża 
polskiego pow stańca. Lecz kom endy 
w te j chw ili już nie m ożna było do­
słyszeć.

W tem  P ru sacy  z dw óch stron  je ­
dnocześnie zaczynają w dzierać się 
do rynku ; D ąbrow ski p rzem aw ia do 
kosynierów , łecz jedn i nie słyszą go, 
a d rudzy  już się rozp ierzchają . Roz­
k azu je  przeto  ubok siebie sto jącem u 
oficerow i z połow ą tych co jeszcze 
zostali uderzyć na jeden bok ry n ­
ku. sam  zaś na czele -drugiej poło­
wy, z kosą v/ ręku , uderza  na drugi.

D ąbrow ski b łagany , by się bez

bozu K siąża, a z nim  k ilku  innych j 
dow ódców  oddziałów  i w ielu  żołnie- j 
rzy. P ru sacy  otoczyli rynek , w darli j 
się do dom ów , a pożar rozszerzając j 
się, ob ją ł p łom ien iam i róg rynku , j 
N ależało  się już poddać, lecz wszyscy

/T .

ŚRODA, 25 LUTY  
W arszaw a I

7.15 ..Zefrar; uka  m uz.” ; 7.20 In fo rm .
. * , G’-'v Jp- 7 25 Sk -^ynka PCK. 8.3ó . Sza ­

c h c ie l i  z g in ą ć ,  a g d y  k r z y k n ię t o  „ o d - ; ■ aa” . ^8 50 M u zy /a  9.00 Aud. dla szk ół.
siecz idzie", rozległo się sz a lo n e ; '
h u r r a !  R e s z tk i  o f ic e ró w  n a  c z e le  l U* dzvivi;. . i  5 rum ow a 12.30
k i lk u d z ie s ię c iu  k o s y n ie ró w  u d e r z a j ą  j Ś i:“ 'o & ia i .w  ’ w o o
\v s t r o n ę  « M c h ó w , w y p i e r a j ą  p r u s k ą  , c: ;;anuwy. _i-i 30 P:>gn3anka d a dzieci
\  'WPt 1 i 7 *a s t f łw  lo o z  \ 1 - t«irS2.ycłi. i o, u0 .Jz tu.uiik p epołu dn . 16.2oty ra lie rę  az za ^taw, lecz ac.ęci s* r7V<lka PK } 2(f30 . G}os M łodych” .
p rz e z  n o w ą  k o m p a n ię  o a  m ia s ta ,  g-'- j tfe* 40 Pog-. d la  nPodzieży. IT.OO O peretka  
n ą  w  k r z y ż o w y m  o^hui, lub  d o s t a ją  j rs 'M L ek ijk  js  S ' l L a S *
s ię  d o  n ie w o li ,  z a le d w ie  k i lk u  p r z e -  - '-ozryw k. ts,46 . : ■ u v ” 19.00 A ndvrU  
d a r ło  s ię  z p o w r o te m  d o  r y n k u .  l d!R. 1;: 30 .Ą yisęzorna S orensóo--

Pięciogodzinna k rw aw a w alka. I
k tó ra  ok ry ła  now ą sław ą im !ę P o l­
ski, skończyła sie ostatecznie k ap i­
tu lacją...

P ożar o garną ł p raw ie  całe miasto, 
a rozjuszone żołdactw o rzuca się 
na bezbronnych, nie p rzepuszczają-

ami. m uzyczna. 20,09 . Dzień. wiV 
20,50 ..W alerian  L uka A K ” — pog 2' 00 
'.uo. C hopinow ska. 21 50 Skrzynka o .ió l- 
na. 22 Ot) K oncert rozrvv. k z pi v 2ó 00 
Ost. w ia l. 3Ż..I5 P rog ram  na dz. i nast. 
33,30 FTv.-nn.

W arszawa II

18.30 P rogram  dnia 16 35 Muz. lekka.
7,00 „Idylla w Naupi lhi' opow . 17.15

a n i d z ie c io m  a n i  e ta r c o m  a n i Irn  1 k o n c e r t  m u zy k i uozryw k 13.00 Dzj -nn ikani ozieciom . an, starcom , am  ko- ,opoł ls  25 . z dziejów odkrvcia zn-.e-
bietom . Serce się w zdryga opowie- --tułania ogólnego- . odczyt. 18.35/M --źyka
<i7W .  n n n e t n i n n p  . t a m  » h rn H n i«  p o p u la rn a . 1900 N au k a  poy ra-v ;;eyo  :n> -p o p e ł n i o n e  t a m  Z D ro d m e . « e n ia ” . 20.00  D zienn ik  w iec?. 20.50 Muz.

K o n i e c . taneczna. 21 30 Program  
21,35 K oniec aud ycji.

na dzień nast.


